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PREMIE... 


czyli podarunki dla naprzód 
płatnych ahonentów “Gazety 
Polskiej w Chicago.“ 
Ponieważ wielu abonen- 
tów zapisuje gazetę na 
kwartał lub pół roku, co 
utrudnia bardzo prowadze 


Ruch rewolucyjny. 


W całem imperyum cear- 
skiem panuje od ostatnich 
kilku tygodni taki zamęt i 
zamieszanie, że czynownicy 
potracili głowy i nie wiedzą 


nie książek i naraża nas na | co począć. Naród trzymany 


znaczne koszta, postanowi- 
liśmy dać każdemu abonen- 
towi, który opłaci z góry 
"Gazetę Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru- 
nek wartości jednego dola- 
ra w książkach znajdują- 
cych się w naszej księgar- 
ni, tak Powieściowych, Hi- 
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
10c. na przesyłkę tejże pre= 
mii. Jeżeli na premię wy- 
bierane są Roczniki Tygo- 
dnika, to trzeba Bo A 
40c. na przesyłkę. 

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do 
płaca tyle, ile książka po- 
nad dale aru kosztuje i przy- 
syła tę sumę razem z abo- 
namentem. Np.: Kto sobie 
wybierze w premii Słownik 
Polsko - Angielski i An 
gielsko - Polski Aleksandra 
Chodźki, który kosztuje 
34,00, to odciąza sobie $1.00 | 
jako premie, a 


3.00 przy- | sowe ludności 


na uwięzi i gorzej od bydła 
traktowany przez maszynę 
czynowniczą, zaczyna się 
coraz bardziej burzyć i 
przeklinać świętego” cara 
na czem Świat stoi. 

Dopóki się burzy! naród 
i urządzał strajki i mani- 
festacye uliczne, dopóty 
car i jego doradzcy tłumili 
te niezadowolenia mieczem 
i karabinami. Skoro atoli 
i wojsko zaczyna się bun- 
tować i wypowiadać posłu- 
szeństwo, to już nie ma żar- 
tu. Na to nie ma innego le- 
karstwa, jak zawrzeć pokój 
z Japonią i zaprowadzić 
porządek w domu. 

O buncie floty czarnomor- 
skiej wiedzą już czytelnicy. 
Od samego początku zabu- 
rzeń, wywoływanych prze- 
ważnie przez socyalistów 
wśród robotników fabrycz: 
nych, jest to pierwszy praw- 
dziwy objaw rewolucyjny. 
Wszelkie wywoływania ma: 
na ulice z 


syła, razem z pre utiuti staf czerwonemi płachtami, bez 


i dołącza 1Oc. na przesyłk 
premii. Prawo do powyż: 
szej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy, Abonenci 
“Gazety Polskiej.” 


'*Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c. 

‘'Gazeta Polska’ do Europy ko- 
sztuje $3.00 na rok, $1.50 na pół 
roku. 

Katalogi książek i obrazów wy= 
syłamy każdemu na żądanie bez- 
płatnie. 

"'Gazetę Polską można zapisy- 
pa każdego czasu. 


"NASI PODROŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTÓRZY. 


Naszymi podróżujący mi agenta- 
mi są obecnie pp. W. Radomski, W. 
Michalski, W. Pawłowski, S. Zu- 
kowski, J. M. Sienkiewicz i St. Gó- 
ralski. Posiadają oni nasze zupełne 
zaufanie i mają prawo kolektowuć 
za "Gazetę Polską” i książki na co 
wydają kwity. 

Pan W, Radomski kolektuje o- 
becnie za "Gazetę Polską? w 
So. Dakocie i Minnesocie. 

Pon W. Michalski kolektuje za 
„Głazetę Polską" w Dunkirk N. Y. 
Erie, Pa., Buffalo, N. Y., Niagara 
Falls, Tonawanda, Medina, Albion, 
Rochester, Syracuse, Utica, Herki- 
mer, Amsterdam, Schenectady, Al 
bany, Mechanicsville, Troy i w 


okolicznych miastach w stanie 
New York. 
Pan Pawłowski kolektuje w 


Ashley, Hazleton, Mahanoy City, 
Mt. Carmel, Shamokin i okoliez- 
nych miastach. 

Pan Stanisław Góralski kole- 
ktuje w Worchester, Webster i 
całym Stanie Massachusetts i Rho- 
de Island, 

Pan J. M. Sienkiewicz kole- 
ktuje w Wisconsin, 

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za “Gazete Polską,” 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
swoje żony do zupłacenia ahona- 
mentu, a odbiorą zaraz od nich 
swoje premie, jakie sobie obiorą, 
pk 'mieważ wieczorem po 6-ej wnet 

smrok zapadnie, to mało obejść 
©ożna, a cały dzień się zmarnuje, 

Władysław Dyniewicz, 


Do ( Czytelników. 
Kto z czytelników ma na 
adresie znaczek “July 
5, znaczy to, że nóżkę 

rata jego skończ yła się 
Lipcu | Ro LO hca 
nadal Gazetę Polską od- 
bierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; w prze- 
ciwnym razie wysyłkę gazety 


uzbrojenia, jest szaleństwem 
a nawet zbrodnią. Krew 
niewinna przelana na uli- 
cach Warszawy, Łodzi, 
Odessy i innych miast Kró- 
lestwa Polskiego za incyaty- 
wą socyałów, równa się co 
do zbrodni rzezi chłopskiej 
w Galicyi w roku 1846. 
W obydwóch tych wypad- 
kach popłynęła bez żadnego 
celu i korzyści dla nas krew 
polska. Historya napiętno- 
wała już zbrodnię rzezi w 
Galicyi i napiętnuje bez 
wątpienia rzezie 4 namowy 
socyalistów w Królestwie 
Polskiem. 

Kto chce wywołać rewo- 
lucyę, musi mieć za sobą 
chociaż część wojska; kto 
tego nie ma, wszelkie ga- 
dania o rewolucyi są sza- 
leństwem. Pierwszy krok 
do rewolucyi zrobiła flota 
na morzu Czarnem. Mary- 


narze na okręcie *'' Kniaź 
Potemkin” zdarli z masz- 


tów orły carskie i wywiesili 
sztandar rewolucyjny, wy- 
dając równocześnie manifest 
do narodu i państw zagra- 
nicznych, który tu podaje- 
my na odpowiedzialność 
prasy amerykańskiej, stoją- 
cej po stronie rządu rosyj- 
skiego: 

“Mamy honor uwiadomić 
państwa, że walka ludu 
przeciw "rządowi carskiemu 
już się rozpoczęła. Nie usta: 
niemy w tej walce dopóki 
nie zwyciężymy lub nie zgi- 
niemy. A po tych co zginą, 
przyjdą nowi bojownicy za 
wolność narodów. 


Zapewniamy wszystkie 
mocarstwa, że żegluga ob- 
cych okrętów na morzu 


Czarnem może się odbywać 
całkiem prawidłowo i że 
żadnemu okrętowi nie nie 
grozi. I tak samo zapewnia- 
my, że każdy obcy port na 
morzu Czarnem będzie przez 
nas uszanowany.”’ 

Ta proklamacya rewolu- 
cyonistów doręczoną została 
wszystkim konsulom państw 
obcych i wywołała wielkie 
wrażenie. Odezwa niniejsza 
świadczy o pierwszym kro- 


wstrzymamy, W. Dyniewicz. | ku rewolucyjaym w Rosyi, 


a że zredagowano ją na 
okręcie “Kniaź Potemkin”, 
z tego wnioskować można, 
że musi się tam znajdować 
jeden z kierowników rewo- 
lucyjnych w państwie cara. 

Jak się rozpoczyna rewo- 
lncyę, a nie inaczej. To też 
winszujemy zbuntowanej 
załodze, aby zdołała usunąć 
tyrańskie rządy carskie i 
aby wyszła zwycięsko z wal- 
kio wolność narodu rosyj- 
skiego. 

Zbuntowany okręt pływa 
sobie po morzu Czarnem i 
we środę zeszłego tygodnia 
zawinął do portu rosyjskie- 
go na Krymie, Teodozya. 
Tu spuściwszy kotwice, za- 
wezwał naczelnika miasta, 
by wraz z komitetem rad- 
nych miejskich przybył na 
pokład okrętu. 

Do tego wezwania zasto- 


sował się burmistrz miasta i |: 


został wraz ze swymi towa- 
rzyszami przyjęty w kajucie 
kapitana. Imieniem komen- 
danta statku rozmawiali z 
nimi dwaj cywilni i posta- 
wili następujące żądanie: 

Zarząd miasta ma dostar- 
czyć nam w przeciągu dwu- 
dziestu czterech godzin pięć- 
set ton węgla i dziesięć wa- 
gonów żywności różnego ga- 
tunku. Jeżeli temu żądaniu 
nie będzie zadość uczynio- 
nem, ratenczas po poprzed- 
niem ostrzeżeniu mieszkań: 
ców, zostanie miasto zbom-= 
bardowane. Zastosowała się 
do tego rada miasta, poczem 
zbuntowany okręt odpłynął. 

Okręt ten ma w złocie 
750,000 rubli, co jest bardzo 
potrzebną rzeczą do rozpo- 
czynających się kroków re- 
wolucyjnych. 

Późniejsze telegramy do- 
noszą, że port Teodozya zo- 
stał zbombardowany przez 
“Kniazia Potemkina” i ca- 
łe miasto stoi w płomie- 
niach. Mieszkańcy uciekają 
z miasta, a żołnierze rabują 
co się tylko da. “Kniaź Po- 
temkin” opuścił port, uda- 
jac się w niewiadomym kie- 
runku. 

Trzy okręty wojenne 
otrzymały rozkaz zatopienia 
bez pardonu zbuntowany 
okręt. Czy im sie to uda, 
przyszłość pokaże. 

Ważną jest także wiado- 
mość, że admirał Krueger 
był przesłuchiwany, dlacze 
go nie zatopił na samym po- 
czątku zbuntowanego okre- 
tu **Kniaż Potemkin”. Wy- 
kazało się bowiem, że admi- 
rał chciał to uczynić, ale 
marynarze nie usłuchali je- 
go rozkazów iani jeden z 
okrętów nie chciała strzelać 
do *''Kniazia Potemkina” 
Z tego widać, że spisek re- 
wolucyjny objął całą flotę 
czarnomerską. Szkoda tyl- 
ko, że się nie zbuntowała 
cała flota, a byłaby to po- 
tęga nie lada. 

Wiadomość o buncie ma- 
rynarzy podziałała dodatnio 
na żołnierzy lądowych. Oto 
donoszą, że w trzech puł- 
kach gwardyi stojących w 
obozie mokotowskim pod 
Warszawą powstał bunt na 
wiadomość o tem, że z każ- 
dego szwadronu ma być po 
szesnastu ludzi wysłanych 
do Mandźuryi. Wtedy na 
rozkaz jenerała Komarowa 
posłano do obozu kozaków, 
którzy zaatakowali zbunto- 
wanych. Wywiązała się z 
tego walka, przy której 
czternastu gwardzistów Z0- 
stało zamordowanych a re- 
szta uwięzionych. 


"Z całej Rosyi donoszą 
| zgodnie, iż urządzona mo- 
bilizacya postępuje bardzo 
powoli i że lud z niechęcią 
tylko daje ten nowy podatek 
krwi. A niechęć te tem ła- 
twiej zrozumieć, Lo obecnie 
biorą do czynnej służby 
kwiat młodzieży. Więe nie 
dziw, że i ta młodzież i jej 
ojcowie szlą przekleństwa 
w stronę cara, który pędzi 
ten kwiat narodu na pewną 
niemal zgubę. 

O krwawych rozruchach 
ulicznych donoszą z Peter: 
sburga, Tyflisu, Sewasto- 
pola, Tomska, Kkateryno: 
sławia, Moskwy, Baku i z 
wielu innych punktów połu: 
dniowej Rcsyl. 

Takie było położenie w 
Rosyi do soboty zeszłego 
tygodnia. 


Bunty żołnierzy, 
LONDYN, 8 lipca -- Ko- 


respondenci pism londyń- 
skich donoszą, że w armii 
rosyjskiej w Mandżuryi pa- 
nuje zupełne rozprężenie, i 
dzięki srogim wyrokom wo: 
jennym armia jest utrzymy- 
wana w jakim takim po- 
rządku. 

Codziennie wydaje Linie- 
wicz wyroki śmierci na ofi- 
cerów za rozszerzanie mię- 
dzy kolegów odezw rewolu- 
cyjnych lubteź za głośne 
pochwalanie walki wolno- 
ściowej toczącej się obecnie 
w Rosyi. 

Najbardziej gwałtownie 
burzą się Polacy, którzy, 
działając wedle instrukcyi 
od tajnych agitatorów otrzy- 
manych, przy każdej poty: 
czce porzucają broń i dają 
się brać do niewoli. Tak sa- 
mo postępują i inni żołnie- 
rze obcych narodowości, co 
bardzo demoralizująco dzia- 
ła na resztę armii. 

Te wiadomości potwier- 
dzają listy korespondentów 
japońskich do pism w To- 
kio. Zapewniają oni, że zna: 
czna część armii rosyjskiej 
nie chce się bić za cara i gdy 
tylko nadejdzie sposobność, 
to przejdzie niewątpliwie na 
stronę japońską. 

Oprócz tego donoszą z 
Królestwa Polskiego o ma- 
sowej dezercyi z armii ro- 
syjskiej, przeważnie nowo 
zmobilizowanych oddziałów 
polskich. 

W tych dniach pojawiło 
się we Lwowie dwóch po- 
doficerów 67 pułku ułanów, 
stacyonowanego w Lublinie, 
Stanisław Kowalski i Jan 
Stanik. Obaj sierżanei opo- 
wiadają, iż zbiegli z Rosyi 
wraz z całym szwadronem 
w pełnym rynsztunku, pod 
wodzą rotmistrza Francisz- 
ka Dumakowskiego. 

Gdy pułk 67 zaczęto mo- 
bilizować i stanął już na 
stopie wojennej, ćwiczono 
go podjazdami w okolicy 
Lublina; w tych dniach 
mieli odjechać do Mandżu- 
ryi. Szwadron ułanów, wy: 
słany na taki podjazd pod 
wodzą rotmistrza Duma- 
kowskiego, porozumiał się 
i przeszedł granicę kuło 
Cieszanowa. W Cieszano- 
wie oddali w starostwie 
broń i konie, sami zaś roz- 
sypali się po kraju. Rot- 
mistrz i dwaj oficerowie 
mieli odjechać do Ameryki, 
cały zaś szwadron 160 ludzi 
pozostał przeważnie w Gali- 
eyi. Sierżanci Stanik i Ko- 
walski dążą do Stanisławo- 
wa pieszo, mają tam przy- 


rzeczone zajecie, brak im 
tylko bielizny. 
«Kniaź Potemkin” kapi-= 
tutował. 


LONDYN, 10 lipca. 
«Kniaź Potemkin” poddał 
się władzom rumuńskim w 
zeszłą sobotę popołudniu. 


Okręt ten zawinął do por- 
tu rumuńskiego Kustemi w 
sobotę w południe, a zale- 
dwie tamże się ukazał, sy- 
gnalizowano mu, że komen: 
dant portu jenera? Ange: 
lesco chee się rozmówić z 
komendantem okrętu. Spu- 
szezono więc łódź okrętową, 
która przywiozła do portu 
ośmiu marynarzy, mają- 
cych prawo do ułożenia się 
o warunki kapitulacyi. 
Były one bardzo pojedyń- 
cze. Rumuński jenerał żą- 
dał wydania mu okrętu, a 
za to ofiarował wolność ca- 
łej załodze. Układy trwały 
z pół godziny. W toku tych- 
że zapewnił jenerał deputa- 
cyę słowem honoru, że 
okręt Grzegorz Pobiedono- 
scew się poddał i że żaden z 
innych okrętów nie przyłą- 
czył się do buntu. To wpły: 
nęło na załogę bardzo de- 
prymująco i po krótkiej na- 
radzie postanowiono przyjąć 
propozycye rumuńskie. W 
sobotę wieczór więc wydano 
okręt Rumunii, która wezo- 
raj oddała go rosyjskiej flo- 
cie czarnomorskiej. Cała za- 
łoga zaś przebywa w Kuste- 
nii, a władze rumuńskie na 
własny koszt  odstawiają 
tych marynarzy do każdego 
punktu granicznego,jaki oni 
sobie wybiorą. 

Wszystkie pieniądze i ko- 
sztowności zabrali ze sobą 
zbuntowani marynarze do- 
wodzący okrętem. Głów: 
nym dowódzcą buntu był 
Matuszczenko, który z re- 
wolwerem w ręku utrzymy- 
wał załogę w rygorze, ale 
niedługo. 


Strzelają oficerów- 


LONDYN, 11 lipca. 
Z Libawy donoszą, że sąd 
wojenny skazał 23 maryna* 
rzy na śmierć przez zastrze- 
lenie za udział w buncie. 
Gdy skazanych na śmierć 
ustawiono w rzędzie i je: 
den ze sztabu oficerskiego 
odczytał wyrok śmierci, 
nastała chwila stanowcza. 
Wojsko stojące w szeregach 
przypatrywało się egzekucyi 
% zapartym oddechem. Wtem 
jeden ze starszych oficerów 
zakomenderował: ''ognia!" 
Oddział żołnierzy, przezna- 
czony do wykonania rozka- 
zu, zamiast do skazanych 
na śmierć dał ognia do ofi- 
cerów i położył ich wszyst- 
kich w liczbie dwunastu 
trupem. 

Oficer kozacki zaatakował 
swą rotą zbuntowanych żoł- 
nierzy. Wywiązała się krwa- 
wa walka, w której 30) koza- 
ków położono trupem, za- 
nim bunt uśmierzono. 

Okręt “Kniaź Potemkin” 
leży na dnie morza. Žbun- 
towani marynarze otworzyli 
wszystkie spusty na okrę- 
cie, zanim go opuścili. 
Okret będzie niebawem wy- 
dobyty i oddany Rosyi. 

| Tymczasem rząd rosyjski 
domaga się od Rumunii wy- 


dania zbuntowanych, jako 
przestępców politycznych. 
Rumunia jest w kłopocie, 
ponieważ zgodzono się, że 
marynarze będą puszczeni 
wolnymi. 


| 
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WOJNA ROSYI 
Z JAPONIĄ. 


Od bitwy mukdeńskiej nie 
zaszło dotąd nic ważnego na 
polu walki. Prócz mało 
znaczących potyezek przed- 
nich straży, w których z je- 
dnej i z drugiej strony ginie 
od czasu do czasu po kilka- 
naście lub kilkadziesiąt 
osób, żadnych ważniejszych 
wiadomości nie przyniosły 
nam telegramy w ubiegłym 
tygodniu. 

To jest tylko pewną rze- 
czą, że obydwaj wodzowie 
nieprzyjacielskich armii 
przygotowują się do osta: 
tecznej rozprawy, która się 
krwawo zapisze w historyi 
świata, i która zadecyduje 
o ostatecznym wyniku tej 
krwawej wojny. Najzdol- 
niejsi wodzowie twierdzą z 
całą stanowczością, że roz- 
bicie armii rosyjskiej jest 
nieuniknionem z tej prostej 
przyczyny, że armia rosyj- 
ska jest zdemoralizowaną 
wskutek ciągłych pogromów 
i niewygód, a nadto jest 
znacznie mniejszą liczebnie 
od zwycjięzkiej armii japoń- 
skiej. 

Należy więc z wszelką 
pewnością wyczekiwać no- 
4770 i strasznego pogramu 
armii moskiewskiej, a tem 
samem szybkiego zakończe- 
nia tej krwawej ,wojny, któ- 
ra odsłoniła światu słabość i 
niedołęstwo niezwyciężone- 
go na pozór państwa mo- 
skiewskiego. 

Dowodem pewności zwy- 
cięztwa Japonii i zupełne- 
go pogromu Rosyi, jest od- 
powiedź rządu japońskiego 
na notę zawieszenia broni, 
wystosowaną przez rząd 
washingtoński. Japonia zgo- 
dziła się na rozpoczęcie 
układów pokojowych, ale 
równocześnie oświadczyła 
rządowi rosyjskiemu, że tak 
długo ani mowy być nie mo: 
Że o zaprzestaniu kroków 
nieprzyjacielskich, dopóki 
warunki pokoju nie zostaną 
ułożone 1 w zasadzie przez 
obydwie strony przyjęte. 
Takie jest stanowisko rzą: 
du japońskiego, o czem nikt 
bezstronny nie wątpił, gdyż 
trudno było przypuszczać, 
aby Japonia po tylu zwycię* 
stwach mała polegać na 


skiego jest obecnie tak kry- 
tycznem, jak nie było nigdy 
dotąd, odkąd Rosya istnie- 
je. To też przyjaciele cara 
naglą go, aby za każdą cenę 
zgodził się na zawarcie po- 
koju. Nie chodzi bcwiem 
tyle o przegranie i upoko 
rzenie na dalekim wscho- 
dzie, ile o szerzący się ruch 
rewolucyjny w całej Rosyl. 

Dopóki armia stała wier- 
nie przy carze, dopóty 
można było jeszcze marzyć 
o szansy uratowania hono- 
ru; skoro atoli armia zaczy= 
na wypowiadać posłuszeń- 
stwo 1 nie chce iść do Mand- 
żuryi na jatki, wtenczas już 
nie ma innego punktu wyj- 
ścia jak tylko zawrzeć pokój 
i utrzymać się na tronie, 
jeżeli to nawet będzie mo- 
żliwem, -— wobec ogólnego 
rozprężenia i nienawiści na- 
rodu względem rządów car- 
skich. 


Wyspa Sachalin zajęta, 


LONDYN. 10 lipca. 
Według urzędowyć h donie- 
sień z Petersburga, japoń- 
skie wojska pod osłoną 
okrętów wojennych zajęły 
wyspę Sachalin zabraną Ja- 
ponii po wojnie chińsko-ja- 
pońskiej. Załoga rosyjska 
okazała się zbyt słabą, aże: 
ły wylądcwodiu przeszko* 
dzić. Utrata Si achalinu sta- 
nowi dia Rosyi olbrzymią 
kleskę. Rząd carski zamie* 
rzał pokryć kontrybucyę 
nałożoną przez Japonię 
ustąpieniem zwycięzkiemu 
państwu Portu Artura, ko- 
lei syberyjskiej i 5achalina. 
Dziś Japonia posiada Sa: 
chalin prawem zdobyczy i 
kontrybucyę wypadnie za- 
płacić gotówką. której Ro- 
sya nie posiada. 


Na tę dziką wyspę wysy- 
łała Rosya przestępców po 
litycznych, których liezba 
wynosi obecnie kilkanaście 
tysięcy. Ciekawą jest rzeczą, 
co z tymi przestępcami 
uczyni rząd japoński. 

WASHINGTON, 11 lip- 
ca. — Konferencya poko- 


jowa rosyjsko- -japońska od- 
będzie "+ w Portsmouth, 


stanie New Hampshire. 
LONDYN, 11 lipca. — 
Wyspa Sachalin jest już 


w faktycznem posiadaniu 
Japonii. Załoga rosyjska nie 


ilaści. 
książce oznajmia lub też niech 


szych miejscowościach, gdzie 
familii polskich a tylko kiłku 


uczą po polsku. 


Pn nnnnnnnn i WADA DDND NADA DDA RBA DOO 


dla Anerykanów do uczenia się po polsku, z opisanie ka: 
|  żdego wyrazu po angielsku, jak się po polsku wymawia. 

f Książki angielskie drukują się zawsze w wielu tysiącach 
f egzemplarzy, dlatego są bajecznie tanie. 

$ Anglo-Polish Lexicon obejmujacy około 400 stronie dro- 
bnego druku, nie nieże kosztować więcej nad jednego dolara, 
$ dla tego musi się koniecznie tę książkę drukować w wielkiej 
Polacy mający stosunki z Amerykanami niech im o tej 


Prusuk i Moskal gwałtem dla kilku urzędników 
raja mowę polska, ale my tu w wolnej Ameryce mamy inna 
sposobność do nauczenia Amerykanów po polsku. 


Kto przyśle 10 dolarów, otrzyma 11 egzemplarzy 
cnej oprawie Apglo-Polish Lexicon. 
Wasz ziomek i sługa 


Migelio Spice 


łasce iniełasce zwodniczej | stawiała prawie żadnego 
dyplomacyi. oporu, tylko spaliła miasto 
Położenie rządu rosyj- | portowe IKorsakowsk. 

BN w EO O EW APE OOOO OOOO ZARECOC GA — S 
| 

Anglo=Polish Lexicon | 
t for the Americans to learn the Polish language. i 
i W niezadlugim czasie — w czterech lub najdłużej w sześciu ł 
ło tygoduiach -= zostanie ukończona książka, bardzo pożyteczna ? 


ja dla nich sprowadzają. 
wypie- 


$ 

$ 

5 

$ 
W 
W mniej- ; 
zamieszkuje po kilkadziesiat ; 
Amerykanów, chcacych z Po- 
i 


lakami prowadzić interes i na Polakach się bogncić, niech się 


Rodacy! zapisujcie tę książkę w takiej ilości ile kto może. 


"W no- 


INTERES BANKOWY | 


Kurs pieniędzy, które wysyłamy 
do Europy, jest następujący: 


MARKA do Niemiac, W. 
Ka. Poznańskiego, Prua 
Wschodn. i Zachodnich 
1 Szlaskn 


KORONA do Austryl, 


2 15c 


Ga- 


licyi, Czech, Morawil i w 25 
5 EC 


Węgier 100 


RUBEL — do Hosyi, Litwy,. a z 
1 Polski pod MoskalemD2iw 25C 


£RANK — do Francyl, Bel- 
gii i Szwajcarył IG 15c. 
GULDEN — do Holandyi 41,0 25c. 
KRONER — do Danil, Nor-— z 
szli 208, 


wegii I Szwecyl 
LIRA — do Włoch 19% 25c. 


Niewolna nikomu pośredniczyć w 


przesyłce pieniędzy, kto nie jest pod 
kontrolą rządową. 


Władysław IDyniewicz. 


Kalendarz Tygodniowy. 


LIPIEC. 
14 P. Bonawentury p. 
15 S. Hen vka, króla. 
16 N. Szkapł. NMP. Reioholda. 
17 P. Aleksego I Gebharla 


18 W. Fryderyka b., Szymona z L. 


19 Śr. Wincentego z P.. Arsen. 
20 C. Małgorzaty, Czesława w. 


dA ŁO 
KRÓLESTWO POLSKIE. 


WARSZAWA. — Ukazał 
się nowy numer miesięczni- 
ka robotniczego: Kiliński". 
Podaje on '*Wskazówki na 
dziś”, skupiajmy się i orga- 
nizujmy, ale nie rozpraszaj- 
my sił, nie traćmy ich na- 

różno, jak to czynią socya- 
Nie wolno iść w bój 
z pewnością przegranej, by 
siły najlepsze stracić, by 
gineli najodważniejsi, naj- 
mężniejsi i najwięcej uświa- 
do któ- 
rych nawołują socyaliści, są 
obecnie nie potrzebne, nie 
przynoszą korzyści ani na- 
rodowi, ani robotnikom. Na 
walkę ostatecznie czas jesz- 
a manife- 
stacye i strzelanie z rewol- 
werów dają jedynie powód 
rozbestwionemu żołdactwu 
do zabijania setek ludzi, do 


iści. 


domieni. Ofiary, 


cze nie nadszedł, 


mordów i grąbieży. 


*|iliński" głosi, że nie 


czas nam łączyć się z robot: 


pikami rosyjskimi i wystę- 
pować na każde hasło z 


Petersburga lub Moskwy, 
lecz trzeba mieć na uwadze 
interesy całego narodu. 

Co robić? — pytają. Za- 
dna bez wątpienia warstwa 
ludności w narodzie pol- 
skim nie jest przez rząd tak 
upośledzona i gnębiona, jak 
robotnicy, uważani przez 
Moskali poniekąd za uro- 
dzonych przestępców poli- 
tycznych, bo wszystkie dą- 
żenia do poprawy bytu są 
wykazywane jako bunt, któ- 
ry nahajką i bagnetem stłu- 
mić należy. 

Zrozumiałem jest przeto, 
że robotnicy bardziej od in- 
nych odczuwają ohydę uci- 
sku moskiewskiego. Zrozu- 
mieliśmy dzięki niemu, ile 
ciężkiej krzywdy wyrządza 
nam należenie do Rosyi, jak 
bardzo każda warstwa na 
tem cierpi. Ale w tych prze- 
łomowych czasach każdy 
nie z siebie tylko decyduje, 
chodzi tu o sprawę ogólną, 
o stratę wszystkich braci, 
trzeba więc czuć całą odpo: 
wiedzialność, jak się bie- 
rze na sumienie swoje za 
każdy krok, dobrze przeto 
należy się namyślać, aby 
krok ów nie był nierozważny 
łub szkodliwy. 

Do decydowania nie wy- 
starcza gorące uczucie i mę- 
stwo, do tego trzeba mieć 
dużo wiadomości o tem, co 
Się na Świecie dzieje, i pe- 
wne stałe podstawy, które 
za punkt wyjścia posłużyć 
mogą. Zasad takich wymie- 
nimy dwie, pierwsza — że 
cały naród polski, wszystkie 
jego warstwy pragną jak 
największej swobody, jak 
najwięcej praw, jak najwię- 
cej odrębności ziem pol- 
skich, należących do pań- 
stwa rosyjskiego —  jestto 
poprostu warunek dla wszy- 
stkich Polaków. Tylko źli 
i sybaryci zapomnieli o Pol- 
sce i jej potrzebach, tylko 
niepolskie partye, głoszą 
“nie chcemy Polski”, tylko 
bałamutni i kłamliwi wma- 
wiają w nich, że wszyscy ro: 


| Wiadomości TK 


omówienia naszych spraw 
polskich zwołany w tych | oraz żonę przywódcy Kraw- 
stronach, 


GAZETA POLSKA- 


którym jednocześnie były 
załatwiane obrządki religij- 


botnicy całego świata są 
hraćmi, że nic nas nie po- 


winny obchodzić sprawy | ne przez przybyłych księży. 
narodowe, że jest tylko| Na leśnej polance wcze- 
sprawa robotnicza i nie|snym rankiem zebrało się 
więcej. ludzi conajmniej trzy tysią- 


ce ze wszystkich powiatów 
gub. siedleckiej, w których 
zamieszkują unici. Przed 
ołtarzem pod sklepieniem 
błękitnem nieba, przy szu- 
mie sosen starych odpra- 
wiona została Msza św., a 
później zgromadził się lud, 
aby wysłuchać przemówień 
o sprawach naszych. Je- 
dnocześnie księża chrzcili, 
dawali śluby, słuchali spo- 
wiedzi. 

Dowiedzieliśmy się, że 
będzie niezadługo wolność 
wyznania, że zawdzięczamy 
to wytrwałości naszej, że 


Druga zaś zasada jest ta, 
że osłabieniu i rozstrojo- 
wi wrogiego rządu musimy 
przeciwstawić siłę, spójność 
i solidarność narodu pol- 
skiego. Cieszymy się, że w 
Rosyi zamęt, niech tam je- 
dne warstwy walczą z dru- 
giemi, niech się wrogowie 
nasi za łby biorą, ale u nas 
położenie jest wręcz od- 
mienne, zamęt w naszym 
kraju nie osłabia rządu, lecz 
przeciwnie, ułatwia mu 
gnębienie wszystkich. 

W nastepnym artykule 
"Kiliński * mówi, że hasłem, 
które powinny się znaleźć 
na sztandarach naszych — 
jest autonomia Królestwa. 
My bowiem musimy stawić 
się wszędzie i ustanawiać 
prawa dla siebie, i nie mo- 


lami ustawać, 


wytrwalej ją prowadzić. 


żemy wierzyć ani carowi i |sieniem dobrobytu — oto 
jego biurokracyi, ani ogól: | zadania najbliższe, jakie le- 
no-rosyjskiemu parlamento- | żą przed nami. A potem 
wi, ponieważ nie mamy rę- | oświaty trzeba, oświaty 


kojmi, że zamiast ucisku | zwykłej i oświaty politycz: 
carskiego nie będzie ucisku 


rządu konstytucyjnego. 


Autonomia jest nam po- 
trzebna, jak samo życie, — 
zarówno ze względów ogól- 
no-narodowych, jak 1 ze 
względu na nasze interesy 
robotnicze. 

W artykule *'Co będzie” 
«Kiliński” mówi o rzeko- 
mem usposobieniu rewolu- 
cyjnem w cesarstwie w co 
część naszych łatwowier- 
nych robotników wierzy, a 
opierając się na owej fikcyi, 
sama dąży do rozruchów 
rewolucyjnych w kraju na- 
Szym. 

Lud nasz wierzy w onę 
rewolucyę rosyjską i czeka, 
atymczasem jak się przed- 
stawia ruch ów robotniczy? 
Odpowiedzialność ciąży na 
socyal demokracyi, która 
prawie tyle co nie dla 
uświadomienia i upłanowa- 
nia ruchu nie uczyniła; nie 
wydawano żadnej gazetki 
dla robotników, którzy w 
centrach państwa są rome 
bici, mało uświadomieni. 
W Moskwie na wielką de- 
monstrancyę nie umieli zor- 
gan'zować nawet 1000 ludzi, 
w czem też, jak pokazały 
wypadki, robotnicy nie byli 
przygotowani do akcyi. We- 
wnętrzne kłótnie partyjne 
doprowadzić miały do tego, 
że pomiędzy robotnikami 
rosyjskimi jest teraz silny 
ruch przeciw przewódcom. 
Lud też jest niezorganizo- 
wany i ciemny, nadto kocha 
cara, a nienawidzi tylko 
urzędników. Jedynie szla- 
chta rosyjska t. zw. ziem: 
scy, część inteligencyi są 
jako tako zorganizowani i 
poniekąd wiedzą czego chcą 
— ale też nie przedstawiają 
siły. 

A więc na ruch rosyjski 
liczyć nie można — mówi 
“Kiliński” — za to myśmy 
powinni stosować się do te- 
stamentu, jaki nam w r. 1848 
zostawił dzielny wódz na- 
szych legionów Henryk Dą- 
browski. "Choćby drugi 
Napoleon przyszedł do nas 
— nie liczcie na niego. Tyl- 
ko miłością, tylko spójnością 
wewnętrzną, tylko własne- 
mi siłami i pracą rąk wła- 
snych wywalczyć możemy 


i umieć sobie radzić. 


mowców ; 


do miłości 


wać nie zdołamy. 
Słońce już zaczęło 
obniżać, 


odbywanych 
gruntach, i 
prześladowania chrześcian 


po 


kilku 


skiej, jest 


zamożnych mieszkańców. 


Sierosławiu, 
t. p. 


cinie, Sroka, 5 
Gościnowicach i 


ków, napaści na mienie, a 
niekiedy na życie ludzkie. 
Przed kilku miesiącami, 
włościanie tych miejscowo- 
ści zwrócili się do władz 
ziemskich z prośbą o pomoc 
i wytępienie opryszków. 
Przywódcy opryszków do- 
wiedzieli się o tem, posta- 
nowili się zemścić i w osta- 
tnich czasach we wszystkich 
miejscowościach kradzieże 
się wzmogły nadzwyczajnie. 
Wobec takiego obrotu spra- 
wy, włościanie postanowili 
wykonać sąd *''doraźny” 
nad opryszkami. Dnia 1 bm. 
we wsi Sroka zebrało się 
blizko 150 chłopów; po- 
chwycili oni 21-letniego T'o- 
masza Grzelaka i kijami i 


niepodległość”. batami zabili na miejscu. 

Oto w krótkości treść | Stąd udali się do domu po- 
sympatyczna popularnego łożonego o pół wiorsty od 
pisma robotniczego “‘Ki- | miejsca sądu i tam pochwy- 
liński””. cili przywódcę opryszków, 


niejakiego Antoniego Kraw- 
ca, którego zaciągneli do 
miejsca, gdzie spoczął już 
towarzysz I zatłukli również 
na śmierć. Udano się także 
do kniei, gdzie wielu potur- 
bowano, przyczem zabito 
brata Grzelaka, drugiego 
przywódcę bandy. Przeszło 
60 opryszków, ukryło się w 
poblizkich lasach z obawy 
przed sądem doraźnym. 
Chłopi odtąd dokonywują 
wywiadów partyami od 50 
do 100 i wyłapują ich. W 
tych dniach zjechała umy- 
ślna komisya z Piotrkowa 
dla sporządzenia protokołu 
o masowym ''lynchu". Pó- 
źniej chłopi zabili niejakie- 
go  Ligowskiego, Kuchtę 


WARSZAWA. — W ma- 
jowym numerze krakow- 
skiego ‘‘Polaka” znajduje- 
my parę szczegółów o wiecu 
ludowym na Podlasiu, któ- 
ry tylko o parę dni poprze- 
dził ogłoszenie ukazu Miko- 
łaja II c tolerancyi reli- 
gijnej. 

Nowina radosna — pisze 
korespondent ''Polaka” — 
przyszła do nas wcześniej 
jeszcze, niż ukaz carski 
ogłoszony został, bo dowie- 
dzieliśmy się v swobodzie 
wyznania na wiecu, który 
się w ostatnich dniach 
kwietnia odbył na Podlasiu. 
Nie ostatni to wiec, dla 


ale ostatni na | ca. 


nie trzeba w walce z Moska- 
lecz coraz 


Trzeba zaprowadzić porzą- 
dek w gminach, trzeba się 
skupić do pracy nad podnie- 


nej, aby dobrze postępować 
i umi Takie 
nauki słyszeliśmy od przy- 
byłych na nasze zebranie 
słuchaliśmy ich 
uważnie, a było kilka chwil 
tak uroczystych, że głebo- 
ko w duszę każdego zapa- 
dały. Nakoniec nawoływal 
nas jeden mowca z zapałem 
bratniej i zgo- 
dy, bez których nic zbudo- 


się 
kiedyśmy zakoń- 
czyli obrady, aby roznieść 
we wszystkie strony zapo- 
wiedź nowiny radosnej, aby 
nieść pokrzepienie wątpią- 
| cym, aby ze zdwojonemi si- 
łami przystępować do pracy. 
Ostatnie to było zgromadze- 
nie dla dopełnienia obrząd- 
ków religijnych na Unii, 
ostatnie w całym szeregu 
leśnych 
jak za czasów 


przez cesarzów rzymskich. 


" WARSZAWA. — Od lat 
już plagą zarówno 
przedmieść łodzi, jak mia- 
steczek, osad i wsi w całej 
niemal gubernii piotrkow- 
zastraszająca 
wprost ilość opryszków, za- 
legających te miejscowości i 
gwałcących w sposób okro- 
pny spokój przeważnie nie- 


We wsiach, jak n. p. Kamo- 
nie 


było nocy, podczas której 
nie dokonywanoby rabun- 


Przypuszczają, że opry- 
szków tolerują czynownicy, 
aby zdemoralizować lidność 
rolniczą. 

WARSZAWA. — Z Sie- 
dlec donoszą: 

W walce o język polski i 
my także nie pozostaliśmy 
w tyle. Przeszło 30 gmin 
naszej gubernii zażądało 
wprowadzenia języka pol- 
skiego w samorządzie. W 


pow. siedleckim 13, z tych 
gmin Stara Wieś spisała 
uchwałę po polsku. in- 


nych uchwały, zredagowa- 
ne po rosyjsku, podpisywali 
sołtysi, zwołani z rozporzą- 
dzenia naczelnika powiatu 
po zebraniu gremialnem. 
Takie postępowanie, jako 
nielegalne, zostało zaskar- 
żone do władz wyższych. 
Trzech włościan z gm. Czu- 
ryły za żądanie języka pol- 
skiego odsiaduje więzienie 
na zasadzie postanowienia 
obowiązującego, wydanego 
przez generał gubernatora. 
Skazanych było więcej, lecz 
kara została odłożona. 

W pow. konstantynow: 
skim gm. Czuchleby spisała 
uchwałę po polsku. W pow. 
węgrowskim 6 włościan od- 
siaduje kozę za żądanie ję- 
zyka polskiego. Sat. 
tego powiatu otrzymał wy- 
rok śmierci od Bojowej or- 
ganizacyi rewolucyonistów. 
Ze strachu nie pokazuje sie 
na mieście, a jeśli musi, to 
przebiera się po cywilnemu. 
Do Siedlec przyjeżdża za- 
wsze w towarzystwie trzech 
uzbrojonych policyantów. 


Z LITWY. 


WILNO. — W myśl uka- 
zu z dnia 14 maja w sprawie 
zniesienia ograniczeń admi- 
nistracyjnych w używaniu 
języków miejscowych śród 
Polaków, właścicieli znacz- 
niejszych firm handlowych 
na Litwie, powstał zamiar 
zaprowadzenia  szyldów z 
napisami, oprócz rosyjskich, 
polskimi, na wzór szyldów, 
wywieszanych w miastach 
gubernii nadbałtyckich w 
językach niemieckim i ło- 
tyskim. 

Co się tyczy prowadzenia 
ksiąg handlowych w jezy- 
kach miejscowych, tysiące 
właścicieli drobnych zakła- 
dów handlowych prowadzi 
już teraz całą rachunkowość 
w swym języku ojczystym. 

W miejscowych sądach 
pokoju dość często figurują 
różne dowody zobowiązań 
pieniężnych, rewersy, po- 
kwitowania i t. d. po polsku 
pisane, z dołączeniem prze- 
kładu na język państwowy. 

Z Mejszagoły w gub. wi- 
leńskiej donoszą do pism 
polskich w Warszawie: 

Proboszez tutejszy ogłosił 
zambony, że daje ludności 
miejscowej dwa tygodnie 
czasu na nauczenie się jezy- 
ka litewskiego, oświadcza- 
jąc, że po upływie tego cza- 
su nie będzie udzielał po- 
sług religijnych parafianom, 
nie umiejącym po litewsku. 

Czyżby nie lepiej było, 
aby w ciągu tego samego 
czasu szanowny ksiądz pro- 
boszcz nauczył się po pol- 
sku! 


WIEL. KS. POZNAŃSKIE. 


POZNAŃ. — Komisya 
kolonizacyjna ogłasza spra- 
wozdanie z działalności w r. 
1904. Okazuje się, że w tym 
jednym roku osiedliła ona 
w W. Księstwie Poznań- 
skiem i w Prusach Zachod- 
nich 1,450 rodzin niemiec- 
kich kolonistów, prawie 
wyłącznie protestantów. 

Od czasu powstania ko- 
misyi kolonizacyjnej, tj. od 
lat 19 osiedlono przeszło 
10,000 rodzin, złożonych z 
60,000 osób. Utworzono w 
tym czasie 2%  samodziel- 
nych wsi niemieckich, zbu- 
dowano dla kolonistów 27 
zborów, 18 domów modli- 
twy, 205 szkół protestan- 
ckich i 206 budynków dla 
urzędów gminnych. 

W pow. wągrowieckim i 
gnieźnińskim przeszło 150,- 
000 morgów jest już w ręku 
kolonistów,a 60,000 morgów 
czeka na nabywców. Na: 
pływ kolonistów jest coraz 
większy, wobec ułatwień 


komisyi dla przybyszów z 
głębi Niemiec. Nie wszyscy 
jednakże są zadowoleni i 
wielu twierdzi, że się za- 
wiedli. 


GALICYA. 


NOWY SĄCZ. — Dnia 
11 czerwca odbył sietu o 
kregowy zlot sokoli wśród 
niesłychanego zapału publi- 
czności. Po nabożeństwie w 
kościele odbyło się poświę- 


cenie gmachu sokolego, a 


następnie ogólne śniadanie. 


Nastrój był gorący, ser- 


deczny; wrażenie z niego 
niezatarte w sercach ucze- 
stników. 


Szereg przemówień otwo- 
rzył prezes gniazda dr. Flis, 
wznosząc toast na cześć na- 
patryotycznego du- 
chowieństwa w ręce czci- 
ks. dr. 
Góralika, który odpowie- 
dział toastem na rozwój i 
wzrost Sokoła, życząc mu, 
aby szponami swymi rzucił 
się w chwili stanowczej na 
karki tych, którzy Ojczyznę 
naszą na trzy rozdarli czę- 
ści. Zapał wzbudzony temi 
słowy przezacnego kapłana 
nie da się opisać. Potem 
toastował dr. Tertil jako 
prezes okręgu II na cześć 
starego Jagiellońskiego gro- 
du nowosądeckiego w ręce 
burmistrza dr. Barbackie- 
Następnie prezes gnia- 
zda dr. Flis przemówił w 
cześć naszych braci zakor- 
donowych w ręce ich dele- 


szego 


godnego infułata 


go. 


gata. 


łzami wzruszenia — 


nów. 


Z reszty przemówień za- 
znaczyć należy toast Obmiń- 
Tow. Szk. 
Lud. i toast posła Bojki na 
temat '' Kochajmy sie”, któ- 
frenetyczne 


skiego w cześć 


ry wywołał 
oklaski. 

towem ćwiczenia i 
fiteatr, 
około | l 
szczelnie zapełniony. 
sko, trybuny, 


herby narodowe. 


lancami i rej kolarzy. 


serdeczną, 


wono białych proporców. 
Zlot 


ska nie zginęła.” 


LWÓW. — Straszna bu- 


rza ulewna nawiedziła na- 
sze miasto dnia 16 czerwca, 
wyrządzając szkody na ty- 
siące koron. Ulewa była tak 
gwałtowną, że potoki wo- 
dy powyrywały w niektó- 
rych ulicach bruk i płyty z 
chodników. 


Lekarstwo z historyą, 

sięgającą wstecz do cza- 
sów rewolucyjnych, cieszą: 
ce się niezłamanym rekor- 
dem powodzenia w leczeniu 
chorób krwi i organizmu, 
jest znanem jako Dra Pio- 
tra Gomozo, słynne lekar- 
stwo ziołowe. Szczegóły u- 
dzielane są listownie. 

Adres: Dr. Peter Fahr- 
ney & Sons Co., 112—118 
So. Hoyne ave., Chicago, Ill. 


Wet za wet. 

Może szanowny pan do 
ktor poradzi co i memu 
pudlowi. Do weterynarza za 
daleko, a przecież i to le- 
karz i to lekarz. 

— Niech szanowny pan da 

mu to lekarstwo, które dla 
pana zapisałem. Toć i to 
chory i to chory. 


Nastąpił teraz punkt kol- 
minacyjny zapału, wzbudzo- 
ny przepiękną mową dele- 
gata zakordonowego. Serca 
zabiły, oczy napełniły się 
dru- 
howie na barkach swych ob- 
nieśli zakordonowego brata 
po sali — muzyka zagrała 
nieśmiertelną pieśń legio- 


Po południu o godzinie 4 
rozpoczęły się na boiskużzlo- 
i popisy 
druhów. Cały olbrzymi am- 

mogący pomieścić 
3,000 widzów, był 
Boi- 
loże itd., 
były ozdobione we flagi i 
Ćwiczą* 
cych stanęło ogółem 168. 
Rozpoczęły ćwiczenia wol- 
ne, następnie w zastępach, 
potem laskami, maczugami, 


Wszystkie wypadły świe- 
tnie, szczególnie piękne by- 
ły ćwiczenia lancami, po 
których druhowie urządzili 
a  kolorystycz- 
nie bardzo efektowną owa- 
cyę swemu naczelnikowi, ob- 
nosząc go po boisku pod 
nakryciem z lanc i powie- 
wających z wiatrem czer- 


zakończono odegra- 
niem pieśni: ''Jeszcze Pol- 


Największe dobrodziejstwo dla matek!! 


NOWA KSIĄZKA 


doalała wydrukowana w drukarni Aazaty Polskie 


Katalog NE na żądanie bez- pod tytołam 
EN*HUR" 


AUTOMATYCZNY S4X0-KOLERACZ. 


płatnie. | ét 


Na, 18 Rasmlar M191. Najjorhaaalary 
@ !aldnisimy samnhalabaon bandan arny E 
" ade = a 0 


SE 


Razmiar Muai. Taki mm opie 
sa, MEK pray eongmi wyciskami na 
e: Mareiej tla wa, ARN-HUR naleły niezaprzaczonia da najwspanialszych 


FAW i najpoezytniejszych utworów literackich 
paw 


NOWY WYNALAZEK 


Na wzmocnienie i utrzy= 
manie włosów: 


Tysiące łysych ludzi dostały 

piękne włosy. Wastrzymuje 

wypadanie włosów z ułowy 
w krótkim czasie. W miejsce starych 
porastaję nowe nader barwne włosy. 
Laboratorya: 818 Bedford Ave. 


Po szczegóły piszcie pod adresem: 
Prof. J. M. Brundza, 
Broadway, & S. Sth, Bklyn, New York, 

m kupić  szczero - złoty 
Kto chce lub srebrny zegarek 


łańcuszek, pierścionek, kolczyki, broszki 


z orłem lub herbem polskim lub t. p. do kraju. 
Z powinszowaniem 


pozdrowieniem 
drogich osób. 
Z pozdrowieniem do 
osób znajomych lub 
krewnych. 


Cena egzemplarza $2.00. 
Wróaje SĄ taksa ma 
dolara | 10 caniiw na przacyfką 
W.DYNIEWICZ, 332 Nahle direct, CHICAUG, ILL. 


niech pisze po piękny ilustrowany kata- | 2) e 
log i cennik a zaoszczędzi na pewno | 8) i i Z 
85 do 60 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z | 4) u 
pierwszej ręki, Katalog ten zawlera 
śliczne ryciny na złote i srebrne odzna- 


ki I medale dla towarzystw ! klubów 5) “ “ Z illust, przedstawia- 
Adresować należy: jaca ofiarę Mszy św. 
K. STACHOWBKI & Co. 6) u u  Ž modlitwą odpusto- 
533 Noble at. Chicago, III. wą i serdeczną prze- 
mową do rodzeń- 
stwa lub przyjaciół 

Goldzier, Rodgers & Froelich, |» "Z porianovan 
7) b p powinszowaniem 
0 ZI, 0 gers [06 j U Wesołych Świąt Bo- 


żego Narodzenia. 
ATTORNEYS AND COUN- ZoRowdkiź,, Imienia 


SELORS AT LAW. 9 kę y “ Nowego Roku, 
POKÓJ 520 |  Papler ten sprzedajemy 6 sztuk wraz 


r z kopertam! za 25c., 25 sztuk wraz z ko- 
Chamber of Commerce Building. 


pertami za $1.00 
RÓG LA SALLE I WASHINGTON ULICY UWAGA! Kto chce nabyć po kilka 
CHICAGO, ILL. 


sztuk z każdego gatunku, niech nam ną- 
TAKE ELEVATOR. TEL. MAIN3IO 


Z 


pisze pod numerem. 
W, Dyniewicz, 


__ WINHOLTA ZŁOTA MASC. 


Wiele osób, wyleczonych tą cudowną maścią często 
powiadają: "Dlaczego to nie ogłaszacie w gazetach tej 
maści, aby każdy mógł się dowiedzieć o zaletach tej cu- 
downej maści leczniczej?” Dla tego ogłaszamy Złotą Maść 
jako lekarstwo skuteczne na następujące choroby: Wy: 
rzuty skórne, wągry, liszaj, wrzody, piegy, strupy, zasta- 
rzałe rany, oparzenie, wyrzuty febryczne, okaleczenie, os 
twarte rany, świerzb it. Maść ta jest tak skuteczną, że 
nie było jeszcze przypadku, aby nie pomogła, chyba, że wy- 
A padek ten trwał już kilka lat. Podajemy tu poświadcze- 
nie wyleczonej kobiety: 'Chlcago, w lutym. — Szan. panio Winholt! Przez 
siedm lat miałam otwartą ranę na nodze, wycierpiałam wiele I leczyłam się u 
wielu lekarzy, ale wszystko ml nic nie pomogło. Przypadkiem dostałam od 
mej AW Pańskiej Złotej Maści, która wyleczyła mą ranę w trzech ty- 
godnlach, za co zasyłam panu moje podziękowanie. — Z uszanowaniem, J/a- 
rya Jendrychowu,” Maść ta sprzedawane jest z przesyłką po 50 centów. Pie- 
niądze należy przesyłać przez Money order lub w żuaczkach pocztowych do 
k. Winholt, lakarz, Milwankee i Erie ulice, Chicago, III. Piszcie, w której 
gazecie wyczytallście to ogłoszenie. 


CBB BEA CAB CJ 
Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów. 


RAACZAJ Tytonie rosyjaki | turecki; oraz herbatę rosyjską róż- 
nyc. rm. p 
FABRYKUJEMY NAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 

PAPIEROSY I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA, 

uwage Bzan. Publiczności, 14 FABRYKA NASZA SPRZE- 
IŻONYCH CENACH! 
Mamy na składzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabakl do zażywania, ma- 
i H akl go ala yć gllzy, cygurniczki gruszkowe, jabłkowe | orzechowe, 
I blbułkę I t. d. t, d. > 


| HERBATA ROSYJSKA K. 8. POPOWA. 


A 


Zwracam 
DAJE PO Z 


GO, ILLINOIR. 


Model L $1350. 


Ten gamochód jest dawno znanym jako najlepszy na świecie model 
w tym sezonie, posiadający wiele nowych ulepszeń. Różne ułatwienia po- 
zwalają nam na zniżenie ceny. 

Siła motorowa znacznle powiększona, maszynerya o sile 20 koni, jedyny 
na świecie motor o kuliczkowych łożyskach, wszystkie części są dostępne, 


specynlnie hartowana tylna niklowana oś, silna stalowa oś frontowa, 
sterownik, koła 32", 
rolkowych, elegancko malowane i 
najlepszą siercią. Piszcie po katalogi. 


THE HAYNES — APPERSON CO. Kokomo, Ind. U. S. A 
CZŁONKOWIE A. L. A. M. 
FILIE: 1715 Broadway, New York, 1420 Michigan, ave., Chicago, 1l. 


plonowy 
gumy 3%”, wszystkie części ruchome na łożyskach 
pokostowane, siedzenia wyścielane 


Wyszło z druku i jest do nabycia ciekawe dzieło 
traktujące o 


Ostatnich wypadkach w Polsce, 


W każdym polskim domu znajdować się powinna 
ta książka o 
LIDZE NARODOWEJ I STRONNICTWIE DEMOKRA- 
TYCZNO-NARODOWE i. 

Zawiera onn sześć odczytów, które czytane były w kilkudziesięciu 
polskich koloniach a słuchało ich przeszło 5 słuchaczy Autor 
przedstawia w żywych kolorach wszystko co się dzieje obecnie w 
Polsce, strajki, rzezie, rozruchy, rozlew krwi na ulicach polskich 
miast, pastwienie się nad bezbronnym ludem moskiewskiego żołdac 
twa i wyjaśnia w jak! sposób Liga Narodona dąży 

DO ODBUDOWANIA POLSKI. 

Liga Narodowa wzywa do pracy cały naród, a więc i Polaków w 
Ameryce. Obowiązkiem każdego jest przeto poznać jej zasady t cele. 
Kelążka obejmuje 156 stron dużego formatu. 

KOSZTUJE 50c. 


Nabyć można 1- autora 


STANISŁAW OSADA, 947 Hoyne Ave. 
CHICAGO, ILLINOIS. 


|= ŻZZZLLLLLoai| 


GAZETA POLSKA- 


A. WILKOŃSKI. 


| RAMOTY I RAMOTKI. 


= | 


(Ciąg dalszy.) 


— Jak się nazywasz ł... 

— Herszek Cukier. 

— Ile masz lat?.. 

-- Będzie mi się skończyć 40. 
— Jakiej jesteś religii... 

— Żyd. 


— (Czy ty jesteś dzierżawcą dworskiej 
karczmy £ 

— Mam kontrakt na trzy lata przez 
wielmożnego ks. Ryterskiego wydany, juści 


że ja jestem dzierżawca. 

— Byłeś obecny w domu w dniu 2 sier- 
pnia r. b. podczas odpustu Porcyunkuli. 

— Kiedy ja z góry zapłacił dzierżawę, 
dlaczego nie miałem być obecny... 

— Ja się nie pytam, czyś dzierżawę za- 
pacił czy nie, tylko żądam odpowiedzi, czy 
byłeś w szynku w rzeczonym dniu, czy nie 
byłeś... 

— Dlaczego nie miałem być?... 

— Więc byłeś w domu... 

— Moja żona była, moje dzieci były i ja 
był. 

— Kłótnia, która u ciebie rozpoczęłu się 
pomiędzy chłopami z Chawłodna i z Mora- 
kowa, jakiż istotnie miała początek? 

— Jaka kłótni? żadne kłótni nie sły- 
szałem. 

— Więc nie wiesz o żadnej kłótni? 

— O żadniuteńkiej kłótnie nie wiem. 

— I możesz na to przysiadz w bóżnicy, w 
śmiertelnej koszuli ? 

Herszek pobladł, spojrzał się ku mnie i 
odpowiedział sędziemu zmienionym głosem: 

— Prześwietny sądzie, kiedy ja mam 
przysięwać, ja będę powiedział prawdę, szczerą 
prawdę. Ja siedziałem za szynkwasem właśnie 
i rozmawiałem z jednym psiechodnim czło- 
wiekiem, który się u mnie dowiadywał o 
jakiego służbę do sasiednich państwa i kiedy 
ja mu rozmawium, że może się duć na włó- 
darza do pana Bredkrajcza z Morakowa, bo 
tam jednego odegnali, richtig wtenczas 
psiszedł czarny Kube z Chawłodnu a za nim 
wgarnęły się chłopy, bo już dzwonili w 


klasztorze po nabożeństwie, i ten czarny 
Kube krzyknął sobie ochoczo: „,Herszek! 


dać nam z Chawłodna 1 sztof wódki” a ja 
też przestawszy pudać z tym człowiekiem 
psiechodnim, * nachyliłem się do beczki i 
utoczyłem sztof gorzałki i podałem mojej 
córce, żeby Chawłodzkim ludziom na stół 
saniosła, a tymczasem stał już przed szynk- 
wasem sołtysiak z Morakowa i wołał: 
szek dla nas 2 sztofy.”” Ja wiedziawszy, że 
nołtysiak zapłaci, utoczyłem 2 sztofy i po- 
dało się w dwóch gasiorach i blaszane statki 
i spytałem, czy mu nie potrzebny kołacz 
albo żytnie gryzki na poczęstne. 

— I cóż dalejł... 

— Prześwietny sądzie, oni jeszcze nie 
nie dali, bo się dopiero żniwa rozpoczęły, 
więc się do jesieni kredytuje znajomym pa- 
robkom. 

— Głupi jesteś, ja się pytam co się na- 
stępnie działo? 

Co się miało dziać?... Chłopi pili wódkę. 

— Ale któż rozpoczał kłótnię? 

Zadnej nie było kłótni. 

—s Więc przysiężesz, żeś nie słyszał żadnej 
kłótni. 

—To jest, ten czarne Kube, bardzo głośno 
rozmawiał z sołtysem; tego ja słyszał. 

— Któryż którego pierwej uderwył ź 

— Żadnego uderzył: dlaczego miał ude- 
rzyćł.... ja nic nie widział, ja nie nie wiem. 

— Słuchaj, żydzie, jeszcze raz ci powiem, 
co do protokółu powiesz, dzisiaj jeszcze w bóź- 
nicy przysięgą stwierdzisz. 

— Prześwietny sadzie! ja bez przysięgi 
mogę żadnego fałszu nie dyktować; — jak ten 
czarne Kube dicht głośno z sołtysiakiem rozma- 
wiał, tak czarne Kube, miawszy kij w ręku, 
położył go na sołtysiaku, ale go zaraz wziął 
precz. 

-- Kto położył t 

— Kuba, czarne Kube z Chawłodna. 

— Ale co położył... 

Swojego kij. 

— A więc Kubu bił sołtysiaka 2... 

— Uchowaj Boże! kto tego powiedział?... 

— Ty powiedziałeś, że kładł kij. 

— Ale go zaraz wział precz. 

— A jakżeż, sołtysiak czy także kładł kij 
na Walku < 

— Sołtysiak także położył. 

— Czy wiele razy położyli 
siebie ? 

— Kilkanaście razy. 

— Któż którego pierwej skaleczył/... 

— Jakiego skaleczył?... 

— A przecież była krew! i do dziś dniu są 
czerwone plamy na podłodze. 

— Krew była, prawie, dicht czerwone, 
katolickie krew, ale żeby jeden drugiego skale- 
czył, tegro ja nie wiem. 

— Więc jakże miarkujesz, zkad się tam 
ta krew wzięła ?... 

— Prześwietny sądzie, może z Kubowego 
kija, może też ode łba Walkoweso z Tomczyc, 
bo on się tamtędy także przechodził, ale ja nie 
patrzał, ja oczy zamknął i krzyczał *'aj! waj!” 
~ Po kilku jeszcze zapytaniach: sędziego, 
który zuśmiechem i z łagodnością słuchał 
dziwacznych wyrażeń odpowiedzi Herszka, 
przywołano z kolei winowajców; pouczeni 
przez kogoś, że, jako complices facti, do przy- 
sięgi pociągani być nie moga, wyłgiwali się 
chłopy jak mogli; świadkowie z miasta byli 


te kije na 


„Her: 


tacy, którzy mało co widzieli; żandarm odmie- 
nił swoje pierwotne doniesienie, — i jakoś ca- 
ły występek winowajców okazał się o wiele 
mniejszy, aniżeli z poczatku mniemano, gdyż 
i powiatowy fizyk sumienne dał świadectwo, 
że z JT rannych żaden nie umrze. Resztę dnia 
skończyliśmy na plebanii u księdza Cellera, 
gdzie sędzia Chlebowski przegrał do mnie 
43 srebrniki w wiska, a landrat wyszedł na 
aksamicie, to jest ani przegrał uni wygrał. 

W dniu 8 sierpnia, a więc w trzy tygodnie 
później, w dniu mych imienin, równo ze wscho- 
dem słońca przebudzony zostałem warczeniem 
leżącego przy mojem łóżku Tyrasa i poszme: 
rem w sieni, Wtem otworzyły się drzwi i we- 
szło dwoje dziewuch świąteczno ubranych i sze- 
ściu parobków. — Było to poselstwo z sąsied- 
nich wiosek, poselstwo dziękczynienia za moje 
pośrednictwo pomiędzy dniem 2 i 6 sierpnia, 
poselstwo od poczciwych chłopów z powinszo- 
waniem moich imienin, z podarkiem orzechów 
i miodu w świeżych plastrach. 

— Siostrzyczki i bracia moi! com dla was 
uczynił, pochodziło z czystej do was miłości; 
przyjmuję podarunek, aby  wńszych serc 
wdzięcznych nie obrazić, ale was zarazem pro= 
szę, abyście na przyszłość w każdej przygodzie 
udające się domnie z ufnością. przychodzili 
bez żadnych podarków, gdyż Mateusz, mój 
chrzestny ojciec nauczył mnie, że za chrześciań- 
skie uczynki żadnej nie należy brać nagrody. 


Najdroższa na całą Litwę 
śmietanka, 


Jeden z naszych umicznych i zaszczytnie 
znanych literatów przed kilkunastu laty nauko- 
wą obarczony praca obojętnym był na szczegóły 
gospodarcze, a jego służący wedle swej woli 
potrzeb do życia nader skąpą i nierzetelna do- 
starczał mu miarę, pomimo że na miesięcznie 
podawanym rachunku tysiące umieszczał, to 
jest: kradł pana na urząd. 

— lgnasiu! żebyś też był łaskaw lepszą do 
kawy dawać mi śmietankę! 

— A zkadże jej wezmę? Przecież jaśnie 
wielmożny pan wie, że w mieście mieszkamy: 
= wdybyśmy to własna mieć mogli krowę. 

— [leż to krowa kosztuje ł 

— Za dojnę potrzeba najmniej 300 złp. 
zapłacić. 

— Ot masz 300 złp., kupże więc krowę. 

lgnaś wziął 800 złp. i nazajutrz nie krowę, 
nie, jak zazwyczaj, mleka, ale kupił śmietan= 
ki za groszy polskich 3. 

*- A to wcale co innego! 
mamy krowę? 

— Kupiłem, jaśnie wielmożny panie, pięk- 
na, graniasta krówkę; — a jakie ma wymiona, 
a jakie rogi! Ludzie się dziwią, żem za 800 złp. 
tak śliczne dostał bydlątko! 

— (sdzieżeś ją umieścił ł 

— Właśnie chciałem wielmożnemu panu 
powiedzieć, że potrzeba nająć stajenkę, ale żę- 
dają 60 złp. rocznej z góry zapłaty. 

— Masz 60 złp. byle tylko miała wygodę. 

— Proszę także pana o Ż0złp. na furę 
siana, o $ złp. na korczyk owsa i o 9złp. na 
sieczkę i słomę do ściółki. 

Szacowny literat, któren lubił kawę z do- 
brą śmietanką, żądane 35 złp. w najlepszej wie- 
rze oddał hultajowi na żywienie krówki. 

Po upływie dni kilku Ignaś żąda od swoje- 
go pana 6 złp. na 2 korce ziemniaków, 8 złp. 
na buraki, brukiew i rzepę. 

— A do czego to kochanku? 

— Oto widzi jaśnie wielmożny pan, należy 
rozmaite warzywa gotować i sieczkę krowie 
polewać n wówczas 6 ruzy tyle da mleka. 

— Dobrze, dobrze, Ignasiu! Wprawdzie 
ja tylko maleńki garnuszek potrzebuję.... 

— Tak; ale widzi jaśnie wielmożny pan, że 
kiedy krowa jnda buraczki i rzepę, Śmietanka 
o wiele bywa lepszą. 

— Zgoda! zgoda, mój Iynasiu! kup bura- 
czków i rzepki i czego tylko potrzeba. 

I znów hultaj 14 złp. zadławił. 

Niezadługo zażądał 10 złp. na pszenne 
otręby i na sól. Później upomniał się o zapłatę 
dla kobiety, krowę dojącej, dla parobka, któ- 
ren czyni oprząt; wyłudził następnie na grze» 
bielec, na szczotki na drabinkę, na nowy żłób, 
na łańcuszek, na kubełek do wody i na rozmai= 
te nieprzeliczone sprzęty stajenne. Jednem sło- 
wem że nie było dnia, żeby krowa coś nie po- 
trzebowała. Bezczelność Ignasia najwyższego 
doszła stopnia, gdy twierdził, że należy dla 
krowy na zimę kupić węgierski koc do okry- 
wania. Literat dat i nu koc złp. 30, nie licząc, 
że w niespełna miesiacu owa Śmietanka już 
przeszło 500 złp. kosztuje. 

Zdarzyło się, że ktoś z gości śmietankę po- 
chwalił i zarazem krowę zobaczyć pragnął. 
Ignsś zdrętwiał, ale się na prędce ocknął i po- 
biegł po krówkę. Ciekawi stali u oknu pół go- 
dziny; — Ignaś powraca z doniesieniem, że pa- 
robek krówkę obrzątający, klucz od stajenki 
zagubił. Śmiałem kłamstwem hultaj z niebez- 
pieczeństwa na on raz wypłynął; ale przestra- 
szony tym wypadkiem, zwłaszcza, że pan jego 
już poprzednio chęć poznania prześlicznej 
krówki był zdradzał, postanowił temu stanow- 
czo zaradzić. Jakoż nazajutrz doniósł że krowa 
zachorowała. Przez 3 dni płacił oszukiwany li- 
terat dla weterynarza po złp. 5, do apteki na 
lekarstwa wydał także kilkanaście złp., a prze- 
cież nielitościwa śmierć ubłagrać się nie dała 
i krówka wskutek zapalenia śledziony z pośród 
żyjących bydlatek wyraazaną została. 

Każden z prostodusznych myśli, że się nie- 
cne hultaja obławy skończyły. — Otóż niel — 
lgnaś przy doniesieniu otym, jak okazywał, 
najboleśniejszym dln niego wypadku, wśród 
rzewnego placzu zażądał złp. 6 na najęcie woza 
do wywiezienia za miasto zaraźliwych zwłok 
nieboszczki; dalej złp. 4 dla mistrza za zdjęcie 
skóry, a dopiero w końcu złp. 50 za przebudo- 
wanie stajenki, w której zaraźliwa choroba 
istniała. 


Więc już 


— Pokaż mi przynajmniej skórę, — rzekł 
osmucony literat, — wspomniałeś, że tak prze- 
śliczne miała odmiany; radbym ją małlarzowi 
opisać, iżby mi w pięknym obrazie zrobił pa- 
miątkę, żem był właścicielem krówki, — rozu- 
miesz mnie lgnasiu! 

— Rozumiem, jaśnie panie! ale je tę skórę 
powiesiłem na płocie, żeby przeschła, i proszę 
jaśnie wielmożnego panu, już wyraźnie jakieś 
z tą krowa nieszczęście, bo całą skórę psy puna 
marszałka w drobne kawałeczki rozerwały i po- 
żarły a nawet i rogi skradzono; — lecz jeżeli 
jw. pan pozwoli, opowiem mialarzowi, jak ta 
krowa wygladała. 

W kilka tygodni potem graniasta krówka, 
olejną farba na płótnie odmalowana, przypo- 
minała literatowi, że przez niespełna miesiac 
kawę z dobrą pijał śmietanka. 

Dopiero w rok później szanowny literat 
doszedł przypadkiem że ona krówka nigdy na 
świecie nie żyła. “Ot rozumie pan, tak nuas 
uczonych głupcy oszukują”. Te wyrazy i dzi- 
siaj z ust uśmiechającego się literata słyszeć 
można. Ignaś się wówczas wstydzi, ale jeszcze 
nie postradał służby u prawdziwej chrześciań- 
skiej dobroci pana. 


Z życia mojego dziadka. 

Zdarzenie w trzy czwarte prawdziwe. 

S. p. dziadek mój był człowiek poczciwy, 
pobożny, rzetelny w słowie, gospodarny, czu- 
ły na nieszczęście i nędzę bliźniego, szczerze 
gościnny, i na innych enotach nie zbywało mu 
bynajmniej. W palestrze poznańskiej przećwi- 
czył się w prawnictwie, na sejmikach nabył 


wymowy, w potrzebach zaś krajowych — anno ; 


millesimo ~- ja nie pomnę — dostał po za lewe 
ucho tak serdeczną krysę, że tylko skutecznej 
maści węgierskiej winien ocalenie honorowego 
członka — ucha; — lecz nie ma tego złego, 
coby na dobre nie wyszło. Kiedy się zaczęły 
upowszechniać termometry i barometry i pa- 
nowie nasi, każdej nowości chciwi, kupowali 
takowe, rzekł pewnego razu dziadzio napiera- 
jącemu się z towarem Niemcowi: “O daj mi 
tam, mucu, pokój z twojemi szkiełkami; już 
ja pono lepiej wiem od ciebie o zmianie po- 
wietrza.” — To też istotnie zwykł dziadek ma- 
wiać: '"Tatar mnie swędzi, Tatar mnie łupie, 
Tatar mi dokucza? — pomacnł się za lewe 
ucho i był, jakby zapisał, deszcz, odwilż, 
mróz, lub jak z kolei wypadło. — Wzrost dzia- 
dunia nie odznaczał się szczególniejszą wynio- 
słością, przeciwnie do rzędu krępych, co się 
nazywa, do barczystych ludzi należał; rosił 
na święto kontusz granatowy i ceglastego kolo- 
ru żupan, na powszedni dzień papuzia kapotę, 
zażywał tabakę i miał przysłowie: “Owo tedy 
barania głowa z pieprzem i z imbierem mości 
dobrodzeju.”* Nie wiem. dlaczego z pieprzem i 
z imbierem, bo uważałem, że ja najczęściej 
z chrzanem jadał. Ale pomiuawszy i inne dro- 
bnostki, powiem raczej że, gdy mnie ojciec 
mój do niego zaslal, miał już szanowny dzia- 
dek 80 lat z góra. 

Skłoniwszy mu się przyzwoicie, ucało- 
wałem rękę i list oddałem. Bez okularów pi- 
smo odczytał , otarł zwilżone oczy, wejrzał na 
mnie łaskawie a następnie drżacemi usty czoła 
się mojego dotknął. 

— Pan Franciszek przysyła mi waścia do 
pomocy w moich kłopotach. 

— Szczęśllwym się nazwę... jeżeli będę 
mógł dzindzi dobrodziejowi być użytecznym... 

— Cóż to “nazwę?” A przecież waści już 
się nazywasz, boć ślubnego małżeństwa synem 
jesteś a prawym wnukiemn moim! Owo tedy 
barania głowa z pieprzem i z imbierem, mości 
dobrodzieju! 

tak mnie tym argumentem i swojem przy- 
słowiem zmięszał że ułożonej przez drogę prze- 
mowy zapomniałem i stanalem istotnie jak 
gdyby z barania głową, bo i słowa odpowie- 
dzieć nie zdolny. 

— Dobry znak, że waść śmiałkiem na gębę 
nie jesteś, Marynusia, matka twoja, zdrowa? 
— Właśnie mam polecenie ucałować... 

— Dobrze, dobrze, mój wnuku; pisze mi 
pan Franciszek, że waść napróżno kaszy nie ja- 
dał i że owo tedy berania głowa z pieprzem 
i z imbierem £acinnik z waspana; — zobaczy- 
my. mości dobrodzieju. 

Nazajutrz już od 5 rano odpisywałem gra- 
nieznik zeznania świadków i układ z XX. Cy- 
stersami z r. 1684 o sporne pastwisko ponad 
rzeką Nosek, poczawszy od dwóch kamieni, 
wyżej gruszki położonych, idąc na lewo przez 
Jędrzejów połanek tuż ponad płotem Tadeusza 
aż do studni Jana Kaspra Bzdręgi, organisty 
z KobylejsWoli. Miał to być naturalny spadek 
granic. 

— A cóż, zrozumiał waść? 

— Gdybym zobaczył rzekę Nosek, dwa 
kamienie, gruszkę, Jędrzejów połanek, płot 
Tadeusza i studnię Kaspra Bzdręgi, możebym 
i zrozumiał. 

— Owo tedy barania głowa z pieprzem i z 
imbierem po cóż tu oglądnć, kiedy dokument 
jasny jak słońce, mości dobrodzieju. 

— Istotnie dziaduniu dobrodzieju, że do- 
kument jest dobry, ale nie zaszkodziłoby, 
abym się na miejscu przekonał. 

— Kubek w kubek gada, jak to Niemcy; — 
owo tedy barania głowa z pieprzem i z imbie- 
rem, mości dobrodzieju, napij się waść gduń= 
skiej wódeczki, bo trochę mokra będzie prze- 
chadzka; na czczo mogłoby zaszkodzić: a kie» 
dy waść życzysz sobie obejrzeć locum qune- 
stionis, toi pójdziemy: — podoba mi się, że 
waść z gruntu rzeczy bierzesz. 

Któż opisze moje podziwinie, gdy poczci= 
wy dziadek zamiast wskazania rzeki Noska, 
kamieni, gruszki, płota i studni, oprowadziw= 
wszy przez góry i wąwozy pół milowym lasem, 
do stu lat ręką ludzka nie tkniętym, pominaw- 
szy jezioro, 20 włók ziemi ornej, tyleż łąk i pa- 
stwisk, powiódł laską w powietrze od lewej na 


prawą i rzekł: — Ot! dotąd jest nasze. 
Ciąg dalszy nastąpi. 


Ẹ Złoty zegarek Darmo! 

Dajemy t. z. "MODERN 

AMEKICAN MOVEMENT ze- 

garki’, gwarantowane co 

do regularności, DARMO. dla 

A chłopców 1 dziewcząt, l każde- 

Ago, kto aprzeda 24 aztnki ła. 

nych biżuteryi rolOc. każda, 

Zegarek jest solidnie złocony, 

nie ustępnjący sol dnemu złd- 

temu, gwarantowspemu na 26 

lat. Napisz dziś. poźlemy ci bł- 

kuterye. Gdy sprzeda. rzyślij $£.40. a zegarek 
1 łańcuch posłane będą odwrotną pocztą. 

CROWN JEWELKY CO. 


1638 Kandolph Str. CHICAGO, ILL 
Aug. 18. 


| 


Dep. 21. 


DOŚWIADCZONA I UMIEJĘTNA 
AKUSZERKA 


z długoletnią praktyką, poleca swe usługi 
Hzan. Rodaczkom, peta de zadowolenie, 
Udziela także skutucznie rat kierownict- 
wem dcktora w różnych dal gliwościach i 
cierpieniach kobiecych, jak przy niepłodności, 
bol:anej lub bra u regularrnosci, upławąch, 
zwracaniu., pachnięciu nóg | innych przypa. 
dłościach nlewieśńcich i przypad. dyskretnych. 
Ma urządzone pokoje do odbyca słabości. 
Przyjmoje także akuszerki do nauki. 


Ścisła dyskrecya zapewniona. 
MARYA A. STATKIEWICZ, 
626 Milwaukee Avenue. 
Telefor* MONROE 1308. 


zanowni Rodacy 
Jeżeli jeszcze 
kto z was nie 
ma żadnej zna- 
jomości z po- 
wszechnie zna- 
ną i rzetelną 
spółką handlo- 
wą Nalepinski 
Merchandise Co., 


a potrzebuje 
dobry zegarek, łańcuszek, lub też 
harmonikę z dobrym tonem, nie- 
chaj jak najprędzej pisze po ich 
katalogi zegarków, łańcuszkow, 
dewizków, harmonik, skrzypiec, 


klarnetów, basów i mówiących 
maszynek, załączając 20 markę 


Nalepinski Mdse. Co. 
574 N. California Av. C D, Ill, 


H. C. Patterson, 


Własność Realna, 


Pożyczki i Dzierżawy 
205 LA SALLE ST., 


Pokój 505, Home Insurance Bldg. 
CHICAGO. 


First National Bank 


OF CHICAGO. 


PIERWSZY NARODOWY BANK 


W CHICAGO, 
RÓG MONROE I DEARBORN ULIC. 


KAPTAŁ 85,000,000. 
WKENLE: 
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Petera. 


burs, — Rorya werysikia inne enropejekie 
kraje jako też na wszystkie kurenjące pieniądze. 


LISTY KREDYTOWE 
dla użytku podróżnych wszystkich części świata 
ściąganie epadkobierntw (echedow) £ wszelkich 
należności z Polski, Niemiec, Auetryi, Roryi 
| wszyntkich enropejukich krajów za bardzo 
urnńarkowaną komieyą. 


ZARZĄD: 

Jas B. Forgan. Prez. - Dawid R. Forgan 
Vice:prrz. — Gea B. Boulion, Vice-prez. — 
Richard J Street, Kusyer. - Hnlmee Hoge, Aret. 
Karyer. — Angnat Binm. Aest. Karyer. — F ank 
E wn, Aast. Kamayer — Chan, N. Gillet, 
Aset. Kasyer. — Fra"kO Wetmore, Andytor. — 
Emile K Root, Zarzadca dep. depozytów — 
„Jahn E. Gard'n, zarząd a den. wymiany pienię- 
dzy. — Max. May, As-1 zarządcy dep. wym'any 
pieniędzy. 


DYREKTORZY. 


Sanus] W. Allerton, — John H Barker — 
Geu. D Boulton. — Wiliam L. Brown, ~ D. 
Mark Cummioga. — Uhas, H. Conover, — James 
R Forgan. — David R Furgan. — Neleon 
Mour:ia, — Samuel M Nicserson. — Eugene 
r. Pike. — Norman B Ream. — Georgo T. 
smith. — John A, Spoor. — Otto Young. 


OSTATNI PODARUNEK. 


Jeżeli macie krewnega zmarłego: 
ojca matkę, brata lub siostrę, okażcie 
im szacunek | chrześciańską powinność, 
a postawcie im na pamiątkę piękny po- 
mnik — krzyż. 

My teraz wyrabiamy bardza piękne 
krzyże z żelaza, alba z zę" Białego 
Mkiu, 757 który nigdy nie rdzewieje, 
z napisem zmarłego, krucyfixem, pięknie 
złotem ornamentowane, po przystępnych 
cenach. Piszcie po ilustrowany katalog. 

„ Adres: 
N. Y. Cemetery Monumental Co, 
Punxsutawney, Penn. 


Polski skład rzeczy 
religijnych, 


niezbędnych w każdym domu i rodzinie kato- 
Jickiej. 


Sprzedajemy taalo i wysełamy we wazystkie 
strony Ameryk]: 

Książki do nabołeńsiwa, poreieściowe nauko- 
we iinne; obrazki | obrazy św. | narodowe, 
ramy do obrazów ! fotografii: 

Kwlaty sztuczne | bukiety do ołtarzyków do- 
mowych | do ołtarzy kościelnych; 
ftożańce, »zkaplerze medaliki, 
krzyżyu! | krzyże najrozmajtsze: 
Świece [gromnice woskowe, lichtarze lampki 
wotysne, wiszące | stojące, oliwg, rztoczki, 

kropidła r kadzidła, ttd. jid. 

Piękna figory św. do ołtarzyków domowych, 
Oraz duie do kosciolow wyrabiamy i malu em 
1 taniej jak ktokolwiek sprzedajemy, atare od- 
nawiamy. 

Ukrupowane figurki św. pcd kopułkami | ko- 
puły szklunne mamy najrozmą':sze 

Wizerunki (korpusy) Zbawiciela x drzewa, 
kompozycyi lub metalowe na krzyże | na- 
grohki, wykonnjemy pcdług zamówienia. 

Wyrahlamy odznaki i chorąpwie dla bractw i 
towarzystw, Ceny i rysunki na zapytanie. 

KTO CHCE mieć piąknie odrobtony farbam: 
inb tunzowo portret z fotografii — ufechaj nią 
do mnie uda, mam w tym zawodzie przeczło 
%0 lat praktyki. 

Maluję ohrazy olejne do kościołów, kaplic i 
hal brackich pląknie, trwało I tanio — pracę 
moją gwarantują. Należytość lob zadatek na- 
leży przesyłać z zamówien'em- 

Przenyłka Pocztą opłacamy, Ubstalvnk] zala- 
twiamy wożliwie szybko, 

Azentów posznknjemy w każdej kolonii pol- 
akiej: 

Pirzcie po nowy ilustrowany katalog fignr 
kropielniczek krzyży, i t. p., po katalogi ksią- 
żek dołączając 2c. miarkę na CHEGIE 


kropie lniczki, 


Adresować: 


Jos. Kwaśniewski, 
654 Becher Atre, Milwankee, Wis 


$ POLSKA APTEKA, 


Wydawnictwo Muzyczne 
i Księgarola 


B. J. ZALEWSKIEGO, 


poleca najpiękniejsze utwory muzyczne: 
Abt. Fr. Tęrknota (Gdy jaskółki) solo śpiew Zba 
Bordene. Cyganki dnet aolo lub chór m e 
Brzezińuka. Nieopnszczaj nas Modiiiwa „ 2áe 
Brzeziński 10 Chłop. Qbertasów, salo fort. 60e 
Brzeziński. A zawracaj od komina n e 
Brrerińúeki. Matniu kochana, Marur 30a 
Chopena. Gdybym ja była ałonecz., solo śpiew 206 
Chopena. Rozstanie, mazurek Unet u kOe 
Chopen. Kompletne dziełs, 3 tomy, aolo fort. 6.00 
Chopem. Marsz pogrzebowy, znany u Ge 
Ciechanonski. Nietrynmfuj dziewczę solo śp. 2be 
<wikial. Idź do djabła, Mazurek Fi CIT] 
Fall S, Z Ojcyntych Niw Z. P, Na, wwo fort, 1.20 


fvanariel. Naf alach Dunaju, wale 3% aac 
Januaz. Polonez Kościuszki ELO 
Karanowaki Do pracy, bolo lub chór ...... 20a 


Koszat. Samotny, piosenka, 
Kratzer. Dumka, Ludzie mówią = 
Krozalaki Dwie pieśni narodowe, solo Tort k0e 
Kurpiáski. Witaj Królu, volonez A 
Lewandowaki. Biary Droch, magor si 1 
Moniunzko. Pieśń wieczorna, solo śpiew 26e 
Moniuszko. Kozak. Tam na górze = tka 


solo śpiew £6« 
© 


Nomiusrko. Krakowiączek wesół m be 
Nonluszko. Marts żałobny, chór mask! 5606 
Mon!uurko. Maznr z Halki. p óc 
Kiedrielnki. Dwa krakowiakt solo fort. kOe 
Ogiúrki. Polonez bardzo znany M tka 
(lnmańnki. Biały maror, znany Si 30a 
Powiadawaki, Rach-ciach-ciach, polka ,, 250 
Pieńni Narodowe najpożądańszn, Ene 


Nzkoła Splewu. Najwiqkara | najleprza 7.96 
Szkoła naakrzypee Najleprza | najwieksza 11.60 
Szkoła na Farieplan. Najwiękoza | najlepera 6.60 
Szkola za (Organy. lub Fie harmonię .... 2.25 
Ńrkoła ma Flet. z klapami lub bez.. 1.35 
Szkoła ma (oruet, Alto, Tenor lub Bariton 1.00 
Ńzkała ma Gitarę. hiszpańske moss «ASO! 
tziola na Crtrę z melodyamipolskiemi 4.60 
Waniorek Pije Kuba: Waryacye naskrzypce 60 
Wrośnki. D)abeł. galop z ryciną solo, fort, $ 

Wieniawski Kujawiak znany koncertowy m 
Zalewak!. Nieezcząćliwa. mazurek Gpiew 20 
Zalewski. Maraz I'ogrzebowy, chór meski tA 
Zalewnki. Walczykn mój, solo Jub chór żeń. 60 
Zalewaki. Ojten mazur, Czysta bieda solo fort. 24 


Zalewski, Znalezione szczęście, valc, „n 26 
Zalewski. Wesele, Kujawiak 5 30 
Zalenaki. Bożecoś i mazur 8maja.orkieatra 1.00 
Zalewski Z dymem i Jerzcze Polska „ 1.00 
Zalewuki. Ojten mazur, czysta bledes ” 5 
Zalewaki. Polonez Kościnezki I walc „ 1-00 
Zalewa”. Wosaja, Kujawiak kd 26 
Zalewaki Boże Coś Pol. | maz. 8 maja, kap. 1.00 
Zalewski. Z dymem poż. | Jeszcze Pol. „ 1.00 
Zalewaki Oj ten mazor | Krakowiak  „ 1.546 
Zalewski, Oberek | Kojawiak ~ 1.80 
Yalownki Wożole knjawiak m 16 


Przy zamówien u należy załączyć Be. znaczek 
pocziowy na obazerniejsze katalog! muzyczne 1 
katalogi książek DOSTARCZA N 
ZTCK TEATRALNYCH. 


B. J. Zalewski, 


11 Emma atr' CHICAGO, ILL 


Dept. 
Tel. 1455 Halsted 


257 Hanover street, 
Boston, 


.....0000000000000000000 Eu a 3 
257 


W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady 
na wszelkie choroby. 


e 
g Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych I zagranicznych. : 
m » 


BACZNOŚĆ, CHORZY! 


Niniejszem zawiadamiam wszystkich 5 
chorych, że zawiązałem stosunki z najlepszym doktorami tak pol- 
skimi jak i z innej narodowości. Doktorzy ci są specyaliści w wszel- 


kich chorobach. Dobrze znanym 
specyalistą w jednej chorobie 


jest ten fakt, że jeden doktór jest 


drug' w innej chorobie. Jeżeli jesteś 


chorym na jaką bądź chorobę, napisz nam podając nam jak najści- 
ślejsze szczegóły swojej choroby a oddamy twoją sprawę specyalne- 
mu doktorowi, który jest najbieglejszy wyjątkowo w takiej chorobie 
a podług jego recepty zpreparujemy wam medycynę, która was w 


jaknajkrótszym czasie wyleczy 


Doktorzy moi leczą wszelkie choroby. 


Choroby sekretne, zastarzałe, 


bezskutecznie, są moją specyalnością, 
chorób chcę zdobyć sobię sławę i imię. 


leczone przez innych doktorów 
gdyż przez wyleczenie takich 
Mie zwlekaj, przekonaj się, 


a będziesz dziękował Bogu, że udałeś się do mnie po poradę. 


Adresować należy: 


THE KUFLEWSKI PIIARYACY 


1335 W. 22 Street, 


CHICAGO. ILE. (20)D. 


Harmoniki po niskiej cenie! 


Fa 6mjest to przyjemne i mocza kam 
mocika, Ma ona oprawę bebanową, otwan. 
tą klawiatorę, podwójne miechy, rogi opr 
wione w nikiel, 10 miklowych klotzy, 2 ba. 
sy. 2 uitopry i 2 rzęły piszczałek. 


Rozmiar I0żxił cali. Cena 32 50 


No. 7.— Jest to takie jedza % popular- 
aiejszych barecnik, ma birdzo dobry gło, 
oprawę mocną, zamkniętą klawiaturę z 16 
trąbkami, podwójsemi  wiechaini. Rogi i 
4piuacze tą miklowe, 10 klaczy, £ bazy, Z 
satogny i 2 rzędy pisaczalek. 12s0 cali. Cena 
tylko 43. 


10 klucz: 


R WJ j 
UUH |, 7) 


Jamry 


sztopsy, 


No. 45.— Prote 
eyonalna harmoni» 
ka. 10 kluczy, 2 ba- 
sy, 3 sztopsy, trzy 
rzędy piszczałek,he 
banowa oprawa, 0- 
twarta klawiatura 
prędko reperowana, 
perłowe guziczko” 
we klucze, niklowe 
rogi i klamry, ko- 
Josalny głos, uży* 
wana jest przez pro* 
fvsorów. Jedna s 
pajlepszych harmo* 
nik. 135x634 cali. © 
Cena $5.75 


UWAGA: Przy obstalunku należy załączyć całą sumę a przy- 


No. 8.—Nowej mody Arion harmo- 
nika, doskonały instrument, z dobrym 
głosem, bardzo lekka i dobrze wygląda.” 


piszczałek, hbebanowa oprawa, otwarta $ 
| klawiatura, niklowe klucze, okryte rogi 


z najlepszych w małym formacie p-1 


jedna z najpopulagniejszych. Ma otwar 
ją klawiaturę, T2 ozdobnych trąbek, ni 
klowe klucze, rogi i klamry oraz po 
iwójne miechy. 


13x634. cali, Cena 


L 


Ko. 9L—~Tania, 


oprawie, 


x7 cali. Cena 


y, 2 basy, 3 sztopsy, 3 rzędy 


oraz pódwójne miechy. Jedna 


10 kluczy, 2 basy, 
2 rzędy piszczełek. Rozmiar 


No L Imitacya różanego drzewa, 15 
wiszowy, 15 stalowych głosów, 
Ładna za* 

Cena - 
*_.2_ Imitacya różanego drzewa opra» 
* wa, mocniejszy i ładniejszy ine 
strument jak poprzedni, 15 kla” 
wiszowy, 15 stalowych głosów, 
ary ri gry orna- 
ony. ny po- 

ieci. Cena 


1555x10%4x8% cali. 
bawka dla dzieci. 


mentami 
dsrek dla dzieci. 


najmniej jedne czwartą. 
Mamy nowe katalogi instrumentów muzycznych, ma- 


szyn do szycia i t. p. 


półtonówka. Imitowana z 
różanego drzewa w mocnej 
niklowe 
podwójne miechy, niklowe 
o rei i klamry, 4 basy, 19 
kluczy, 2 sztopsy, dwa rzę- 
dy piszczałek. Rozmisr 1134 


No. 92.—Ta sama tylko 
o 21 kluczach. Cens $7. 


jiii 
riii 


% 


ale dobra 


klucze, 


s4 


$6. 


4444448 45 


No. 119. — Ozdobną è 
SĄ ślicznie wykończona pół, 
tonówka. Imitowana mae 
choniowa oprawa, otwar-, 
ta klawiatura, perłowe 
klucze, niklowe rogi 4 
klamry, podwójne miechy, 
19 kluczy, 4 basy, 2 sztope 
ey, 4 rzędy piszczałek. 
12x7 cali, lepsza jak Na. 
1291. Cena LIU 
+ No. 121.—Ta sama tyhi 
ko 21 kluczy. Cena $850, 


Fortepiany dla Dzieci. 


$150 


- RT 


Kto chce otrzymać wszystkie 


katalogi, musi przysłać 5c. na przesyłkę katalogów 
Pulaski Mail Order House 
531 Noble st. 


ADRES: 


Chicago [IE 


GAZETA POLSKA- 
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GAZETA POLSKA W GHIGAGO. 


Qldeat Poilsk Newspaper ln the Lalted Statea 


APPEARING EVERY TIIURSDAY. 


ESTABLISHED 1873. 


Repromer's the interista of nearly 2,060,500 Polea 
residing throughout the United States £ Canada. 


Subserlption Two Dollars p per Year. 


Rates of Advertising 
ON APPLICATION. 


The Gazeta Polaka read in all the Statea 
and Territories of the Union, in Canuda, Mexico, 
Central America, South America, in Great Britain 
and ireland, France, Germany, Analria, Servia, 
Switzerland, Turkey, in Asia, Africa and Aus- 
tralia, and in all the provinces of ancian Poland, 
da realy a Firat Class Alacctiing Jiodrum. 


Ail comma iaa ought to be addrawiii 
W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polska”, 
532 Noble St., Chicago, Il. 
Apae 
and Editlen, i 


GAZETA POLSKA W CH CHICAGO. 


Zjedn. 
Wychodsi co czwartek każdego tygoania. 


PRENUMEKATA BOCZNA: 

W Stanach Zjedn., Meryku i Kanadzie 
W Europie. Ameryce Śrmdikowej i Potu- 
dniowe, mażyt, Afryce, Australiż...... 


sr 800 worka of zur own Pu 
74 (ia staż Ra 


Micątton 


Wajstarnze cianopinma polskia w Stam. 


81.00 
41.08 


POSZUKIW „1 V/A krewnych i znajomych nie 


wynoszące jednego cala druku na jeden raz 
M) centów, nawtąpnie połową ceny. 
POSZTA/WANI.A na jeden raz jak i ogłosze 
nia o założeniu jakiego przedriąbiorstwa 
dlaabonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 


ABONENCI zmieniający ACCO , powinni 


podać etary adres lułączyć 10c (w zna- 
cakach poczt.) na opłatą zmiany adreau. 


ROŚ A z należy przesyłać przez Money 
r, Ex 


prese lub w liscie regintrowanym 
Kwoty niższe od dolara można przesytać 
w znaczkach pocztowych. 


Rękopisów nia swracamy. 
Wszelkie listy i pieniądze adrenować nalsży: 


W. DYNIEWICZ, 
5632 Noble st., 


Pierwsza Księgarnia Polaka w Ameryce poulada 
Łsiqśki dy s Europy oras przaszło 


000 dsieł i dztełek własnego wydania I nakładu. 
TELEFON MONROE 1256. 


CHICAGO, ILI., dnia 18 lipca 1805 


Wylazło szydło z worka. 


O strasznej rzezi w Łodzi, 
wywołanej przez 
stów wiedzą już czytelnicy. 
(0d samego początku tych 
bezcelowych krwawych ma- 


nifestacyi zaznaczyliśmy i 
zaznaczamy niejednokrot- 


nie, że taka robota jest 
zbrodnią przeciw narodowi. 
Pchać naród bezbronny na 
moskiewskie kule, bagnety 
i nahajki, to łotrostwo i nic 
więcej. Otrzymaliśmy po- 
cztą z Europy rozmaite pi- 
sma polskie, które potępiają 
tę podłą robotę socyalistów, 
kierujących się rozkazami, 
wychodzącemi z Berlina od 
socyalistów pruskich. Jedno 
z poważnych pism polskich, 
nadeszłych w tych dniach 
pocztą z Kuropy tak pisze 
o tej robocie podziemnej: 

Ostatnie wypadki w Łodzi 
i próby wywołania walk 
ulicznych w Warszawie do- 
wodzą, że partye socyali- 
styczne nie krępując się ża- 
dnymi względami moralny- 
mi i politycznymi, usiłują 
zrobić rewolucyę dla rewo- 
lucyi. To już nie lekkomy- 
ślność, ani nawet szaleń- 
stwo ale zbrodnia przeciw 
narodowi, zamach na jego 
przyszłość, świadome dąże- 
nie do wytworzenia stanu 
rzeczy, rujnującego społe- 
czeństwo materyalnie i obez- 
władniającego je polity- 
cznie. 

O lekkomyślności nai- 
wnej, łudzącej się możli- 
wością tryumfu rewolucyi 
robotniczej — niema mowy. 
Ci, co ludność pracującą do 
walki podżegają i tysiącami 
wyprowadzają na ulice, do- 
skonale wiedzą, jaki będzie 
rezultat tych masowych wy- 
stąpień. Wiedzą, że rząd 
rosyjski okrutnie je stłumi, 
że krwią obałamuconych 
ofiar zagasi sztuczne ognie 
rewolucyjnego zapałn.(kła- 
muja bezczelnie tłum, który 
na rzeź wydają. W styczniu 
w Warszawie i w Łodzi za- 
pewniano robotników, że w 
Rosyi wybuchła j już rewolu- 
ca i dowodzono, że Polacy 
powinni zaznaczyć solidar- 
ność z tą rewolucyą ro- 
syjską. 

Do ostatnich czasów po- 
wtarza się w odezwach i w 
agitacyi ustnej zapewnienia, 
że rewolucya w Rosyi lada 
chwila wybuchnie i że ro- 
botnicy polscy powinni być 
gotowi do czynnego jej po- 
parcia. A gdy za pomocą 
strajków, manifestacyi, za- 
machów przygotowano od- 
powiedni ''nastrój, znęka- 
nym, zbiedzonym i ' oszala- 
łym biedakom tłumaczono, 
że to Polacy powinni za- 
cząć rewolucyę, dać hasło, 
na które odpowiedzą re- 
wolucyoniści rosyjscy. 

W możliwość rewolucyi 
rosyjskiej mogą wierzyć so- 


Chicago, IN. 


socyali- 


cyalistyczni szeregowcy, ale 
między przewódcami niema 
chyba takich, którzyby na 
seryo przyszłą rewolucyę 
rosyjska traktowali. W Ro- 
syi możliwy jest bunt mas, 
lub przewrót wojskowy, ale 
nie ruch rewolucyjny ży: 
wiołów świadomych. 

Za pomocą strajków i de: 
monstracyi doprowadzili 
ludność robotniczą w Łodzi 
do stanu niepoczytalności i 
wytworzywszy taki nastrój, 
pchnęli ją do walki ulicznej, 
wydali ją na rzeź. 


Prowokacye ze strony po: 
lieyi i wojska nie wywołały 
walki, ale dały tylko do niej 
hasło. Walka oddawna była 
przygotowaną. 

Okrucieństwo władz ro: 
syjskich i wojska nie po- 
winno nam mącić poglądu 
na sprawę. Opary krwi pol- 
skiej, dymiącej na ulicach 
Łodzi nie powinny zasłaniać 
winowajców, którzy tę rzeź 
wywołali. 

Przewódcy socyalistyczni 
wiedzieli, jaki będzie rezul- 
tat walk ulicznych, wie- 
dzieli, że rząd rosyjski wy- 
prowadzi przeciw ludowi 
wojsko, wiedzieli. że dzicz 
umundurowana pastwić się 


będzie nad zwyciężonymi. 
Wiedzieli również, że ta 
rzeź jest  bezcelowa, że 


okrzykom rewolucyjnym na 
ulicach Łodzi i Warszawy 
nie odpowie echo w Rosyi. 
Siedząc w  bezpiecznem 
ukryciu wysłali tłum ro: 
botniczy na kule i bagnety 
moskiewskie. 

Opinia publiczna, sympa- 
tyzująca nawet w swej bez- 
granicznej naiwności z 
pierwszemi wystąpieniami 
socyalistów, zaniepokoiła 
się następnie coraz wyraź- 
niejszyni skutkami ich ro- 
boty — anarchią politycz- 
ną, zdziczeniem moralnem 
mas iruiną ekonomiczną. 
Ale dopiero ostatnie wypad- 
ki odsłoniły cały ogrom nie- 
bezpieczeństwa, jakim gro- 
zi narodowi agitacya socya' 
listyczna i całą jej ohydę. 

Przerażone i oszołomione 


społeczeństwo usiłuje zrożu: 
mieć, jaki cel i jakie pobud- 


Ro obłęd moralny, zna- 
mionujący działalność socy- 
alistów przeradza się dziś w 
epidemię szaleństwa, ogar- 
niającą coraz szersze masy, 
które nieświadome zgubnej 
roboty i w dobrej wierze 
idą na śmierć bez wytknię- 
tego celu.” 

Tak piszą pisma poważne. 
My jeszcze raz powtarzamy, 
że nam nie wolno szafować 
krwią polską dla sprawy 
obcej. Niechaj się moskale 
biją o wolność, niech zapro- 
wadzą porządek w domu, 
niech usuną nieznośny rząd 
despotyczny, a my zrobimy 
swoje, jak na nas przyjdzie 
kolej. Nam nie wolno wy- 
ciągać kasztanów z ognia 
dla innych, bo już nieraz 
sparzyliśmy się na tej ro- 
bocie, a za to jeszcze nas 
wyśmiano. Precz z łajdacką 
polityką, nie mającą jasne- 
go narodowego celu! 


Wiec „Straży, 


Pierwszy wiec tej nie- 
dawno powstałej w Pozna- 
niu instytucyi kulturalno- 
narodowej odbył się w nie- 
dzielę 18 czerwca. 

Wielka sala Lamberta — 
pisze '' Dziennik Poznański” 
— zapełniła się uczestnika- 
mi, wśród których widzieli- 
śmy kilkadziesiąt osób przy- 
byłych z prowincyi; spo- 
dziewani goście z Berlina 
nie przybyli wszyscy. Bal- 
kony zajęły panie, estradę 
zarząd i- komitet wiecu. 
Przeważna ilość uczestni- 
ków była z Poznania. 

P. Kościelski wita ze- 
branych staropolskiem po- 
zdrowieniem: ''Niech bę: 
dzie pochwalony” i dzięku- 
je serdecznie za to, że tak 
licznie zgromadzili się na 
chrzciny niemowlęcia, któ- 
re ma wyrość na chwałę i 
pożytek narodu. Mowca za- 
znacza, że każdemu wiado- 
me zadanie, jakie sobie 
"Straż"  wytknęła, każdy 
odczuwa jej znaczenie i 
podnosi wielką doniosłość 
sprawy łączenia się, bo pra- 
cować trzeba samemu, a 
bronić się ławą. Dalej okre- 
śla zadanie obronne ‘“‘Stra- 


ki może mieć ta robota, tak 4 która ma bronić przed 
jawnie niedorzeczna, tak | zalewem obcym, świadoma 


wyraźnie zgubna dla raro- 
du? U siłuje zrozumieć i zro: 
zumieć nie może, więc gubi | 
się w domysłach i strasz- 
nych podejrzeniach. Te po: 
dejrzenia otyle są uzasad- 
nione, że ludziom zdrowym 
umysłowo i moralnie,trudno 
zrozumieć to wynaturzenie 
myśli i uczucia, charaktery- 
zujące działalność socyali- 
stów, wyjaśniające jej po- 
budki. 

Tylko w obłędzie moral-| 
nym szukać należy wyja- 
śnienia ich czynów, 


| 
| 


klucza | wiązków 


tego, że spełnia zadanie kul- 
turalne, że broni ładu Bo- 
żego przeciw bezmyślnym 
a szkodliwym żywiołom. 
Jako szczególny zbieg oko- 
liczności podnosi mowca, że 
wtym samym roku zakła- 
damy Towarzystwo bronią- 
ce praw człowieka, w któ- 
rym Niemcy, oddaleni naj- 
! bardziej dziś od ideału, 
| obchodzą jubileusz Szylera. 
My nie potrzebujemy odwo- 
ływać się na Szylera, gdy 
chodzi o przypomnienie abo: 
wobec ideałów 


do ich psychologii zbrodni- j najwyższych ludzkości, po- 


czej. Bo — jak słusznie po- 
wiada uczony włoski 
zbrodniarz, to człowiek, 
który nie ma poczucia soli- | 
darności ze swem społeczeń- 
stwem. Obcy ogółowi my- 
ślami, uczuciami, często na- 
wet wychowaniem i pocho- 
dzeniem  socyaliści nasi 
świadomie lub bezwiednie 
nienawidzą narodu, 


nieważ posiadamy poetów 
swoich, których twórczość 
pozostawała również w słu- 
żbie tych ideałów. Polska, 
idąc za swymi wieszczami, 
walcząc w imię tych idea- 
łów, rzuca ziarna przyszło- 
ści, z których ludzkość zbie- 
rać będzie plony. Piękne 
| przemówienie p. Kościel- 


do | skiego przerywano kilka- 


którego się zaliczają, jego | krotnie oklaskami. 


tradycyi, jego usposobień, 
działają więc zawsze rozmy- 
ślnie lub mimowolnie na je- 
go szkodę nawet wtedy, gdy 
stroją swą działalność w pa- 
wie piórka frazesów patryo* 
tycznych. 

Tworzą oni organizacyę 
żywiołów antyspołecznych, 
wrogą interesom ogółu na- 
rodowego, bo niezdolną do 
ich zrozumienia. lub bodaj 
odczucia. W odosobnieniu 
od całości narodowej, od 
jej życia, panowania szcze- 
gólnym obłędem wielkości, 
gotowi są do działań wprost 
potwornych z punku widze- 
nia przyródzonej solidarno- 
ści społecznej. Niema słów 
dość dosadnych na określe: 
nie ich postępowania, na 
napiętnowanie ich dążeń w 
dobie obecnej. 


Dopóki społeczeństwo 
polskie tego nie zrozumie i 
nie zdobędzie się na konie: 
czną energię — dopóty bę: 
dzie oddane na pastwę anar- 
chii „wrogiej jego interesom, 
zagrażającej poważnie jego 
przyszłości. 


Tu odzywają się liczne 
głosy, aby ©' 'ecny na zebra- 
niu p. Kor. +y przedsta- 
wil się wiec nikom. Pan 
Korfanty staje na estradzie 
wśród ogólnego aplauzu. 

Po ukonstytuowaniu się 
prezydyum wiecu, marsza* 
łek p. Chłapowski udzielł 
głosu dr. Rydlewskiemu, 
który wygłosił referat o 
ekonomicznem położeniu 
Połaków w zaborze pru- 
skim, zalecając solidarność 
ekonomiczną i poleganie 
wyłącznie na własnych si- 
ach 

Z kolei zabrał głos poseł 
Chrzanowski i na początku 
określił uczucia, jakie wy- 
wołuje wśród Polaków za- 
be: 1 pruskiego specyalnie 
wyraz ''kultura", jako po- 
jęcie budzące wstręt. Mow- 
ca zaznacza, że to ujemne 
pojęcie kultury łączy się 
tylko z kulturą pruską, że 
właściwe znaczenie kultu- 
ry jest zupełnie inne. Im 
większa kultura, tem więk- 
spra 

bli- 


sze poczucie dobra, 
wiedliwości i miłości 


tworzyła 


źniego. Kultura polska wy- 
świat odmienny 
myśli, zaznaczyła się w czy- 
nach, dokonanych w histo- 
ry. a jednym z najwybit- 
niejszych jej przedstawicieli 
to Kościuszko, który był 
obrońcą wolności i wyznaw: 
cą zasad najwznioślejszych. 
Przeciw tej kulturze prowa- 
dzi sie walkę, bo ta kultu- 
ra jest najbardziej prusa- 
kom nienawistną, ale ona 
daje nam siłę do walki w 
obronie narodowości. 


Mowca podnosi, że grozi 
niebezpieczeństwo, iż inte- 
ligencya tylko mówić będzie 
po polsku, ale duchowo zo- 
stanie wynarodowioną i 
cześć oddawać będzie idea- 
łom obcym, Zadaniem 
“Straży” ma być stróżowa- 
nie nad kulturą na piastow- 
skiej ziemi. Mowca zazna- 
cza, że największą donio- 
słość posiadają dla nas zie- 


mie piastowskie Wielkopol- 


ska, Szląsk i Pomorze, nie 
inne, bo tutaj ziemie rdzen- 


ne polskie i ich przedewszy- 


stkiem bronić powinniśmy 


P. Seyda zabrał następnie 


głos w sprawie prawno- 
politycznego położenia Po- 
laków w zaborze pruskim. 


Jesteśmy Polakami — mó- 


wił to jest członkami 
dwudziestomilionowego na: 
rodu, 
siącletnią kulturę, który za 
sprawą Mieczysława, 
brówki i 
przyjął wiarę świętą chrze- 
ściańską, narodu, który w 
bitwie pod Grunwaldem 


zniósł potęgę krzyżacką, a 
uratował 


pod Wiedniem 
cesarstwo rzymsko-niemiec- 
kie od nawały tureckiej, 
narodu wreszcie, który wy- 
dał światu Kopernika i na 


polu literatury, sztuki i na- 


uki współzawodniczy z ca: 
łym światem. Jako Polacy, 
czy to pod zaborem pruskim, 
austryackim, czy też pod 
panowaniem rosyjskiem,lub 
czy też hen — za morzami. 
'"Nie przeszkadza to jednak 
-- wywodził mowca że 
pod względem prawno-poli- 
tycznym my, Polacy pod 
zaborem pruskim, stoimy 
na gruncie konstytucyi i 
wcale od państwa pruskiego 
oderwać się nie myślimy. 
Zarzuty wrogów naszych, 
że dążymy do rewolucyi, 
są prostym wymysłem, aby 
pod taką osłoną, pod takim 
pozorem stosować do nas 
dalsze środki. 


Na polu prawno-politycz- 
nem Polacy i Niemcy są so- 
bie równi, mają wedle 
brzmienia konstytucyi ró- 
wne prawa i obowiązki. Od 
Polaków żąda się jednak 
tylko spełnienia obowiąz- 
ków, gdyż praw nietylko 
równych nie mają, lecz mu- 
szą cierpieć przez ustawy 
wyjątkowe. © ile ustawy 
takie przeciwko nam są 
skierowane, starać się mu- 
simy środkami legalnymi o 
to, aby prawodawstwo ta- 
kie zostało zmienione. 
Oprócz tego chodzi o stoso- 
wanie istniejących ustaw do 
Polaków. Tu jest obowiąz: 
kiem wszystkich przecho- 
dzić wszystkie instancye, 
jeżeli sprawa tego wymaga. 
Tu mowca wylicza najwa- 
żniejsze takie sprawy, po: 
rusza sprawy osadnictwa, 
Ścieśnienie jezyka polskiego 
w szkołach, wykluczenie 
języka polskiego z urzędów, 
zakazy rozmawiania po pol- 
sku, wydane robotnikom 
kolejowym, oddawanie li- 
stów z adresami polskimi 
do biura tłumaczeń, usiło- 
wanie usunięcia imion pol- 
skich ze szyldów, korowody 
za noszenie maciejówek, 
trudności stawiane zebra 
niom polskim, niedostatecz- 
ne uwzględnianie Polaków 
przy rozdawaniu urzędów, 
a zupełne pomijanie przy 


puszczaniu w dzierżawę 
domen. 
Temu wszystkiemu nie 


podołają jednostki. Potrze- 
bna tu jest praca zbiorowa 
i w tym kierunku “Straż” 
wyteży swą działalność. 
Utworzy ona bióro obrony 
prawnej, urządzać bedzie 
wiece, wydawać broszury i 
artykuły o sprawie polskiej. 

Poseł Dziembowski zwra- 
cał uwagę na '' Straż” jako 
organ niezbędny obrony 


który ma za sobą ty- 


Dą- 
św. Wojciecha 


narodowej. W Towarzystwie 
trzeba dążyć do wyrobienia 
ducha wspólności, do po- 
święcenia wzajemnego ; wol- 
ność w myślach. karność w 
działaniu— oto hasło *''Stra- 
ży”. Wszyscy powinni dą- 
żyć do wyrobienia ducha 
społeczności, a w ''Straży 

ma się społeczeństwo zorga- 
nizować jako całość karna. 

Organizacya taka potrzebna, 
bo przeciw nam walczy nie 
tylko potężna organizacya 
dla kresów wachodnich, ale 
rząd pruski. 

W końcu przyjęto przez 
aklamacyę następującą re 
zolucyę p. Królaka z Szym- 
borza: 

Zważywszy, że wobec sto- 
sunków panujących w za- 
borze pruskim, społeczeń: 
stwo polskie narażone jest 
na stopniową utrate ziemi, 


mienia i kultury narodowej: : 


zważywszy, że niebezpie: 
czeństwo to w ostatnich 
czasach znacznie się wzmo- 
gło, odkąd społeczeństwo 
niemieckie coraz więcej ule- 
ga wpływom wrogim pol- 


skości i coraz jawniej upra- 
przeciw wszyst- 


wia walkę 
kiemu, co polskie; 


więc 


szerszych kół społecznych, 


aby wspólnemi siłami bro- 


nić się przeciw gorącemu 
zniszczeniu ekonomiczne- 
mu i narodowemu, pochwa- 


la w zupełności cele, które 
sobie 


Towarzystwo *'Straż" 
postawiło i drogi, któremi 
do osiągnięcia celów swych 
dążyć zamierza, oraz wzy: 
wa gorąco wszystkich roda- 
ków, aby do Towarzystwa 
“Straż? jak | najliczniej 
przystępowali i jak najgorli- 
sa słowem i czynem — 
mianowicie też przyjmując 
obowiązki mężów zaufania 
na każdym kroku je 
popierali. 

W końcowem przemówie- 
niu zachęcał przewodniczący 
do zgody i wyrozumiałości 
wzajemnej, która musi być 
podstawą wspólnej narodo- 
wej akcyi obronnej. Na 
wiec nadesłano mnóstwo 
telegramów ze wszystkich 
stron Polski. 


Orędzie cenzora Zw, Nar. 
Polskiego. 


Cenzcr Związku Narodo- 
wego Polskiego w Stanach 
Zjednoczonych, Dr. Leon 
Sadowski, ogłosił orędzie, 
zwołujące Sejm XVI te] 
największej organizacyi pol- 
skiej na wychodztwie do 
miasta Buffalo, na dzień 23 
października, 1905 roku. 


W orędziu swem zwraca 
cenzor  przedewszystkiem 
uwagę grup związkowych 
na ważność wyboru delega- 
tów, którzy radzić mają 
nad rozwojem tej wielkiej 
organizacyi patryotycznej. 


Dla tego radzi, aby przy 
wyborze delegatów nie kie- 
rowano się żadnymi ubocz- 
nymi względami a wybiera- 
no ludzi rozumnych i zau- 
fania godnych i ostrzega, 
aby kandydatów ubiegają- 
cych się o ten urząd środ- 
kami potępienia godnymi 
nie wybierano. 

Na przyszłym Sejmie bę: 
dą poruszone ważne spra- 
wy, potrzebujące głęhokie- 
go zastanowienia się i do- 
brej woli. Ze spraw tych 
cenzor Sadowski przytacza 
następujące: 

1. Sprawa zaprowadzenia 
OO podatku. 

2. Połączenie Związków 
Sokołów, Młodzieży i Spie- 
waków ze Związkiem Naro- 
dowym Polskim. 


3. Dalsze popieranie 
1 T © 
Skarbu Nar., którego prze- 
znaczeniem jest przede- 


wszystkiem stworzyć środki 
dla propagowania wszel- 
kich dążności narodowych. 

4. łączność nasza _ ze 
Stronnictwem PDemokraty- 
czno - Narodowem i Ligą 
Narodową w Europie. __ 

5. Wystawienie pomnika 
Tadeusza Kościuszki w Wa- 


shingtonie. 
6. Ustanowienie organi- 
zatora, którego obowiąz- 


kiem byłoby podróżowanie i 
organizowanie grup związ- 
kowych. 


uznaję gwałtowną 
potrzebę połączenia jaknaj- 


(Oprócz kilku pomniej- 


szych uwag, cenzor kładzie 
główny nacisk na podstęp- 


ną robotę socyalistów, któ- 
rzy starają się wszelkiemi 
środkami zrobić ze Związku 
Narodowego  organizacyę 
międzynarodową, nie mają: 
cą nie wspólnego z naszemi 
ideałami narodowemi. 

Taka jest treść orędzia 
cenzora związkowego. 


ZLOT SOKOŁÓW W PERTH 
AMBOY, N. J. 


Równocześnie z siódmym zlo- 
tem Sokołów polskich w Chica- 
go, odbył się biąty zlot okręgu 
wschodniego należącego do Zwią= 
zku Sokołów Polskicn w Sta- 
nach Zjednoczonych w Perth 
Amboy, stanie New Jersey, w 
dniach, 2 3 i 4 lipca. Dla Polaków 
miejscowych i okolicznych było 
to prawdziwe święto narodowe. 
Po całem mieście powiewały pol- 
skie chorągwie i widniały napi- 
sy: „„Czołem'', godła sokole, por- 
trety Kościuszki i Pułaskiego 
itd. Mieszkańcy Perth Amboy, 
bez względu na narodowość, 
zamanifestowali swą sympatyę 
dla Polaków przez wzięcie udzia- 
łu w pochodzie, który liczył z gó- 
ra 3000 osób. Na otwarciu sesyi 
byli obecni miejscowi dygnitarze, 
a mayor miasta w serdecznej 
przemowie oddał Perth Amboy 
do dyspozycyi Sokolów. Teraż- 
niejsze szeregi Sokołów ćwiczą= 
cych Okręgu Wschodniego przed- 
stawiają się bardzo dobrze. W 
sprawnem, miarowem. wykony= 
waniu ruchów znać sumienną 
pracę naczelników Gniazd. Nie 
zaszkodziłoby w każdym razie 
starać się o fundusz na utrzy- 
manie fachowego nauczyciela 
gimnastyki, któryby zaintereso- 
wał większą ilość druhów w 
ćwiczeniach na przyrządach, ska- 
kaniu i zapasach. W ćwiczeniach 
tych teraz już bardzo poprawnie 
wykonywanych, zbyt mała ilość 
Sokołów bierze udział. 

Z uchwał powziętych na posie- 
dzeniu zlotowem, obok spraw 
wewnętrznych Sokoła, najważ- 
niejszą była uchwała przystą- 
pienia wszystkich Gniazd do 
Związku Narodowego A więc i 
w pracy narodowo-organizacyj- 
nej Sokoli Świecą dobrym przy= 
kładem. Brawo! 

Uroczyste wrażenie zrobiła na 
obecnych publiczna przysięga 
ponownie obranego prezesa i za- 
rządu Okręgu Wschodniego, zło- 
żona przed rozwiniętym sztan- 
darem z godłami Sokolemi po je- 
dnej a z herbem Polski, Litwy 
i Rusi po drugiej stronie. Prezes 
Szczodrowski ze łzami w oczach 
dziękował za okazane mu pono- 
wnie zaufanie. 

Tak samo on, jak inni pono- 
wnie wybrani członkowie Za- 
rządu, a w szczególności pp. Do- 
malewski, Stefanowicz i Boro- 
wicz, suntiienną pracą około ro- 
zwoju swej organizacyi zasłużyli 
na ogólne pochwały. Toteż brać 
Sokoła nie szczędziła im dowo- 
dów uznania. 

Teraz, po Zlocie, druhowie po- 
winni nabrać więcej jeszcze 
zapału do działania, do zakłada- 
nia nowych (iniazd, zyskiwania 
nowych członków i organizowa- 
nia oddziałów dziatwy przy każ- 


dem gnieździe. ,Niech im przy | 
sokola ` 


tej pracy przyświeca 
myśl przewodnia: ,,W zdrowem 
ciele zdrowy duch”. Tylko ze 
zdrowych jednostek złożony na- 
ród może być silnym, a więc 
róbmy wszystko, co się do tego 
przyczynić może,  popierajmy, 
Sokoła, aby z niego z czasem 
wyrósł wolny, połski orzeł. 
Czołem Sokoli! 


JAPOŃSKIE WARUNKI POKOJU. 

Roosevelt doniósł carowi pouf- 
nie, że Japonia stawia następu- 
jące warunki pokoju: 

1. Rosya zrzeknie się wszelkich 
praw do Mandżuryi i do wydzier= 
żawionego od Chin półwyspu 
Kwantuńskiego. 2. Chiny zaproszą 
30tu, komisarzy — po dziesięciu 
z Japonii, Anglii i Stanów Zje- 
dnoczonych do przeprowadzenia 
w ciągu trzech lat reform w 
Mandżuryi. 3. Armia japońska, 
złożona z dwóch pelnych dywi- 
zyi,będzie zajmowała strategiczne 
punkta w Mandżuryi aż do zu- 
pełnego zrefomowania tego kraju 
wszelako w żadnym razie nie 
dłużej, jak lat siedm, przez ten 
zaś czas koszta utrzymania wojsk 
i administracyi 
skarb chiński. 4. Rosya odda 
wyspę Sachalin Japonii. 5. Okręg 
nadmorski [okolica między Amu- 
rem a oceanem ze stolicą Wła- 
dywostokiem| stanie się rosyjską 
autonomiczną prowincyś, w któ- 
rej będa równouprawnione wszy” 
stkie narodowości, a że w tej pro- 
wincyi nie będą czynione żadne 
przygotowania do wojny, nad 
czem będzie czuwała międzyna- 
rodowa komisya, złożona z kon- 
sułów. 6. W zamian za wydatki, 
poczynione przez Rosyę na bu- 
dowę kolei. mandżurskich i na 
porty w Dalnim i Porcie Ar- 
tura, Chiny odstąpią jej półno- 
cno-zachodnią część pustyni Go- 
bi. 7. Rosya niezwłocznie wy- 


| 


ponosić będzie í 


płaci Japonii 500 milionów ye-. 


nów kontrybucyi. 8 Zobowiąże 


się trzymać na wodach wscho: | 


dnio azyatyckich co najwięcej 10 
bojowych okrętów, a na chwilo- 
we powiększenie tej floty musi 
w każdym wypadku uzyskać 
zgodę wszystkich wielkich mo- 
carstw. 


Specyalnie co do Korei wyma- 
gania japońskie są jakoby takie: 

I. Dwie japońskie dywizye bę- 
dą stale stały w Korei na jej 
koszt 2. Koreańską służbę dy- 
plomatyczną prowadzić będzie 
Japonia. 3. Poczta, telegrafy 
i telefony w Korei będą w japoń- 
skim zarządzie. 4. Reformy sg- 
dowe i administracyjne przepro= 
wadzą w tym kraju Japończy= 
cy. 5. Korea nie będzie miała 
floty wojennej, a obronę jej 
brzegów i policyę morską bierze 
na siebie Japonia. 6 Cudzozie= 
mcy będą mogli mieszkać i tru- 
dnić się czem zechcą w całej 
Korei, lecz nabywać ziemię po za 
granicami miast będą mogli 
oprócz Koreańczyków tylko oby= 
watele japońscy. 


KS. JAKOB POLEK. 


W sobotę dnia 10 zm. zasnął na 
wieki jeden z oraczy na niwie 
pracy nad ludem. 

Tysiączne tłumy z jękiem i 
łkaniem  odprowadzały ostatnie 
szczątki śp. Jakóba Polka ze Lwo- 
waku Winnikom, a lud fabry- 
czny i rolny pospołu na całej 
przestrzeni nie spuszczał z bark 
tego, którego duch podnosił ich 
i jednoczył swem gołębiem ser- 
ceni. 

Sp. Polek wyniósł z uroczego 
ustronia Podkarpacia, Lipnicy 
murowanej, gołębią naturą, pelną 
dobroci i poświęcenia dla dru= 
gich, kojenia bolów i ran bliź- 
nich. 

Ziemia jego rodzinna, co już 
w XV. wieku wydała błogosła: 
wionych i heroicznych altuistów, 
jak św. Szymon z Lipnicy, co 
ukołysała do pieśni wielką duszę 
dzieciny sieroty, Kazimierza Bro- 
dzińskiego, tego, co to pierwszy 
dobył skarbów z duszy ludu na- 
szego, ten Sam początek czy też 
to samo lipnickie niebo obudziło 
tyle altruistycznych  pierwia- 
stków w duszy zmarłego, że na 
każdej placówce swej pracy jaś- 
niał nimi i magnetyczną siłą przy- 
ciągał do siebie lud. Od zarania 
swego życia szedi sam; o wła- 
snych siłach skończył studya; na 
posterunku pracy kapłańskiej 
nie stracił nic ze swych przyro= 
dzonych darów. Suknia „,stanu”” 
nie oddzieliła go od ludu, dzielił 
się z nim wszystkiem, co miał, 
jeden z niewielu, daleki od na- 
miętności „zgromadzenia gro- 
sza”, umarł niemal że w nędzy. 

l.ud na barkach przeniósł jego 
zwłoki między groby swych ojców 
—potokiem łez serdecznych zrosił 
trumnę męczennika, co legł w 
sile wieku, może nie wśród zawo- 
du, ale, co poległem ciałem dał 
innym Szczebel do sławy grodu. 

Ofiarna dłoń zjednoczonych 
braci od warsztatu i pługa sta- 
wia mu pomnik na cmentarzu 
Winnik, a zwaśniony brat Rusin 
podał dłoń przyjazną swemu 
bratu nad mogiłą tego, którego 
duch tam, henz górnych stron 
przemawiał kojąco do zwaśnio- 
nych dusz, który w swem życiu 
nie jątrzył, nie waśnił, lecz ko- 
jąco goił istniejące rany w imię 
wielkiej idei chrystyanizmu. 

Temu to kapłanowi stawia lud 
pomnik niewygasłej wdzięczności 
i pamięci serdecznej, zadając 
kłant mniemaniu tych, co pracę 
nad ludem uważają za niewdzię- 
czną. 


ZAR KŁAMIE. 


W zeszłym miesiącu byli na 
audencyi u cara przedstawiciele 


ziemstw, do których car miał 
następującą mowę: 
„„Jestem szczęśliw, żem was 


widział i słyszał. Nie wątpię, że 
byliście, moi Panowie, napełnie- 
ni gorącą miłością ojczyzny, gdy- 
ście postanowili do mnie bezpo- 
średnio się zwrócić. Z wamii z 
całym moim narodem byłem i 
jestem jeszcze głęboko zasmuco- 
ny z powodu trosk, jakie wojna 


przyniosła Rosyi i z powodu 
dalszych trosk, jakie jeszcze 
trzeba przewidywać, niemniej 
też z powodu zaburzeń wewnę: 


trznych. 

Usuńcie wszelką wątpliwość; 
moja wola jest zdecydowana i 
niezachwiana, a kwestya powo- 
łania wybranych zastępców do 
wspólpracownictwa w sprawach 
państwowych zostanie załatwio- 
na. 

Czuwam bezustannie nad tem 
dziełem i poświęcam się jemu. 
Możecie swym braciom na wsi, 
w miastach to powiedzieć. Jestem 
silnie przekonany, że Rosya z 
ciężkich prób obecnych wyjdzie 
odmłodzona. Oby jak dawniej, 
znowu zapanowała jedność mię- 
dzy carem a całą Rosyą, zgoda 
między mną a ludźmi ziemi ro- 
syjskiej, jedność i zgoda jako 
podstawy takiego porządku rze- 
czy, który odpowiada prawdzi- 
wym zasadom rosyjskim. Wie- 
rzę, że życzeniem waszem jest 
Szczerze pomagać mi w spełnie- 
niu tego zadania”. 

Całe to przemówienie jest peł- 
ne kłamstwa i obłudy. Carowi 
chodzi tylko o to, aby obiecanka- 
mł i podstępem uspokoić naród 
ipo zakończeniu wojny rządzić 
nazad Rosyą po kozacku. Czy 
mu się da naród oszukać, to za» 
leży od narodu. 


SPOLKA. 
Student: Jestem wspólnikiem 
w handlu mego ojca. 
Profesor: Jakto? Przecie pan 


uczy się na lekarza, a ojciec pana 
jest kupcem. 

Student: Tak jest, a mimo to 
jestem jego wpólnikiem! On sta- 
ra sięo dochody i zbiera, a ja 
Staram się o wydatki i wydaję. 


Z AMERYKI. 


Pogrzeb wielkiego męża. 
CLEVELAND, O.,6 lip- 


ca. Zwłoki sekretarza 
stanu Jana Hay'a spoczęły 
już w familijnym grobie na 
cmentarzu lake View. 

Na stacyi kolejowej Union 
przywitał prezydenta Roo- 
sevelta komitet z 12 naj- 
wybitniejszych obywateli i 
odwiózł go do gmachu izby 
handlowej.. Na całym placu 
zgromadziły się tłumy cie- 
kawej publiczności, lecz 
wiedząc cel przybyciu go- 
ścia do miasta, nie było 
żadnych demonstracyi. W 
sali gdzie spoczywała trum- 
na zatrzymał się prezydent 
z całym przybocznym per- 
sonałem około 40 minut, po- 
czem z godziną 10 rano ru- 
szył orszak pogrzebowy. 
Skromną stosunkowo trum- 
nę niosło sześciu oficerów 
kawaleryi do  karawanu, 
który potoczył się pomału 
do pamiątkowej kaplicy w 
parku 'Wade'. Tutaj od- 
były się prześliczne śpiewy, 
wybitni mowcey wypowie- 
dzieli wzruszające mowy i 
odprawiono modlitwy. Stąd 
udano się do grobowca fa- 
milijnego, gdzie po odpra- 
wieniu modłów według ob- 
rządku presbiteryańskiego 
spuszczono trumnę zasypaną 
wieńcami do grobu. Rodzi- 
na zmarłego udała się zaraz 
do rezydencyi Samuela Ma- 
ther, a prezydent z towa: 
rzystwem odjechał szybko 
do pociągu. Grób zasypano 
prześlicznymi wieńcami, z 
pomiędzy których odznaczał 
się wieniec podarowany 
przez króla Edwarda. ona 
zmarłego sekretarza otrzy- 
mała tysiąc telegramów 
koudolencyjnych, a między 
innymi także od reprezen- 
tantów wszystkich niemal 
mocarstw. Pogrzeb odbył 
się zupełnie cicho i skro- 
mnie lecz na długo pozosta- 
ną w pamięci każdego ame- 
rykanina zasługi męża, któ- 
ry tyle dobrego zrobił dla 
dobra Stanów Zjednoczo* 
nych. 

Prezydent Roosevelt za- 
mianował jego następcą by- 
łego ministra wojny. E. 
Roota. 


Cyklon 


DALLAS, Tex., 6 lipca. 
— Szalony cykłon nawie- 
dził powiat Montague. Trzy 
bowiem miasteczka w tym 
powiecie: Montague, Noco- 
na i Salt Creck uległy zu: 
pełnemu zniszczeniu. Prócz 
tego trzy wioski: Gaines- 
ville, Belcher i Dixie na- 
wiedził częściowo cyklon i 
i nich znaczne 


w Texas. 


poczynił w 
szkody. 
Jak gwałtownym mnsiał 


być cyklon, przypuszczać 
można z tego, że trzy wyżej 
wymienione miasteczka ule- 
gły zupełnemu prawie zni- 
szczeniu, przyczem 24 osób 
zostało zabitych, a 26 pora- 
nionych. Cyklon trwał 30 
minut. W całej okolicy zgi- 
nęły setki bydła, przez co 
farmerzy ponieśli dotkliwe 
straty. Nad powiatem Mon- 
tague przeleciał straszny cy- 
klon, który poczynił ogro- 
mne szkody na polach i far- 
mach; 40 osób miało zostać 


zabitych a mnóstwo ran: 
nych. 
Nocona. — Ogromna bu- 


rza z piorunami przeleciała 
niedaleko stąd; 14 osób zo- 
stało zabitych, a mnóstwo 
rannych; kilka domów ru- 
nęło. W Belcher runęły 
dwa kościoły. 

Wogóle straty w ludziach 
są ogromne, a nie obliczono 
jeszcze strat na polach i w 
budynkach. l)rogi na zna- 
cznych przestrzeniach zo- 
stały zupełnie poprzerywa- 
ne, tory kolejowe popsute 
lub podmyte wodą — druty 
telegraficzne poprzerywane, 
wskutek czego nie ma pew- 
nych wiadomości z miejsce 
dotkniętych orkanem. 

Jackson siła wichru 
była ogromna. I tu tak sa- 
mo zawaliły się dwa kościo- 
ły i kilkadziesiąt budynków 
mieszkalnych. 

Obszar ziemi, przez który 
przeleciał cyklon jest najbo- 


gatszą krainą w stanie Te- 
xas, na północnej granicy. 
Wszędzie rozciągają się bo- 
gate farmy i rola jest bar- 
dzo urodzajną. 

W Montague zostało za- 
bitych 10 osób, a setki ran- 
nych. 


Wielkie nieszczęście, 

CHIPPEWA FALS,Wis., 
8 lipca. — Na rzece Little 
Falls zdarzyło się wielkie 


nieszczęście, w którem je- 
denastu robotników zatru- 


dnionycb u Chippewa Falls 
and Boom kompanii spła- 
wianiem drzewa  utonęło 
a tylko czterech się wyra- 
towało. 

Na tratwie, którą prze- 
wożono drzewo, znajdowało 
się piętnastu robotników. 
Gdy odpłynęli od brzegu i 
dotarli do środka, silny 
prąd rzeki skręcił nagle tra- 
twe naładowaną drzewem i 
uniósł ją naprzeciw tamy 
zbudowanej z kłód. 

Gdy prąd rzucił tratwę o 
tamę, trzech robotników 
wyskoczyło na kłody. Za- 
nim jednak reszta zdołała 
to uczynić, tratwa odpłynęła 
i dostała się znowu w silny 
prąd rzeki i przewróciła się. 
Wszyscy pozostali robotnicy 
na tratwie wpadli do wody. 
Tylko jeden z tych zdołał 
dopłynąć do brzegu a reszta 
utonęła. 

Robotnicy widzieli nad- 
chodzące niebezpieczeństwo, 
lecz nie byli w stanie się 
ratować. 

Ci, którzy wpadli do wo- 
dy, pływali po powierzchni, 
chwytali się przewróconej 
tratwy i pływających szczep 
lecz prąd był silniejszy od 
nich i musieli utonąć. Przy- 
glądali się temu ich towa- 


rzysze, którym udało się 
wyskoczyć, lecz i ci nie 


mieli żadnego sposobu ich 
wyratować. 
Powódź, 

GRAND RAPS, Mich., 
8 lipca. — Wszystkie kom- 
panie kolejowe poniosły 
ogromne straty z powodu 
kilku oberwań się chmur 
wskutek czego  _wezbrały 
wszystkie okoliczne rzeki. 
Rzeka Indian Mill w ciągu 
dwóch godzin podniosła się 
na wysokość sześciu stóp. 

Tory kolejowe linii Grand 
Trunk i Grand Rapids 
& Indiana, jakoteż kilka 
dalej stojących domów zo- 
stały zupełnie zalane. 
Deszcz jaki lał zeszłej nocy, 
podniósł wodę w rzece, a 
gdy nastąpiło oberwanie się 
chmury fale wystąpiły; z 
brzegów. Znowu cała za- 
chodnia część miasta była 
zagrożoną. Kompania Grand 
Rapids Malleable wysłała 
200 robotników dla zbudo- 
wania tamy. Tama jednak 
nie była dość silną, wielka 
odlewarnia nr. 4 została 
zupełnie zalaną. Wał kole- 
jowy usunął się i na prze- 
strzeni 50 stóp szyny zawi: 
sły w powietrzu. 

Wszystkie pociągi z pół- 
nocy i zachodu zostały 
wstrzymane gdyż tory na 
długiej przestrzeni zostały 
podmulone. Mosty prowizo- 
ryczne, jakie kompanie po- 
budowały po pierwszej po- 
wodzi, poszły z wodą. Szko:* 
dy dotychczas oszacowane 
wynoszą $250,000, około 300 
ludzi pozostało bez pracy, 
gdyż fabryki pozamykano, 


a mnóstwo domów zostało 
odciętych od reszty miasta. 


Szwecya i Norwegia, 


SZTOCHOLM, 8 lipca. — 
Szwecya zbroi się dalej i 
chce zmusić Norwegię do 
posłuszeństwa. Skarb pań- 
stwcwy zaciągnął pożyczkę 
$6,500,000 na nadzwyczajne 
wydatki. 

W Chrystyanii miano are: 
sztować dwóch oficerów 
norweskich, którzy wzbro-= 
nili się przysiądz posłuszeń- 
stwo królowi  Oskarowi. 
Kapitaliści szwedzcy wyj- 
mują pieniądze z banków 
norweskich. 

Przez blisko 50 lat dawa- 
ło się zauważyć niezado: 
wolenie pomiędzy obydwo- 


ma państwami. Niechęć 
wzajemna rosła, to też mu- 
siało przyjść do rozerwania 
się unii, która może się jesz- 
cze skończyć wojną. Roz- 
dział ten ukazał się jawnym 
jeszcze w roku 1814, do któ- 
rego to czasu Norwegia na- 
leżała do Danii. Przystąpiła 
wtedy do unii politycznej z 
Szwecyą, ogłosiwszy się po- 
przednio niezależnem pań- 
stwem i wyniósłszy na tron 
następcę tronu duńskiego, 
Chrystyana Fryderyka. 

Główną przyczyną rozła- 
mu między dwoma królest- 
wami był spór w sprawie 
konsularnej, gdyż Norwe- 
gia domagała się osobnych 
konsulów. Rozłam ten na- 
stąpił 28 maja b. r., kiedy 
to Oskar postawił veto na 
bil uchwalony przez par- 
lament norweski, wpro- 
wadzający w życie konsulaty 
dla Norwegii. Kraj ten po- 
siada rozległy handel mor- 
ski, czwarty z pomiędzy 
wszystkich narodów Świata, 
to też potrzebuje także oso- 
bnych konsulatów, aby te 
stały na sraży interesów i 
bezpieczeństwa handlu w 
obcych państwach. 

Zgodnie z ustawami i wa- 
runkami na jakich stanęła 
unia między temi państwa- 
mi, miały one być na za- 
wsze połączone pod berłem 
jednego króla, zatrzymując 
jednak osobne parlamenty. 
Ostatni spór rozerwał unię 
i zamiast do pojednania się 
może przyjść bardzo łatwo 
do wojny. i 

Stosunek ludności i u- 
zbrojenia obu państw jest 
następujący : 

Norwegia: — 2,250,000 
mieszkańców; 80,000 woj- 
ska; 240 armat; 16 okrętów 
o 29,453 tonach pojemności ; 
4,000 oficerów. 

Szwecya :— 5,200,000 lud- 
ności; 250,000 wojska; 240 
armat; 38 okrętów o 64,- 
432 tonach; 8,000 oficerów. 

Widzimy z tego, że stosu- 
nek sił jest bardzo nierówny 
igdyby przyszło do wojny, 
Norwegia zostałaby nape- 
wno pobitą. 


Ospa w Chili. 


WALPARATSO, 9 lipca. 
— Czarna ospa grasuje w 
zastraszający sposób w tu- 
tejszem mieście. W ciągu 
ostatnich 48 godzin zanoto: 
wano 180 wypadków tej za- 
raźliwej choroby. Przeszło 
1,000 osób cierpiących na tę 
zarazę leży w szpitalach, a 
wszelkie wysiłki komisyi 
sanitarnej nie mogą zapo- 
biedz szerzeniu się tej cho- 
roby. 


Upały w Europie, 


RZYM, 9 lipca. — Okro- 
pne upały panują w Kuro- 
pie. Największe upały pa- 
nują we Włoszech, gdzie lu- 
dzie padają na udar słońca, 
jak muchy. W ostanich 
kilku dniach zginęło na 
udar słońca 114 soób, a 886 
osób leży w szpitalach. Całe 
zasiewy marnieją; szkody 
idą w miliony. Nawet szy- 
ny kolejowe pokrzywiły się 
od gorączki. O podobnych 
upałach donoszą z całej Eu- 
ropy. 


JAPOŃCZYCY O POLSCE: 


Pisma japońskie wyrażają się 
bardzo pochlebnie o Polakach od 
samego początku wojny rosyjsko- 
japońskiej. „Japanese World,” 
czasopismo wychodzące w San 
Francisco, Cal., zamieszcza o 
nas następujący artykuł: 

„0d samego początku wojny 
naszej z Rosyą okazują Polacy 
dla nas i ojczyzny naszej wie- 
Iką sympatyę, oni, którzy emi- 
growali do Stanów  Zjednoczo- 
nych Ameryki Północnej, wypę- 
dzeni z własnych siedzib przez 
rosyjski rząd despotyczny, z któ- 
rym i my mamy obecnie do wal- 
czenia. Polacy ci urządzili w 
San Francisco, Cal., wielkie ze- 
branie [mass-meeting], na które 
zaprosili serdecznie także Japoń- 
czyków przez tamtejsze czasopi- 
sma japońskie, które pomieszcza- 
jąc zawiadomienie polskiego ko- 
mitetu, wzywały rodaków na- 
szych, ażeby na zgromadzenie 
stawili się jaknajliczniej, co się 
też w rzeczywistości stało”. 

[Tu następuje szczegółowe 
sprawozdanie z odbytego zgroma- 
dzenia i dosłowny przedruk po- 
wziętych rezolucyj, poczem w 
dziale redakcyjnym znajdujemy 
następujący „,editorial”':| 

„„Zawitała nam znowu wiosna, 
jak corocznie i ziemia cała ustro- 
ila się w przepySzną szatę kwie- 
cia i zieleni; rozradowane wi- 


GAZETA POLSKA- 


doki pięknych, umajonych 
wzgórz, z których, szumne spły= 
wają strumienie, witają wesoło 
oko człowiecze, oko właściciela 
tych pięknych skarbów przyrody. 

„Ale wszystko to, wszystko 
jest dla nich Stracone, im to 
wydartem zostało gwałtem — 
przemocą i już nie wolno im te- 
go ich własnością, ich mieniem 
nazywać! 

„Czyż nie mogą czuć i myśleć 
podobnie Polacy, którzy muszą 
wychodzić z ojczystego swojego 
kraju, ażeby szukać ucieczki i 
opieki w nowym świecie, w kra- 
inie wolności? 

„Wiele jest na Świecie państw, 
któremi włada despotyzm i ty- 
rania, lecz ani jedno z nich nie 
zdoła przewyższyć  Rosyi pod 
względem okrucieństwa i srogo- 
ści. Słyszymy obecnie, że naród 
polski, w ojczyźnte swej przez 
Rosyę gnębiony, urządza w Ame- 
ryce zebrania, aby okazać Japo- 
nii przyjaźń i życzliwość, a oska- 
rzyć i potępić absolutyzm w kra- 
ju tego sztandaru, na którym 
amerykański orzeł widnieje; te- 
dy wobec tego pragniemy i my 
z naszej strony wyrazić Polakom 
naszą szczerą sympatyę i wdzię- 
czność z głębi serc naszych. 

„(Polacy — to naród ani nie 
gnuśny, ani nie leniwy do boju: 
owszem dzielność jest ich pier- 
wszą zaletą i nie boją się oni 
umierać, jeżeli walczą za Ojczy- 
znę! 

„Spojrzyjmy tylko na owe 
świetne tryumty, jakie osiągnęli 
Polacy we wiekach średnich i 
nowożytnych, kiedy walczyli, 
jako  przodownicy i obrońcy 
Chrystyanizmu przed zagrażają- 
cą inwazyą Turków!... 

„Lecz czasy się stopniowo 
zmieniły i później, kiedy Polacy 
posiadali jeszcze kraj przeszło 
dwa razy tak wielki, jak nasza 
Japonia, kraj, który rozciągał 
się na przeszło 280 tysięcy mil 
kwadratowych, wtedy to Polska 
przemocą została podzielona na 
trzy części między Rosyę, Prusy 
i Austryę, z których to państw 
każde sporą  zagarnęło masę 
kraju, a tak naród Polski utracił 
byt swój polityczny l... 

„O jakże to smutne! 
dne ubolewania! 

„Od tego czasu jednak ilekroć 
tylko nadarzyła się Polakom 
sposobność, nie ominęli 
nigdy, aby nie podnieść broni 
ku odzyskaniu swej niepodległo- 
ści, niestety zawsze nadaremnie! 

„W roku 1830 w polskiej woj- 
nie narodowej o wolność opano= 
wali Polacy Warszawę i wypę- 
dzili z nieji z Ojczyzny ks. 
Konstantego, namiestnika rosyj- 
skiego. Te powodzenia początko- 
we zdawały się zapowiadać do- 
bre dalsze rezultaty, które je- 
dnak w końcu zawiodły z po- 
wodu przemocy Rosyi i z powo- 
du, że reszta potęg europejskich 
zajęta sprawami innemi, mię- 
dzy temi sprawą Belgii—nie po- 
myślała o pomocy ku podniesie- 
niu Polski. 

„W roku 1863 porwali 
Połacy znowu do walki i zno- 
wu upadli, gdyż Francya i An- 
glia i inne mocarstwa, na które 
liczyli, nie poparły ich ani ma- 
teryalnie, ani dyplomatycznie, 
jakkolwiek dały one Polakom 
pewne zachęty ustne. 

„Niektórzy historycy  fanią 
Polaków z powodu, jakoby nie 
mieli oni wtedy zgody i harmo- 
nii w swej organizacyi, lecz 
nam się wydaje, że istotnym 
powodem ich powtórnego niepo- 
wodzenia było to, że nie mogli 
oni znaleźć żadnego z europej- 
skich mocarstw, ktoreby było 
rzeczywiście chętnem udzielić 
im jakiejś pomocy materyalnej, 
jakiegoś szczerego, szlachetnego 
poparcia w ich sprawie i któ- 
reby się przyczyniło do suro- 
wego ukarania barbarzyństwa 
Rosyi. 

„Faktycznie z podziwem ocze= 
kujemy skutków, jakie wzbudzi 
wojna rosyjsko-japońska pośród 
politycznych warunków i pogią- 
dów Europy,  specyalnie zaś 
pośród jej uciśnionych i nie do- 
puszczanych do głosu narodów. 
Wojna ta bez wątpienia oświetli 
jasno ten fakt pewny, że nie- 
tylko jedna Rosya nie jest wcale 
tak potężną, jakby niejeden 
mógł się spodziewać, lecz tak 
samo i inne potęgi, teraz takie 
przemożne, znacznie na uroku 
swym utracą. 

„Czyżby więc pora obecna nie 
była odpowiednią dla narodu pol- 
skiego do powstania i walki 
przeciwko jego  ciemiężycielom, 
do walki za wolność i niepodle- 
głość Ojczyzny?! 

„„Z pewnością tak jest; nie- 
stety jednak, czego bardzo żało- 
wać należy, Polacy nie mogli 
przypuszczać i nie wiedzieli, 
że wojna obecna wybuchnie, to 
też, jakeśmmy się dowiedzieli, nie 
są oni wcale przygotowani do 
wyzyskania tej sposobności. 

„„Jestto nadzwyczaj przykre i 
pożałowania godne, że muszą oni 
taką dobrą okazyę pominąć! Za 
to donoszą nam również, że Po- 
lacy zamieszkali we wszystkich 
częściach Europy i dawnej Pol- 
ski pilnie i żywo. znoszą się ze 
sobą i pracują nad wielkimi 
na przyszłość planami. 

„Cieszymy się z tego serde- 
cznie i czujemy się wysoce pod- 
niesieni i zaszczyceni, dowiadu= 
jąc się, że ta nasza wojna spro- 
wadza tak dobroczynne skutki 
na drugiej ziemskiego globu 
półkuli, czegośmy wcale nie ocze- 
kiwali... 


jak go- 


się | 


jej oni , 


R Ten jednak, będąc w 
| 
| 


„Kończąc, zaznaczamy z po- 
wodu ostatniego zebrania Pola- 
ków sympatyzujących z Japo- 
nig, że i my byliśmy zawsze 
i jesteśmy narodem wysoce i 
serdecznie uczuciowym, to też, 
ceniąc Sobie życzliwość Polski, 
odpowiadamy jej naszą gorącą 
Ssympatyą i przyjaznią”. 

Na tem miłem nam i cennem 
wynurzeniu, kończy się piękny 
i poważny artykuł w “Japanese 
World”; podobnej treści artyku- 
ły pomieściły też inne czasopi- 
sma'. japońskie, co wszystko 
Świadczy o wysokiem w Japonii 
zainteresowaniu się naszem sta- 
nowiskiem i o życzliwej ocenie 
naszych sympatyi. Podając po- 
wyższe tłómaczenie, pragniemy 
zwrócić baczną uwagę Czytelni- 
ków na przytoczone fakta z dzie- 
jów naszych dawniejszych i 
nowszych, stwierdzające dobi- 
tnie, jak dobrze i z jak trafnych 
źródeł znaną jest w Japonii hi- 
storya nasza. 


SKŁADKI NA POMNIK KOŚCIUSZKI 
nadesłane do „Gazety Polskiej”. 
Galicki Jan, Strong, Pa. 
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Brazyli nadesłał od swej familii: 
Kamiński Ignacy 1.00 
Ę Aniela 103 
n Leonard 1.00 
> Kazimierz 1.00 
s Edward 40 
F. "Teodor 1.00 
Owocki Franciszek, Perth, N. D. 1.00 
Razem 28,15 
Nie zraził się, 

Gdy Carlyle ukończył 


pierwszy tom swej '' Histo- 
ryi Francyi””, pożyczył ma- 
nuskrypt jednemu ze swych 
przyjaciół do przeglądnię- 


owym czasie bardzo zajęty 
innemi sprawami, odłożył 
otrzymany manuskrypt na 
bok i zapomniał zupełnie 9 
takowym. Manuskrypt zsu- 
nął się ze stołu na podłoge, 
a służąca, nie pojmująca, 
jaką wyrządza szkodę i my- 
|śląc, że papier ten jest nie- 
potrzebnym, zużyła takowy 
do rozpalania ognia w pie- 
cach. Można sobie wyobra- 


' zić uczucia Carlyla, gdy się 


| dowiedział, że dzieło, nad 
i T 4 


| 
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którem on tyle poświęcił 
czasu i pracy, dzieło dłu- 
gich miesięcy, zostało dosz- 
czętnie zburzone. Ale nie 
zraził się tem. ⁄ nową ener- 
gią zabrał się do pracy i no- 
wą napisał książkę. A wie- 
lu traci odwagę i całą na- 
dzieję po pierwszem niepo- 
wodzeniu. Szczególniej 
sprawdza się to w choro- 


podkopującą ich organizm. 


Qt 


bach. Jeżeli wszystkie środ- 
ki okazały się bezskuteczne, 
Trinera Amerykański Eli- 
ksir Gorzkiego Wina zawsze 
1 niezawodnie pomoże we 
wszystkich słabościach żo- 
łądka. Wyleczy każdy żołą- 
dek, jeżeli tylko wyleczenie 
jest możebne, wzmocni ape- 
tyt, zasili muskuły, nerwy 
i czyści krew przez uregu: 
lowanie trawienia. Do do- 
stania w aptekach lub u fa- 
brykanta Jos. Triner, 799 
Jo. Ashland ave., Chi- 
cago, Ill. 


NOWE KSIĄZKI. 


Arcydzieło Orgnnisty, piękna powieść 
napisana przez J. Dzierzkowskiego. 
Cena 15c. 

Bartek Łatka, czyli jak to żyd po 
śmierci zrobił testament. Cena 5c. 
Cesarz Domieyan 1 (rabarze w Ka- 
takomłach. Piękna to powieść z cza- 
sów prześladowania Chrześcian, iliu 


Btrowana. Cena 80c. 
Dom na Przedmieściu. Opowiadanie. 
Cena 10c. 


Dzieci wdowy, powieść moralna dla 
dojrzałej młodzieży. Cena 80c. 


Historya o (iryzeldzie i Margrabi 
Walterze z książek dla ludu przez 
Marbacha wydanych. Cena 10c. 

Historya o strasznym Zhbóju. Ze za 
rzeń prawdziwych opowiedział K. 
Promyk. Cena 10c. 

Hortensya czyli Ofiara Dumy, powieść 
osnuta na prawdziwem zdarzeniu. Na- 
pisana przez F. G. Cena 15c. 

Historya o Rycerzu Złotoskrzydłym, 
o porwanej dziewicy z drogim klej- 
notem | o złotym zamku, opowiedział 
Ignacy Danielewski Cena 10c, 

a pllęć czyli żonn Bkazanego na 
śmierć, powieść przez P. P. W. Hr. 
Rozdr.... Cena 20c. 

Hrabia i Niedźwiedziarz, powieść przez 
Fr. Hoffmanna, przekład Puuliny Z, 
L. Wilkońskiej. Cena 30c. 

Humor I Prawda czyli Wszystkiego po 
trosze, zebrane przez "Gaz. Pol. w 
Chicago.* Cena l5c. 

Mowy Kościuszkowakie, wypowiedzia 
ne przy odsłonięciu pomnika Koś- 
ciuszki w Chicago w Humboldt Parku 
| na bankiecie w Great Northern Ho- 
telu oraz Listy | Telegramy Gratula 
cyjne, nadesłane na tę uroczystość, — 
Mowy te z małą zmianą mogą być 
używnne przez mowców na różne u- 
roczystości. Książkę tę zdobi koloro- 
wa illustracya pomnika Kościuszki i 
portret twórcy tegoż K. Chodzińskiego 

Cena 15c. 

Oliedorfa teoretyczno praktyczna Me- 
toda do nauczenia cię czytać, pisać 
i mówić po angielsku w sześciu mie- 
siącach, z oryginalnej edycyi przero- 
biona | do użytku Polaków zastoso- 
wana. Dwa tomy. I. Tom Gramatyka, 
IL. Tom Klucz. W mocnej oprawie. 


Cena $2.00 

Ita Hrabina na Toppenungu Historya 
prawdziwa z XII wieku, wielce po- 
uczająca, osobliwie dla niewinnie cler- 
piących przez Krzysztofa Schmidta 
przełożył z niemieckiego ks. E. W. 

A Cena 80c. 
Koszyk Kwiatów, powleść przez ka. 
Schmidta przełożona z niemieckiego. 
Cena w miękkiej oprawie 80c. 

w mocnej oprawie 50c 

Przepis Mustry I Manewrów niezbędny 
podręcznik do ćwiczeń wojskowych. 
Cenu w płóciennej oprawie BLA 
5P— 1 R. (Pięć P minus jedno R) 
wielka ramota ze wspomnień ojczy- 
stych przez Juliana Hornina, Cena 4Cc. 


klara, czyli Zwycięstwo Cnoty. Powieść 

przez X. K. Schmidta. Cena 25c. 

Litwinka powieść z ostatniego dziesiątka 

pierwszej połowy XIN wieku. Napisał 
J. Kwiatkowski. 

Cena w słabej oprawie 85e. 

w mocnej opiawie 50c. 


NAJWSPANIALSZE NOWE WYDANIE! 


ŻYWOTY 
ŚWIĘTYCH 
PAŃSKICH 


x. POTRA SGKARGE. 
Z DODATKIEM 


Saeśćdziesięciu aigi. żyłiorjsów Swietych 
wyjętych z księgi Żywoty Świętych Ka. 
Ntagraczyńskiega 


SE 
$ 


OZDOBNE TO DZIEŁO UPIĘK- 
SZONE JEST: 


i 
Kilku set tiicznsei iliustracy ami. | 
6 litogratowany mi kolorow ;- T YLKO 
mi obrazkami | chejmuje $ | 
przeszło X0O stronk wie 
eara 11 S0.00 
m z ordra tytuiiki I mar. 
murowe brzegi 


Rozmiar 912. Wary 9 funtów, 
„ Przysyłający na tę ksiązę niechaj podadzą 
najblitszą niacyę cxpresową, gdyż pocztą nie 

motna wysyłać, ba księga at za ciężka. 
Drukowane nt pergaminie, oprawna w mo- 
rokko akórę i wyzłacana Lrzagi koaziuja $3.00 

Adresować nalezy: 
w. DYNIEWICZ, 


Hi; WOM E£ <TEGET NKA WA. [- 


Zawara 


na banania umowę, sè 
zassym abcese 


TEREOSKOP... 


my bee 


meżewy dostarczy 


«uk peve be 


camy. Tu Di sk 
tycia Jorma Chrystom 


W. DYNIEWICZ, 
wyławia “Gasty Polskiej” 
SZ Nale a. Charsg M 


0 SIEROTKACH. 
KTO jeszcze nie zamówił pisemka 


“SIEROTA” 


tygodnika a którego angat dochód prre- 
znaczony na korzyść 


Polskiego Domu Sierot w Avondale 
niechaj nadeśle ewój adren a poślemy mu 
numer okazowy bezpłatnie, 

Kto nadeśle dwóch nowych Abonentów 


j aam zaplaci prenumeratą na jeden rok, 
ten otrzyma małą książeczką do nabożeń- 
atwa, jako pamiątką od Sierotek. 

Na żądanie wysyłamy wszystkie numera 
od początku bieżącego roka, 


Adresować należy: 


«SIEROTA” 81 Ingraham St 


CHICAGO, ILL, 


Wesołym uśmiechem i mężnem sercem niejedna dama wielkiego Świata i nieje- 
den mąż wielkiego rodu i wielkiej sławy usiłowali zakryć przed światem chorobę 
Chroniczna niestrawność i dyspepsya sprowadzają da- 
leko większe jeszcze cierpienia, a mianowicie rak żołądka! Jeżeli pokarm sprawia j 
wam do'egliwości, jeżeli cierpicie na mdłość i na wraźliwość, przy dotykaniu, 
jeżeli miewacie napedy womit, obawiać się mcżecie z całą pewnością, że rak żo- 
łądkowy wam zagraża. 


Severy Żoładkową Gorycz 


zażywać trzeba regularnie i prawidłowo, a skutek będzie niezawodny, gdyż z całą 
hewnością powrócicie do zdrowia. Zażywajcie wczas Severy Gorycz Zolądkową. 
Nie dopuśćcie pod żadnym warunkiem, aby niestrawność stała się chroniczną i 
otworzyła drogę do dalszych smutnych następstw. 


jako lekarstwo 


wiający cały system. 


qr-ErErErEpErErErEEEEEEEEEEEFEEEEEFEFEErHEET: 


wiem doskonałem, 


dobrych lekarstw, 


JOB. 


to pod ręką 


lekarstw, 


SEVERY LEKARSTWA 


aptekach, 


Ant. Hurt, Abie, Nebr. 


Cterpiałem na niestrawność, 
ale po zażyciu jednej butelki Se- 
very Goryczy Żołądkowej, do zu- 
pełnego zdrowla powróciłam. 

Franciszka Melonowa, 
37 Berkly st. Cleveland, O. 


Od czasu, jak żona moja zaży- 
wać zaczęła Gorycz Żołądkową 
pańskiego wyrobu, cieszy się zdro- 
a my Panu 
dziękujemy za to z głębi ; aszej 
duszy. Gdy będziemy w potrzebie 
zawsze pań- 
skich leków używać będziemy 
Krupa, box 176 
Morlsdale Mines, Pa. 


Wasza Gorycz Żołądkowa apro- 
wadziła mi ulgę w cierpieniach, 
wnet po zużyciu pierwszych kilku 
dawek. Cieszę się obecnie dobrym 
apetytem 1 powiedzieć to muszę 
że każdy powinien mieć lekarstwo 
Życzę Panu, byś żył 
długo i wyrabluł dużo podobnych 
Adam Nowak, 
Cross Fork, Pa. 


Polecić mogę z całą aumien- 
nością Severy Gorycz Żołądkową 
o regulowania 
trawienia, podniecanla apetytu ł 
jako środek wzmacniający, odży- 


BITTERS 


są do nabyciu we wszystkich 


'W.F. SEVERA Co. 
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Już po wyżyciu jednej butelk! 
pańskiej Goryczy Żołądkowej, wy” 
rażam moje serdeczne podzięko” 
wanie, Chorowałem przez czas dł" 
gł, a lekarstwo pańskie uzdrowiło 
mnie. Polecam takowe wszystkim. 

V. Tucha, Little Fery, N. J. 


W liście niniejszym oświad- 
czam, że Severy Gorycz Żołądkowa 
doskonale mł posłużyła. Długo 
cierpiałem na niestrawność | ból 
w żołądku I napróżno szukałem po- 
mocy u lekarzy. Każdy przepisy- 


u 
wał mi jakieś proszki, ale żaden ky 
mi nie pomógł. Po zażyciu jednak i 
jednej butelki pańskiej Goryczy ł 
Żołądkowej. powróciłem do zupeł- Și 
nego zdrowla. Ludwik Kroc, pal 
box 309, Irwin, Pa. r 
un 
Skutek pańskiej Goryczy Żo- fw 
łądkowej był EEE w K 
załączeniu posyłam $1.00 z prośbą F 
o przysłanie mi jednej wielkiej nu 
butelki. Z powazaniem in 
Wm, Kalas, Troy, Mo. h 
in 
Po wyżyciu jednej tutelki un 
pańskiej Goryczy żołądkowej, czu- Hi 
ję stę nadzwyczajnie dobrze. jn 
Jan Subik, un 
108 Borton str., Johnston, N. Y. h 
— ~ z p 
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Nieco o uprawie ziemnia- 
ków, 

Przy uprawie  ziemnia* 
ków chodzi nam także w 
znacznej części i oto, by 
koszta obróbki podczas roz- 
woju tej rośliny były jak 
najmniejsze, szczególnie je- 
śli się zważy, że mało ma- 
my ról czystych, wolnych 
od chwastów, na których 
obróbka ręczna jest zby- 
teczna. 

Jak z doświadczenia wie- 
my, najczęściej obróbka 
konna nie wystarcza, i mu- 
simy się uciekać do ręcznej 
obróbki motykami, a to z 
jednej strony pomnaża i to 
znacznie koszta uprawy, a 
z drugiej strony często 
nawet nie jest możliwa, 
jeśli się ma większe plan- 
tacye buraków, kukurudzy 
it. p.. które wymagają dla 
siebie wiele rąk. 

Z tych to powodów sta- 
rać się musimy przy sadze- 
niu użyć metody, któraby 
umożliwiła jak najczęstsze 
użycie konnych narzę= 
dzi rolniczych. 

U nas w kraju najczęściej 
sadzimy kartofle za płu- 
giem, lub za znacznikiem. 

W pierwszym wypadku 
nim ziemniaki zejdą, wzglę: 
dnie do czasu kiedy zaczy- 
nają wschodzić, możemy ni- 
szczyć chwasty bronami, ale 
w następnym stadyum roz- 
woju obróbka motykami jest 
nie do uniknięcia. 

W drugim wypadku obsy* 
pujemy kartofle, wciśnięte 
zazwyczaj nogą w miejscach 


gdzie się krzyżują znaki 
markieru, obsypnikiem a 
następnie plewnikami i 
bronkami staramy sie 


wzdłuż, wpoprzek i na ukos 
rzędów niszczyć chwasty. 
Ponieważ jednak w naj 
lepszym razie koło samego 
krzaku zawsze jeszcze pozo- 
stanie trochę chwastów lub 


perzu, których już żadne 
końskie narzędzie usunąć 


nie może, więc znów ucie* 
kać się musimy. do motyki. 

Ażeby tego uniknąć, 
względnie konieczność uży- 
cia tejże zredukować do mi- 
nimum,praktycznem okazała 
się następująca metoda sa- 
dzenia. 

Pole znaczy się w sza- 
chownicę zwykłym znaczni- 


kiem, w miejscach gdzie 
się znaki krzyżują, kopie 
się dołek na mniej więcej 


Tem., w ten wciska się zie- 
mniak, zasypuje ziemią i 
przyciska ją rydlem. Po- 
tem narzuca się jeszcze ob- 
sypnikiem ziemi na 10 cm. 

Gdy się w 8 do 14 dni 
chwasty na grobelkach po- 
każą, wyrównuje się gro- 
belki wzdłuż i w poprzek 
szlajfą (włóką) i zabronuje 
następnie rolę lekkiemi 
bronami. 

W ten sposób zniszczymy 
tanim kosztem większą 
część chwastów nim ziem- 
niaki zejdą. Ponieważ były 
one sadzone za rydlem i 
znajdują się na mniej więcej 
Tem. pod ziemią, i nie ma 
obawy by szlajfa lub brona 
wytrąciła kartofle z właści- 
wego ich stanowiska. 

Gdy się kartofle w rzę- 
dach pokażą, obsypuje się 
je należycie obsypnikiem a 
następnie obrabia narzę- 
dziami konnemi. Łatwo zro- 
zumiałe jest. że przy tem 
sadzeniu już znaczna część 
chwastów zniszczona jest 
przed zejściem ziemniaków, 
co przy sadzeniu wyłącznie 
za znacznikiem bez rydla 
jest niemożebnem, bo włó- 
ka i brona wytrąciłyby 
kartofle. 

Jedyną ujemną stroną tej 
metody jest to, że wycho- 
dzi więcej robotników pizy 
sadzeniu jak za znacznikiem 
bez rydla. 

Jeden robotnik kopie 2 
doły, ana 4 doły potrzeba 
jednego do wciskania, kar- 
tofli. 

Przy tej metodzie wycho- 
dzi na morg 6—10 ludzi, za- 
leżnie od dozoru i od tego 
czy kopanie rydlem idzie 
łatwiej czy więcej ciężko. 

Gdy kartofle pokażą się 
w rzędach, znów się je ob- 


GAZETA POLSKA- 


sypuje, poczem obrabia się 
plewnikami i bronkami. 
Metoda ta ma następujące 
zalety. Znaczy się tylko w 
jednym kierunku, zaoszczę- 
dza się zatem połowę zuży- 
tego czasu i zaprzęgów w 
porównaniu do metody mar- 
kierowania w dwóch kie- 
runkach, linia za sznurem 
jest zupełnie równa, więc 
możliwość obróbki plewni- 
kami z 4 stron krzaka, głę- 
bokie przykrycie kartofli, 
umożliwia użycie szlajfy i 
bron celem zniszczenia 
chwastów. Do sadzenia po- 
trzeba na mórg 4 ludzi. 


Poprawa zboża przytęch= 
łego lub mokrego. 


Zboże zsypuje się na wy- 
soką kupę, wkłada w nią 
kawałki niezgaszonego wa- 
pna i przykrywa w celu 
utrudnienia dostępu powie- 
trza płachtami. Po dwóch 
tygodniach przerzuca się 
zboże szuflą i zsypuje sięzgna 
warstwę około 20 em. wy- 
soką w przewiewnym spi- 
chrzu. W przeciągu pierw- 
szych 14 dni wapno przy- 
ciąga już znaczną ilość wo- 
dy z ziarna i rozpada się na 
drobne kawałki, które zboże 
w cienkiej warstwie leżące 
w dalszym ciągu osuszają. 
W przeciągu trzeciego ty- 
godnia należy zboże kilka- 
krotnie ostro przeszuflować. 
Rozpylone wapno oddziela 
się ostatecznie na wialni. 
W ten sposób można zboże 
stosunkowo szybko osuszyć 
i pozbawić go stęchłej woni. 
Najłatwiej dochodzi się do 
celu z pszenicą; z żytem 1 
jęczmieniem już nieco tru- 
dniej, a najtrudniej z ow: 
sem. Wapno można wsta- 
wiać do kupy także w ko- 
szyczkach, aby nie wcho- 
dziło ze zbożem w bezpo: 
średnie zetknięcie. Nad- 
mienić jednak wypada, że 
czyszczenie zboża suszonego 
za pomocą wapna jest dla 
robotników bardzo przykre 
z powodu drażniącego wpły- 
wu na narządy powonienia 
i wzroku. 


Kalafiory późne, 


Zasiewa się od maja do 
połowy czerwca, przesadza 
do gruntu w drugiej poło- 
wie czerwca lub w pierw- 
szej połowie lipca, w odstę- 
pach łokciowych. Dostar- 
czać będą sinacznej jarzyny 
aż do zimy. Gdy już mrozy 
nadejdą, wyjąć rośliny całe 
z korzeniami i zawiesić w 
piwnicy główkami na dół. 


Krew pokarmem drobiu, 


Krew podana jako pokarm 
działa z powodu swej treści, 
bogatej w azot, bardzo ko- 
rzystnie na wytwarzanie się 
jaj. Z korzyścią można da- 
wać krew także podrastają- 
cym kurczętom, co uskute- 
cznia się rozmaicie. Miesza 
się 1 kg. krwi z 3 kg. mą- 
ki żytniej i wypieka z tej 
mieszaniny małe bochenki 
chleba, a będzie to lepsze i 
pożywniejsze od mięsa..lnny 
sposób polega na tem, że 
krew wlewa się do worka z 
gestej tkaniny i gotuje się 
w nim, ten sposób przyrzą- 
dzenia przekładają niektó: 
rzy hodowcy nad pierwszy 
sposób. Krwi można dostać 
łatwo w rzeźnii to za tanie 
pieniądze. W zimie utrzy- 
muje się krew bardzo długo, 
w lecie małe ilości należy 
przegotować, a jeżeli jest 
ilość większa, to resztę nie- 


użytą wysypać na kupy 
kompostowe, gdzie pole- 


pszy jakość nawozu. 
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KSIĄDZ JEST! 
(Obrazek z.Syberyi.) 

Słuzący wszedł do pokoju cały 
ośnieżony, zdyszany i zawołał: 

— Ksiądz jest... Widziałem go! 
Widziałem na własne oczy! 

— Gdzie? Kiedy? Jakiego?— po- 
rwali się z miejsca wszyscy. 

— Ksiądz nasz. Widziałem w 
Kurhanie. Może dwa dni zabawi, 
bo dalej jedzie, gdzie przezna- 
czony. Więc zawróciłem konie i 
gnałem pędem. Nawet nic a nic 
nie jadłem. 

Obecni spojrzeli po sobie z ra- 
dością a sędziwy gospodarz rzekł 
krótko: 

— Kto ma jakie Sakramenta do 
odbycia, niech się spieszy ! 

Marya szepnęła: 


— Muszę iść na wieś... Nie je- 
dni my tu przecie tęsknimy za 
modlitwą, Mszą Świętą, Sakra- 
mentami. Czekają wszyscy bie- 
dni mieszkańcy i tu osiedzeni, 
potrzeba im dać znać! 

— Ja pójdę! Ja pójdę!— odrzekł 
Antoni.—Najszczęśliwszy, ponio= 
sę im wieść szczęśliwą 

Przez spiącą, cichą, wieś, krok 
rozległ się spieszny. Do niektó- 
rych chat zachodził człowiek w 
okiennicę pukał mocno, budził 
stroskanych, biednych, smu- 
tnych. 

Serne, powolne głosy pytały: 

- Co tam? 

A głos silny odpowiedział: 

— Ksiądz jest, ksiądz! 

I wnet w chacie błyskało świa- 
tło, sen odlatywał z powiek, cięż- 
kość serc... 

— O Jezu! Ksiądz... Ksiądz jest! 
— odzywały się głosy męskie, 
kobiece, dziecinne! .. 

Krok rozległ się dalej ulicą, 
niosąc dobrą wieść. Po chatach 
zapaliły się Światła, czynił się 
ruch, ujadały psy, Sskrzypiały 
wrota stajen, ludzie przemykali 
się po drodze. 

— Słyszycie? Ksiądz 
Kurhanie? Czy słyszycie? 

— Józef! żywo wyciągać sanie! 

— Maryniul a dziecko dobrze 
otul w pierzynę! 

— Stary! a nie pal fajki przed 
spowiedzią. , 

— Kazik! Okrzątnij się do Ślu- 
bu. Qjcowską obrączkę zdejinij z 
obrazka. 

— Czem my księdza obdarzy” 
my? 

— Dła kaleki Skotnickiej, żeby 
Boże broń, nie zapomnieć świę- 
conej wody! 

— Jest ksiądz! Ksiądz jest... — 
tak powtarzają głosy po wsi i 
sanki po śniegu skrzypiącym. 

Przed pocztową  stacyą,. gdzie 
ksiądz się zatrzymał, ścisk był 
jak na jarmarku.. 

W stacyi dusili się ludzie. Nie- 
siono małe dzieci do chrztu, do- 
pomina się każdy spowiedzi. 
dziesięć par czekało na ślub, a 
każdy do księdza się cisnął i 
płakał i na Mszę Świętą grosz 
dawał i różne prośby składał. 

Ksiądz, podróżą wyczerpany, 
chwiał się na nogach, to bladł, 
to czerwieniał, ale siłą woli się 
trzymał. 

A śpieszyć się potrzeba było, 
bardzo spieszyć. Zresztą ludzie 
cierpliwi byli. Odbywszy spo- 
wiedź, szli w kąt modląc się gło- 
śno. Czekali do wieczora na Ko- 
munię świętą, ale odejść nie 


jest w 


chcieli. Czekali też cierpliwie 
nowożeńcy, wszyscy skupieni, 
poważni nawet dzieci przy 


chrztach nie krzyczały głośno! 

Drugiego dnia, gdy parę godzin 
tylko pozostawało księdzu czasu, 
przyszła kolej na śluby. Nie było 
zapowiedzi, nie było i orszaków. 
Jedne po drugich przystępowały 
pary, niektórzy i obrączek nie 
mieli i jąkali się w odpowiedzi. 
Zakładano już konie, gdy ksiądz 
żegnać ich począł i błogosławił 
ich krzyżem. 

A wreszcie wchodząc do sani, 
co na niego czekały, błogosła- 
wieństwo Chrystusowe odmawiał 
wciaż odjeżdżając, oddalając się, 


niknąc. 
Tłum pozostał, ścigając go 
wzrokiem, uchem, wreszcie w 


myśli... niejedni płakali. 

Tak to na Sybirze, w cichej 
wiosce, oddalonej od kraju o mil 
tysiące, wita lud nasz księdza, 
gdy zjawi się na dzień, dwa... 

Tak to tam wygnańcy, posie- 
łeńcy, tułacze, męczennicy za 
wolność, ojczyznę i wiarę świętą, 
cisną się i garną do dłoni ka- 
płańskiej, iżby odebrać błogosła- 
wieństwo w Imię Bożel.. 

Marya Rodziewiczówna. 


UWAGI GOSPODARSKIE. 


— Aby bydło nie ody malo się od 
koniczyny, dawać mu przed nią 
suchej paszy I napoić; nie paść 
na koniczynie obmokłej i młodej; 
zanim bydło wzwyczai się do 
niej, paść na niej nie ;dłużej jak 
przez godzinę. Odętemu bydlęciu 
przewłązać pysk powrósłem, po- 
walanem smołą, i wlawszy mu w 
gardło kwartę wody ustałej nad 
rozmąconeim w niej wapnem, ga- 
niać go, dopóki nie zacznie łajnić. 
Jeżeli to nie pomoże, wypuścić ze 
żołądka gazy trokarem. 

— Aby gęsi nie opuszczały 
skrzydeł, dawać im naczczo przez 


3 dni po kawałku, jak orzech 
laskowy, słoniny umaczanej w 
dziegciu. 


— Przy nastaniu upałów pła- 
wić zwierzęta, lub nakryć płachtą 
i polewać wodą, z rana i wieczo- 
rem. Gdy bydlę krwią moczy, dać 
mu przez kilka dni po butelce wo- 
dy z rozpuszczoną garścią sale- 
try, a paśnym sztukom puścić 
krew z szyi. Przeciw chorobie 
pyska i racic dawać bydlęciu 
przez trzy dni odwar z garści 
wrzosu w półtrzecia garncy wo- 
dy. Odparzelizny goić wodą za- 
zieloną solą ołowianą albo gliną 
z octem. 

— Trzymać zwierzęta w cieniu 
podczas spiekoty; strzedz je, aby 
nie piły w kałużach, i żywić je, 
świeżą  zielenizną z początku 
pomieszaną z suchą paszą. Nie 
poić ich, dopóki nie ochłodną i nie 
obeschną z potu. 


MIOD PRZASNY JAKO SRODEK 
LECZNICZY. 


Świeży miód w plastrach jest 
bardzo zdrowy i bywa poszuki= 
wany i dobrze płacony. Spożyty 
z chlebem lub sam skutecznie 


działa na cały ustrój człowieka. 
Czysta patoka czyli miód ma- 
Szynowy, przaśny użyty rano i 
wieczór po trzy łyżeczki od kawy, 
jest skuteczny przeciw cierpie- 
niom  piersiowym. Rozpuszcza 
flegmę i ułatwia oddech. Dwie 
łyżeczki przaśnega czystego lipca, 
spożyte późno wieczorem, spro- 
wadza miły i lekki sen. Przy 
ciężkiej astmie pije się ćwierć 
lampki wody selterskiej i zaraz 
spożywa się trzy razy po ćwierć 
łyżeczki miodu przaśnego, dzia- 
ła to bardzo Skutecznie i przy- 
nosi ulgę w cierpieniach. 

Sam miód przaśny lub klaro- 
wany, czyli gotowany przez go- 
dzinę iodszumowany, rano, przed 
południem i przed samym snem 
użyty, działa skutecznie we 
wszełkich cierpieniach piersio- 
wych, a nawet ludzie zdrowi, 
używając w ten sposób miodu, nie 
podpadają  cierpieniom  piersio- 
wym. 

Kto przyzwyczai się do zapachu 
miodu, może go używać zamiast 
cukru do kawy lub herbaty, z do- 
brym skutkiem na stan zdrowia. 


MIOD KLAROWANY. 


Używany miód w aptekach by- 
wa klarowany, to jest gotowany 
przez godzinę, i szumowany; da 
się długo przechować i do leka- 
rstwa zastósować. Taki miód jest 
dobrym Środkiem przeciw kaszlu, 
gdyż robi ulgę. 


PIERNIK GOSPODARSKI, WE- 
SELNY. 


Do litra mąki razowej lub 
pszennej nalej miodu tyle, aby 
utworzyło się ciasto dość wolne, 
nie bardzo gęste. Przed wymie- 
szaniem dodać potażu 5 dkg. 
Potem piecze się w piecu mato 
gorącym, najlepiej po chlebie. 
Po wyrobieniu ciasta na wierzch 
można dać orzechów włoskich 
lub laskowych. 

Do ciasta można dać dla le- 
pszego zapachu goździków. 


POWIEDZ SWOIM DZIECIOM. 


Powiedz swoim dzieciom 
Matusiu kochana, 
Czem też była Polska 
Ta, co dziś zdeptana... 
Jakie były lata 
Ongi-—w szczęsnej dobie, 
A jak smutno dzisiaj, 
Gdy jej wolność w grobie. 
Powiedz swoim dzieciom, 
że Polska ich matka— 
Ze trzeba ją kochać, 
Aż do sił ostatka... 
Bo to żal nieboże, 
Są—co Jej nie znają... . 
Nie wiedzą, czy żyje... 
I Jej nie kochają. 
Powiedz swoim dzieciom, 
Ze choć kraj w niewoli, 
I choć naród cierpi, 
Bez szczęścia i doli, 
Wszakże Polska nasza 
Jest jako bywała 
l ona nam matka... 
Łzami zlana cała. 
Powiedz swoim dzieciom, 
Ze są Polakami, 
I niech o tem wszędzie 
Pamiętają sami— 
Bo hańba tym wielka, 
Co Matki nie znają, 
I nawet nie wiedzą, 
Jak się nazywają. 
Powiedz swoim dzieciom, 
Ze trzeba miłować 
Ojczyznę najmilszą 
I dla niej pracować, 
A czem więcej będzie 
W niej szlachetnych ludzi, 
Tem prędzej ją Anioł 
Z snu niewoli zbudzi. 
Powiedz swoim dzieciom, 
O tem, matko miła, 
Bo trzeba, byś dzieci 
Zyć dobrze uczyła, 
Byś im w serca wlała 
Zar wielkiej miłości, 
Dla lepszej przyszłości. 


Plaga ludzkości w śred- 
nich wiekach. 

Plagą ludzkości w śred- 
nich wiekach były rozmaite 
epidemie, przedewszystkiem 
cholera azyatycka, która po- 
rywała olbrzymią masę lu- 
dzi. Mamy także . inne cho- 
lery, jak cholera morbus, 
cholera infantum itd. Te 
bojawiają się przedewszy* 
stkiem w lecie, i każdy po- 
winien się przed niemi za- 
bezpieczyć za pomocą Seve- 
ry kuracyi przeiw Cholerze 
i Biegunce, o których pan 
Skała z Mitchell, Tenn., po- 
wiada: 

“Kuracya Severy prze- 
ciw cholerze i biegunce jest 
cudowną. Byłbym może 
umarł, tak się źle czułem, 
ale zużyłam jedną butelkę i 
w jednym dniu wyzdrowia- 
lem.” $ 

Nie ma sobie równego 
przeciw biegunce, cholerze 


morbus, dezenteryi, kol- 
kom, kurczom i cholerze. 


Cena 25e. i 50c. Na sprze- 
daż we wszystkich aptekach 
albo u W. F. Severa Co. 
Cedar Rapids, [owa. 
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jest najlepszym napojem, gorz- 
kie zloła najlepszem lekar- 
stwem na żołądek. 


TRINERA. 


jest komblnacyą wina z zio- 
łami i dlatego stanowi naj- 
lepsze lekarstwa familijne na 
żołądek I nerwy, które wzbo- 
gaca I wyrabla krew. Do na- 
bycia w aptekach. 


JOSEPH TRINER, 


799 S. Ashland av., Chicago, Li. 
acccacaQc01 0000000000 000 
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POLSKA SZKOŁA 


AKUSZERYI 


Kursa rozpoczynają się co trzy 
miesiące. 


Cena nmiarkowana, 
Wydaje dyplomy po ukończeniu 
szkoły. 

Dr. W. STATKIEWICZ, Prez, 
626 Milwaukee Av., CHICAGO, III. 


50 YEARS’ 
EXPERIENCE 


TRADE MARKS 
DESIGNS 
COPYRIGHTS &C. 
Anyone sanding a sketch and A aaeni pen may 
quickly ascórtain Anr opiniou froe whether an 
invention 1e pro iy patentable. Communica- 
tions atrictly conOdentlal. HANDBOOK on Patanta 
sent free. OUldost ERC fur securing patenta. 
Patanta taken thruugh Munn & Co. receive 
pecial notice, without charge, in the 


A handsamejly illustrated y. Larzeat cir- 
culation of any acientińc journal. Terna, $3 a 
year ; four montba, $1. á byall nowsdeaiora, 


& C0.3818roaawar, New York 


Branch Omce, 625 F Sta Washington, D, U. 


Najlepsze maszyny do szycia. 


aa najniższą ceną można nabyć 
w polakiej Firmie 


PULASKI MDSE.. CO. 

5j Nim kupicie Maszynę do azycia 

napiszcie po katalog, który wy- 
syłamy bezpłatnie. 


ADRESUJCIE: 


PULASKI MERCHANDISE CO., 
531 Noble street, Chicago. Bł. 


| 


JEŻELI JESTESCIE CHORZY 
na jakąbądź chorobę, a nie może 
cie znaleść pomocy, to nadzieł nie 
traćcie, ale udajcie się do 


Wiel. Xewmana 


— 


Krosty cieknące od głowy do stóp, 
nawet we włosach, xprawiające 
wielkie palenie, swędzenie I różne 
celerpienin I też obrzydliwy widok, 

zupełnie wyleczone. 


Manistee, Mich. 4-go marca 1905. 
Wiel. Newmanie! 
Ja obecnie Jestem zupełnie zdrową | za 
to ekladam Ci serdeczne dzięki | ki żyć 
będę, ta tego nle zapomnę. Będą salą starać 
wiele tylko będą inogła. aby clurpiący sią 
tylko do Ciebie zgłaszali, boś dla mnie uczy- 
nił więcej niż dziesiątki doktorów. Wprost 
można powiedzieć że całe moja clało było 
edna krosta Spraw ało mi wielkie cierpienia. 
eiat PSD ipa litai a materya ciekła za 
najmniejszem zadraśnięciem. Nigdv nie są- 
dziłam, że tę ahrzydi wą chorobę kiedy zgu- 
bię, a n Cieble w niedłogiem czasie wyle- 
czenie zupełnie znalazłam. Swiadectwo RE 
SÓW mieć do gazet podane | każdej chwili 
chętnie jestem osobiście poświadczyć skutki 
N4 zawsze wdziączna 
Magdalena Janowiak 
i 291, IU-th st. Manistee, Mich. 


Twego eczenia. 


(inojąca się rana, której szpitale i 
doktorzy zagoić nie mogli, była cał- 
kiem wyleczoną przez W. Newana, 
Antony, R. D. 9-go stycznia 1905, 
Wielebny Ka. Newmaule: 
Zasyłam serdeczne podziąkowoenie za wy- 
leczenie mojej mniej córeczki, która miała 
raną na nodze tiş lat a żaden doktor w tutej- 
szej akolicy nie potrafił lą wy.eczyć. Naj- 
rzód udałem sią do Rhode Ialand Hospital, 
ekarze orzekii, że operacya kaniecznie jest 
potrzebną, bo inaczej to noga must być od- 
Jany w krótkim czasie. Nie dozwoiliem ope- 
rować ale udając sią do drugiego lekarza 1 
otrzymując tę ramy nowiną, jozwo'lłam na 
operacyg, ale wielce alge zawiodłem. Dziurę 
wielkg zrobiil i z dniem każdym sią pogor- 
szało, co mnie wnet do głupoty doprowadziło. 
Spastrzegłem nagle Twe ogłoszenie I podując 
dziecko pod Twoją kuracyt, za krótki czas 
znalazłem pomoc, za co z całego sercu dzią- 
kują. Noys jert całkiem zayojoną I córeczka 
nawet rie kuleje. Jeszcze raz proszą Cię 
przyjmij adumnie aerdeczne podziękowania 
radzę aby każdy polak udał sig do Ciebie, 

a tam właściwą pomoc znajdzie. 
Jun Płozlak, Anthony R. D. 


A E E N S POPP IT N EER nann RRRA AAAA AAOS 
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Darmo. 

Załącz 2c. znaczek pocztowy na for- 
mularz opisujący, jak ja leczę cho- 
rych. Nie odwlekajcie jednego dula, 
ale piezcie dzisiaj. 
REVEREND NEWMAN 
1361 W. Lake st., Chicago, Ll. 
W zgłaszaniu się wymienić *(za- 
zetę Polską.” 


NTAL-MIDY: 


JA 
[> W 48 GODZINACH 


| zostaja zatrzymane gonor- 
rhosa i odpiywy z moczowych 
organów przez Naata! Mldy 
Yapsułki dez niedogodnofkci. ` 
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NA BOL GŁOWY  Kuflew- 
skiego OPŁATKI są najskute- 
czniejszemlekarstwemdotądznanem 
w medycynie. Przynoszą ulgę 
szybko bez względu na to czy bó 
głowy jest chroniczny czy też 
chwilowy. Pudełko kosztuje 25c 
i 50c. Adres: The Kuflewski's 
Pharmacy 1835 W. 22nd st., Chi- 
cago, Il. (x) 


Żadna kobieta 
nie jest piękną 


JEŻELI NIE UŻYWA 


Dra Bonker'a Complexion Cream, 


ma nprzedałż w aptece 


XELOWSKI'$ PHARMACY, 


109 Milwaukee av. Chlcago, Il. 


v 


Spytajcie się u swych przy- 
jaciół o Dra Bonker'a Mydle 
na twarz, cena 25c i o Dra 
Bonkera Pigułkach roślin: 
nych,gwarantowanych że wy- 
leczą zatwardzenie. Cena 25c. 


“Tygodnik (lustrowany” 


drukować będzie od Nowego Roku dal- 
szy ciąg cyklu pracy Wł. Reymonta, 
p. t. <Chłopi.ś 

Oprócz tego tak w dziale Belietrysty- 
cznym; jak i Historycznym, Literackim 

Krytycznym pomieszczane będą prace 
najwybitniejszych pisarzy polskich. W 
każdym niemal numerze Koresponden- 
cyo z dalekiego Wschodu, z illustracy- 
ami z pola wojny rosyjsko-japońskiej. 

wTYGODNIK ILLUSTROWANY" 
będzie i nadal pismem zapoznającem 
ogół ze sztuką polską, 


Reprodukcye kolorowe artystów 
polskich pomieszczone będą zarówno 
w samym tekście pisma, jak i na od- 
dzielnych arkuszach. Prócz tego przy- 
otowaliśmy cykl rysunków, zapozna- 
ących czytelników z najnowszymi prą- 
dami sztuki europejskiej, 


Słowem, prenumerator *TYGODNI- 
KA ILLUSTROWANEGO* otrzyma w 
r. 1905. 

1. Około 1000 kolumn tekstn z 1200 
ilustracjami. 

2.24 dodatki bezpłatne zawierające 
12 tomów SIENKIEWICZA i “DZIE. 
JÓW POROZBIOR.“ oraz 12 tomów 
dzieł POPULARNO-NAUKOWYCH. 

8. Dodatek powieściowy w arkuszach. 

4. Premium kolorowe, w r. b. repro- 
dükeya pięknego pastela L, Wyczół- 
koweklogo p. t. Morskie Oko od- 
bitą kolorami na grubym welinie. 


Styczniowe dodatki książkowe za rok 
1905 zawierać będą: 
Tom 74 H. Sienkiewicza "NA MARNE". 
Rud. Kiplinga "LISTY Z JAPONII” (jeden tom). 


W dodatku arkuszowym: 
Hal! Cajne ”STN MARNOTKAWNY”. 


Warunki prenumerat 
«TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO* 
razem z Dodatkiem powleściowym w 
arkuszach I 24 tomaml dzieł powleścio- 
wych I popułarnych z przesyłką pocz- 
tową do Ameryki, kwartalnie rubli 8.25, 
półrocznie rubli 6.50, rocznie rubli 18, 
czyli $6.90, 


PREMIE.... 


Tak samo jak kelążki do nabożeństwa, 
powieńciowe 1 inne, wydaje sią na 
premię następujące roczniki Tygo- 
dnika Powieściowo- Naukowego 
w mocnej oprawie, za dołączeniem 
40c. na przesyłkę lub też może sam 
opłacić przesyłkę, jeżeli Express 
dochodzi do Ich miejscowości. 
Pierwszy Kocznik Tygodnika Powieściowo- 

Naukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony M 

rycinami, zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna, 

rka Hetmańska, Krwawe Sieroty, Obrazek 

m naszej ziemi, Partyjka sztoajka czyli zakład 

wygrany. Dwaj sasiedzi. Poczciwi ludzie, Cnota 

1 wina, Szymek | Handzia, Plerweza pycha — 

AE łnkomatwo, Bóg nie opuści, kto się Nah 

apuści, Szymon z Żawiśla, Fisanki Wielkanocne; 

wiele powiastek czysto polskich — ludowych, 

obrazków bistorycznych, bańni i wielo $1 00 

opisów rozmaitej treńci. Cena . . PL. 
Nrónty HRoczmlik Tygodnika Powleńciowo: 

Naukonega: Zawiera: Walka o miliony czyli 

Redzina Lananierów ; Leśny miyn nad Czernają; 

Nowożeńcy; Orznąłem żyda: Krolewaki dziadek: 

Uitcznik warrzawrki; Ładowa pieczara; Żyd 

w beczce; Majster | czeladnik; Werbel domowy; 

Dwa worki złota; Sprawa o wóz; Kozlołofiarny; 

Kuźma Jeż; Renugat; Jałmużna i przypowieść 

o pazenicy; Opowieści atepowe. Kioby sią 

REPO Okrężne; Walka naśmierć $i 60 

iżycie ;Złajałnią ; Pożarna morzu. Cena . 
ódmy Hocznik Tygodnika Powleńciowo- 

Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponury 

dom w Warszawie, czyli Hrabia Bogumit 

Kamifnki, Htanielaw młody Puatelnik. Wicaław, 

Moje luczenie wodę ks. § Knelppa, Kościuszko 

I 


po Racławicami, Perła Genui, Boba- $1.00 
erka z powstania 1963 r. Cena , . DL. 


euknie 
parobku, Rekrut. Cena . s s . . . 


Dziewiąty Rocznik Tygodnika Ponlerclon o. 
Naukowego. Zawiera: Blada hrabina, wieść 
przez Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo- 
iona klikudziesiąciu rycinami. — Wierna Kózia 
czyli Zwycięstwo Wiary Katolickiej. Powieść 
m obecnego czaan. Surdut | Siermiąga. Obraz 
ludowy w 8 aktach ze śpiewami. — lieród Baba, 
Krotochwila w 2 aktach przez A. 5. Zdztebław- 
skiego. Nowalki Amerykańskie. Tłómaczył 
WELL O C. W. Dyniewicz. — Nieszczęśliwa 
jony, Komedya w trzecźi aktach ze Aplewami i taħ- 
cami, napisał z prawdziwego zdarzenia A. 8. 
Zdziebłowuki. — Uilczn'k Paryski, komedya w4 
aktach z francuskiego, tłómaczył Majeranoweki. 
— Piękne przykłady z historyl polskiej. Zbiór 
wzorów dzlelnońci, pracy. nauki | poświęcenia 
dla U UA RE nasi przodkowie 
aaznaczali. — arbez Oez, ; 
polskiej. Cena . . . , a . i y, $1.00 
Dzlenigty Kocznik Tygodnika Powiesciowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jnsyrze, Dwnj Bracia różnego wychowania. 
Hrabla parobkieam m kmiecis, papugi naszej 
babnni. Apickarz Poleki, Robert Djabeł, Dobranoc 
sąsiedzie, Prima UE Toast polski, Zaczaro- 
WANA sraka, Oryl, € Janla królewiczu, żar-ptaku 
1 o wilku wiatrolocia. Dziwne podróże | ( 
na Jędzie í na morzn. Cana . . . . $ . 0 
Jedemanrty liocznik Tygodnika Powieńciowe- 
Naukowego, w mocne] oprawie, zawiera: Adry- 
anna, Narzeczona skazańca czyli Tajemnica 
Bastylii, Harald, król RAMI cmyli skrzypou 
Edulefńakie, Zabobon czyli Krakowiacy t Górale, 
Fo kweście, Dwaj roztarynieni, Fabiola, Adam 
1 Ewa, (alązka jaśminn, Młyn Djabelski, na 
górze wiedeńskiej. czyli rycerz Gintet i rw 
ze Szwarcenau. Cena $ „UU 


WAHUNKI DO OTRZYWANIA PREWII Z PO- 
WIŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEŚCIOWO-NALKOWEGO: 

1) Muni dołączyć 40 centów na opłacania 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też ram prze- 
ayłkę opłaci na Expresa off'sie. — 2) Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód, — 8) 
Kto już wybrał premię, a chciałhy uzyskać 
jeszcze obecnie wydawaną premię, niech opłaci 
Gazeto aren: na rok dłużej. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwarta!nie na "Gazetę Polską, '' 
nia mogą żądać żadnych podarunków; podaranki 
wydaje sią na to, aby "Gazeta Pclaka' była 
zapłacona za cały rok z góry. "Gazeta Polaka" 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1.26, 
na kwartał 75c Żądającym, a nie przyryłającym 
przedpłaty, posyła sią tylko jeden nomer 


W. DYNIEWICZ, "Asz 


Chlsago III, 


na Oczy. 


Cudowna ta maść jest robiona podług przepien 
pewnego starego azkockiega miayonarza, który 
podróżował w Palestynie (Ziemi Awiątej) BA 
całej Azyi, EE też w Egipcie, Terane ludzi 
z różnych dolegliwości, chorób 1 słabości, prócz 
orowiadania słowa Bożego. Na dalekim Wacho- 
dzie z powodn klimatu wieln cierpi ra mabe 
oczy 1 wazyscy, którzy tej mańci misyonarza 
nżywali podług przep su, zostali wyłeczeni, ac!, 
którzy mieli wzrok oełabiony, odzyskali wzrok 
zdr-wy i silny. Szkocka ta maść jest aknteczną 
zwłaszcza dla tych cierpiących na cesy, którzy 
mają wzrok osłabiony z nadmiernego czytam a, 
szycia, pracowania nocami, wyteżenia wzroku 
przy ałabem Awietie, jak również z przyczyny 
ciążkiej choroby Inh allnego działania ałońca. 


Cena za pudełko $1.00. 


Można .przesyłać w liście regietrowanym, 
przez Money Order lub w 1 i 2 centowyck 
znaczkach pocztowych pod adresem: 


Madame „1. Marshank, 
1578 N. Qa'ifor"*- ave., Chicago, Ill. 


SKŁAD ZAŁOŻONY 1851 R. 


HENRY SGHOELLKOPF, 
GROSERNIK, 


HURTOWNY | DROBIAZGOWY. 


232-234 E. RANDOLPH ST. 
pomiędzy Franklin i Market ul. 
CHICAGO. 


Sprzedaje po najtańszych cenach. 


Najlepszy, prawdziwy aer szwajcarski. 

Ber Edamaki i ser Parmesański. 

Fromaga de Brie i ser Roguforski. 

Sør i rośliny, Nans ERtE AI Limhu./aki. 

BrunAwicki salceson. 

salami, Weatfalskie szynki. 

Węądzone 1 marynowane węgorze. 

Holandzkie eztokfiaze, anchovieś. 

Nowa Holandzkie śledzie, rosyjski kawior. 

Prawdziwe francuskie wardyny | szampiniany. 

Francuski groch, najlepszą am y. 

Niemieckie szparagi, kraraną fasoig. 

Niemieckie jagły, Soczewicę, karzą pizenną. 

Najlepszy jeczmień perłowy, kaszą jączmienną. 

Karzę tatarć ang, kaszą owsinną. 

Mąkę tatarczaną. mąkg ryżową. 

wieże orzechy, miyduły, paprykę. 

Niemieckie powidła, mak. 

Świeże orzechy, migdały, cytronat. 

Suszone gruszki, wifnie, prunele, 

Francuzkie Aliwki, Awieze rodzynki 

Włoskie łazanki (nudle), makarony. 

Najlepszą Vanila czekoladą z Cocos. 

Prawdziwą rosyjską herhatę, extrakt mięsny. 

Prawdziwą kawą Java, Mocca t Rio. 

Frawdziwą tabakę do zażywania Loebak'a. 

Niemieckie kołowrotki i gremple. 

ESEE trzewiki I pantofle (drewniaki.) 

wieże siemią warzywowe. siemig trawy. 

Biemię dla kanarków, siemią konopiane, Tzepa- 

kowe, jako i wszelkie inne towary korzenne. 


HENRY SCHOELLKOPF. 


kupić lub aprze- 
dag swoje pro 
perty, grunt lub 
farmę, albo po 
życzyć pieniędzy na budowę lub za- 
kupno; albo kto ma pieniądze do wy- 
pożyczenia na pierwszy morgecz, ten 
niech się zgłosł do Polskiego kantoru 
C. W. DYNIEWICZ £ CO, 
805 Milwaukee Ave., CHICAGO, III. 
Telefon Monroe 1209. 
ZALE od ognia w najlepszych 
kompaniach. Wyrablamy wszelkie pa- 
plery legalne. Ściągamy spadkobierstwa 
z COZ | wystawiamy pełnomocnictwa 
czyli plenipotencye. 


KUSNIERZ. 


Wyrabla rozmaite Futra 1 Kożachy 
Kaftany, spodnice, kamizelki z skór 
owczych, własnej wyprawy | ręcznepce 
szycia, a także czapki | rękawice, Ku 
blący obatalunek raczy przysłać jasą 
kolwiek miarę. 


STANISŁAW BOBOWSKI, 
GOSTYN, Downers Grove, Illinois, 


apiszcie do Dra, Ham, f} 
orada nic nie kosztuje, £ 
i3 s l 


AR 


Doświadczony! ry na osły świat ' 


OU O różnych szpitali, 

gw Europie, rozpoczął naf 
fnowo swą wieloletnią pra-f 
pktykęi przyjmuje chorych(! 
du siebie oraz udziela radyg 


glistownie. e 
Leczy wszystkia choroby gantarzałe, Jaka to: 3. 
[| IDuaznass, AE paraliż, dychawicę, wodnej! 
puchlinę, reumatyzm, ból glowy, uez, OCZ I 
(| Jnoaa; choroby żołądka, garuła, pieral, kana- 
łów adchodowych ; tehrę, wyrzuty na głowie 1}. 
lekórne: choroby maciczne, zboczenia rezuiar:/fl 
„ności, krwiotok, białe upławy, nie 
(p boleści połogowa, puchliną, rany, otwory na 
ciele, różą, € oroby kiazek, "BÓL krzyża iw ple- 
lcach. katar, neuralgią. bronchitis. podaprę, 
świerzb, zapalenia mózgu, otyłość, choroby 
'pacherza, raka, kolki, wysychanie micczn,( 
osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby i ne- 
Irek, tyfna, odrą, glisty, robactwo, liszaje, par- 
jbr kołtuny, choroby jelit i prywatne | t. d. | 
LECZY NIEWIASTY, DZIECI I NEŻCZYZN.| 


(| Jeżelt cierpies, a straciief nadzieją wyłeczefl 

nia, uua alq zaraz do Dr. Ham po radą. Dr. 

(ff Ham wyleczył już tysiące ludzi, którzy długojji 
erpiali m przez innych OT w aszpita- 
Jach nie mogli być wyleczeni. Ludsin ci wszą-fll 

dzie rozgłaszają imią Dr. Ham I znajomym go 

(polecają. Udajcie sią do niego, to was wyleczy.fl 


CHOROBY-ZARAŹLIWE, ( 


b tci (czy to nabyte Inb z rodziców prze- 
( TRUE CE snie, predko, tak A się| i 


dy nie odnowią. Nio trzeba alę watydz: 
ika leczyć, bo zaniedhywanie takich chorób! l 


(| chorego, przyślijcie w liście 2-centową marką 
jpocztową, to dostaniecia odpowiedź natych- 
miast, czy choroba jeat do wyleczenia. Możnal 
aó w jakimkolwiek języku. Adres taki: 


gf. 0. Box 62, TOLEDO, OHIO. Q 


| a Napiszcie do Dra. Ham. ẹ Ẹ 
Poradanie nie kosztuje. | 


GAZETA POLSKA. 
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DEE T Mon AN a a S 
) HENRYK SIENKIEWICZ. ( 


NA POLU CHWAŁY 


POWIEŚĆ HISTORYCZNA 


Z CZASOW KROLA JANA SOBIESKIEGO. ( 


(Ciąg dalszy.) 


— Niema i godziny. Chciał wyjeżdżać, alem 
mu rzekł, że waszej miłości tylko co nie widać 
z powrotem. 


— Tos dobrze rzekł. 
Poczem do gości: 


— Proszę waszmościów. Pan Grothus — to 
mój krewny przez żonę. Wraca widać tędy do 
Warszawy od brata, bo jest deputatem na sejm. 
Proszę! proszę! 

Po chwili znaleźli się w izbie stołowej wobec 
starosty raygrodzkiego, który głową niemal do- 
tykał pułapu, bo wzrostem przewyższał nieco na- 
wet panów Bukojemskich — aw całem domo- 
stwie komnaty były nadzwyczaj nizkie. Pan 
Grothus był to okazały szlachcic z mądrem wej- 
rzeniem, z twarzą i łysiną statysty, i z czołem 
przeciętem tuż nad nosem między brwiami. Bli- 
zna ta podobna do zmarszczki nadawała jego obli- 
czu surowy i jakby gniewny wyraz. Uśmiechnął 
się jednak uprzejmnie do pana Pągowskiego 
i otworzył ręce, mówiąc: 

— Tak, to ia, gość, witam 
domu gospodarza. 

A pan Pągowski otoczył jego szyję ręką 
i mówił: 

— Otóż gość, otóż miły gość! Daj ci, Boże, 
zdrowie, panie bracie, żeś wstąpił. Co tam 
słychać? 

— De privatis dobrze, a de publicis też do- 
brze, bo wojna. 

— Wojna. Jakto? już? My! 


— My jeszcze nie — ale przymierze z Je- 
gomością cesarzem będzie w marcu podpisane — 
a potem wojna pewna. 


Jakkolwiek jeszcze przed nowym rokiem 
chodziły pogłoski o przyszłej wojnie z Turkami 
i nawet byli tacy, którzy uważali ją za nieza- 
wodną, jednakże potwierdzenie tych wieści 
z ust osoby tak znakomitej i tak blizko ze spra- 
wami publicznemi obeznanej, jak pan Grothus, 
wielkie uczyniło wrażenie i na panu Pągowskim, 
i na jego młodych gościach. Zaledwie też gospo- 
darz przedstawił ich staroście — rozpoczęła się 
rozmowa o wojnie, o Tekelim io krwawych za- 
pasach na Węgrzech, od których, jak od ogrom- 
nego pożaru, łuna biła już na kraje Rakuskie 
i na Polskę. Miała to być wojna straszna, przed 
którą drżał cesarz rzymski i wszystkie ziemie 
niemieckie. Mówił biegły w polityce pan Grothus, 
że Porta poruszy połowę Azyi i całą Afrykę, aby 
wysta, ić z taką siłą, jakiej świat dotąd nie oglą- 
dał, sle przewidywania te nie popsuły nikomu 
humora, owszem, z radością słuchała tego mło- 
dzież, której przykrzył się dłuższy domowy wy- 
poczynek, a której wojna otwierała pole do sławy, 
zasługi, a nawet korzyści. 

To też pan Mateusz Bukojemski, usłyszawszy 
słowa starosty Raygrodzkiego, uderzył się dłonią 
w kolano, aż rozległo się po komnacie, i rzekł: 


— Pół Azyi i kogo tam jeszcze? O wa! Albo 
to nam pierwszyzna! 
— Nie pierwszyzna, słusznie waść mówisz!— 


w jego własnym 


odrzekł gospodarz, którego posępna zwykle 
twarz zapłonęła przelotną radością. — Jeśli to 


jest rzecz już niechybna, to pewno i listy zapo- 
wiednie zostaną wkrótce wydane i zaciągi się 
rozpoczną. Daj Bóg! jaknajprędzej. Był stary 
Diewiątkiewicz pod Chocimem, ślepy na oba 
oczy. Synowie mu kopię do. ataku nastawiali — 
i uderzał w janczarów jak i inni. Ale ja nie mam 
syna! 

— Już to, panie bracie, jeśli kto ma prawo 
w domu zostać, to wy — rzekł starosta. — Zle 
nie mieć syna na wojnie, gorzej nie mieć oczu, ale 
pono najgorzej nie mieć ręki... 


— Przyuczyłem do szabli obie ręce, — od- 
powiedział pan Gedeon — a cugle można 
iw zębach trzymać. Wreszcie... chciafoby się 
poledz — przeciw poganom — w polu... I nie 
dlatego jeno, że mi potargali szczęście żywota... 
Nie z jakowejś zemsty prywatnej... nie... Ale ot! 
szczerze mówię: stary już jestem, siłam widział— 
siłam rozmyślał — i tylem się napatrzył na złość 
ludzką, na prywatę,na nieład w tej naszej rzeczy- 
pospolitej, na naszą swawolę, na rwanie sejmów. 
na nieposłuszeństwo, na wszelkie bezprawia, że 
powiem waściom, nieraz pytałem w desperacyi 
Pana Boga: po coś Ty, Panie, stworzył tę naszą 
rzeczpospolitą i ten nasz naród? Aż dopiero, gdy 
to morze pogańskie wzbiera, gdy ów sprosny 
smok otwiera paszczę aby połknąć cały świat i 
chrześciaństwo, gdy, jako waść mówisz, cesarz 
rzymski i wszystkie ziemie niemieckie drżą przed 
ową nawałnicą — to wtedy dopiero wiem, po co 
nas Bóg stworzył i jaki włożył na nas obowiązek. 
Sami Turkowie mówią o tem. Niechże drżą inni 
—- my nie zadrżym, jakośmy i pierwej nie drżeli; 
niechże się leje ta nasza szczera krew, choćby do 
ostatniej kropli — ini:ch się moja z nią połą- 
czy — amen! 

Tu rozbłysły oczy pana Pągowskiego i wzru- 
szył się bardzo, ale jednak łzom nie pozwolił wy- 
płynąć na policzki, może dlatego, że wszystkie 
już dawniej wypłakał, a może dlatego, że był to 
człowiek i dla siebie, i dla innych twardy. Je- 
dnakże pan Grrothus, objął go za szyję, ucałował 
w oba policzki i tak rzekł: 

— Prawda, prawda. Wiele u nas złego i tyl- 
ko tą krwią można przed obliczem Pana naszą 
złość odkupić. To służba, to straż, którą nam 


Bóg powierzył, to przeznaczenie naszego narodu. 


I idą już czasy w których złożym świadectwo tej 
służby... Tak jest! są wieści od pogan że na 
Wiedeń zwróci się nawala. Tedy tam pójdziem i 


wobec świata całego pokażem, żeśmy nie co inne- 
go, jeno żołnierze Chrystusowi na obronę wiary i 
krzyża stworzeni. Wszystkie narody, które do- 
tychczas żyły bezpiecznie za naszemi plecami, bę- 
dą widziały w jasny Boży dzień, jako ową straż 
sprawujem i da bóg,że póki ziemia nie przeminie, 
póty nie przeminie nasza zasługa i sława! 

Nate słowa zapał ogarnął młodych. Pano- 
wie Bukojemscy zerwali się z krzeseł i poczęli 
wielkiemi głosami wołać: 


— Daj Bóg! Na kiedy zaciągi? Daj Bóg! 
A Cypryanowicz rzekł: 
— Aż dusza się rwie! Gotowiśmy choćby 


dziś! > 


Jeden Taczewski milczał i nie rozchmurzył 
oblicza, a te wieści, które napełniły radością 
wszystkie serca, były dla niego źródłem tylko 
bolu i goryczy. Jego myśli i jego oczy biegły do 
panny Sienińskiej, krzątającej się wesoło wedle 
zastawy stołowej, i mówiły do niej z wymówką 
i żalem niezmiernym:' 


“Gdyby nie ty, byłbym pojechał na jaki 
dwór pański i — choćbym tam fortuny nawet nie 
znalazł — miałbym przynajmniej zbroiczkę 
grzeczną i konia, i ot, zaciągnąłbym się teraz pod 
chorągiew szukać tam śmierci, albo chwały. 
Twoja to gładkość, twoje spojrzenia, twoje 
dobre słowa, coś mi je jak jałmużne czasem 
rzucała, sprawiły, żem tu siedział na tych kilku 
ostatnich zagonach i prawie głodem przymierał. 
I światam przez ciebie nie poznał i nijakiego po- 
loru nie nabrał. Com ja ci zawinił, żeś mnie du- 
szą i ciałem jakoby w jasyr zabrała?... A toćcbym 
umrzeć wolał, niż cię przez rok jeden nie widzieć. 
I ostatniegom konia stracił, na ratunek ci spie- 
sząc, ty zaś jeszcze się śmiała 1 wdzięcznie na 
innego spoglądasz... A teraz co pocznę?... l dziś 
wojna. Zali na pachołka się zgodzę, albo się 
w piechocie pohańbię? Com ci takiego uczynił, 
że i miłosierdzia nade mną nigdy nie miałaś? 


W taki to sposób biadał Jacek Taczewski, 
który niedolę swą czuł tem boleśniej, że był 
szlachcicem wielkiego, rycerskiego rodu, choć 
strasznie biednym. A jakkolwiek nie była to 
prawda, że panna Sienińska nigdy nie miała nad 
nim miłosierdzia, była natomiast prawda, że z 
jej przyczyny nie wyruszył nigdzie w świat i sie- 
dział jakoby na wygonie, o. dwóch chłopach, 
nie mając często na pierwsze potrzeby życia. 
Siedmnaście lat miał, a ona trzynaście, gdy ją 
pokochał bez pamięci — i od pięciu lat kochał, z 
każdym rokiem więcej — i z każdym rokiem 
smutniej, bo bez nadziei. Pan Pągowski przy- 
garniał go z początku chętnie, jako potomka 
wielkiej rodziny, do której ongi należały w tych 
stronach całe powiaty; ale później, zdy zmiar- 
kował, jak rzeczy stoją, począł być dla niego 
szorstki, a czasem nawet okrutny. Nie zamykał 
mu wprawdzie domu, ale trzymał go zdala od pa- 
nienki, mając zgoła inne dla niej nadzieje i wi- 
doki. sama panienka doświadczała na nim 
swej mocy i bawiła się jego miłością, tak właśnie, 
jak każda dziewczyna bawi się kwiatami na łące. 
Czasem się nad którym pochyli, czasem który 
zerwie, a czasem wplecie w warkocz, później 
rzuci, później nie myśli, a później znów wraca 
szukać nowych. Nigdy Taczewski nie mówił o 
swojej miłości, ale ona wiedziała o niej doskonale, 
choć udawała, że nie wie — i że wogóle nie chce 
wiedzieć o niczem, co się w nim dzieje. Wydzi: 
wiała nad nim, jak jej się podobało. Raz, gdy 
goniły ją pszczoły, przypadła do niego pod opoń- 
czę i przytuliła mn się do serca, ale potem przez 
dwa dni nie chciała mu tego przebaczyć. Trakto- 
wała go chwilami niemal pogardliwie, a gdy zda- 
wało mu się już, że wszystko ostatecznie prze- 
padło, jednem słodkiem spojrzeniem, jednem 
serdecznem słowem napełniała mu serce niezmie- 
rzoną radością i nadzieją. Jeśli czasem, czy to z 
powodu jakiegoś wesela, czy to imienin lub ło- 
wów w sąsiedztwie, nie było go przez dni kilka 
w Bełezączce, tęskniła za nim porządnie, ale gdy 
wrócił, mściła się za swoją tęsknotę i dokuczała 
mu długo. Najcięższe chwile przechodził, gdy 
w domu byli goście, a między nimi zdarzył się 
jaki młodzian i urodziwy i dorzeczny. Wówczas 
to myślał Jacek Taczewski, że niema w jej sercu 
nawet prostej litości. Tak właśnie myślał teraz 
z powodu Cypryanowicza — a wszystko to, co 
pan Grothus opowiadał o przyszłej wojnie, dole- 
wał jeszcze goryczy do itak aż zbyt przepełnio- 
nego kielicha jego myśli. 

Taczewski przywykł ogromnie w domu pana 
Pąguwskiego do panowania nad sobą, jednakże 
przy wieczerzy zaledwie mógł wysiedzieć, słu- 
chając rozmowy panienki ze Stanisławem Cy- 
pryanowiczem. Nieszczęsny młodzian spostrzegł, 
że ten podobał się jej naprawdę, był bowiem isto- 
tnie dzielnym, miłym i wcale nie głupim chłop- 
cem. Rozmowa przy stole toczyła się wciąż o 
przyszłych zaciągach. Cypryanowicz, dowie- 
dziawszy się od pana Grothusa, że może on sam 
będzie zaciągał w tych stronach, zwrócił się 
nagle do panienki i zapytał: 

— Jakie waćpanna wolisz chorągwie? 

A panienka spojrzała mu na ramiona i 
odrzekła: 

— Usarskie. 

— Wedle skrzydeł? 

— Tak. Raz widziałam usarzy i myślałam, 
że to chyba niebieskie wojsko. Śnili mi się po- 
tem przez dwie noce. 

— Nie wiem, czy się przyśnię, ostawszy 
usarzem, ale że waćpanna mi się nieraz przyśni, 
to pewna — i też ze skrzydłami. 

— A czemu tak? 

— Jako właśnie Anioł. 

Panra Sienińska spuściła na to oczy, aż cień 
od rzes padł na jej różane policzki, i po chwili 
odrzekła: 


— (stań waćpan usarzem. 

Taczewski zaciął zęby i przeciągnął dłonią 
po spoconem czole, ale przy wieczerzy niezdocze- 
kał się ani słówka, ani spojrzenia. Dopiero, gdy 
wszyscy wstawali już od stołu i w komnacie czy- 


nił się rum krzeseł, słodki, ukochany głos „za-" 


szemrał mu nad uchem: 

— A waćpan pójdziesz także na wojnę? 

— By poledz! by poledz! — odpowiedział 
pan Jacek. 


I w tej odpowiedzi był taki prawdziwy 


iszczery jęk bolu, że ukochany głos ozwał się 
znów jakby ze wzruszeniem: 
— Po co ludzi zasmucać? 


— Nie będzie nikt po mnie płakał. 


— Skąd waćpan wiesz? — zaszemrał po raz 
trzeci głos dziewczyny. 


Poczem pizesunęła się do innych gości ítak 
szybko, jak cudne, senne widzenie i zakwitła,jak 
różany kwiat w drugim końcu komnaty. 


Tymczasem starsi panowie zasiedli sobie po 
posiłku nad kubkami z miodem i nagadawszy się 
dowoli o sprawach publicznych, poczęli gwarzyć 
o prywatnych. Pan Grothus wodził czas jakiś 
rozczulonemi oczyma za panną Sienińską, poczem 
rzekł 

— To ciświeca! Popatrz no waść, panie 
bracie, na tych młodych, którzy jako ćmy do 
ognia lecą! Ale nie dziwota, bo gdyby nie to, że 
człeku lata są, leciałbym tak samo. 


Lecz pan Pągowski machnął niechętnie ręką. 

— (my też to, szare ćmy, nie innego. 

— Jakże? Przecie chyba 'Taczewki ; nie 
szarak. 

„ — Ale chudopachołek. 
nie szaraki. 

„ Nawet się krewnymi świętego Piotra powia- 
dają, co może im do promocyi w niebie dopo: 
módz, ale tymczasem na ziemi w leśniczówce 
królewskiej we czterech siedzą, poprostu jako 
gajowi. 

Pan Grothus zadziwił się pokrewieństwem 
Bukojemskich niemniej niż w swoim czasie pan 
Pągowski, więc począł o nie szczegółowo wypy- 
tywać, a w końcu rozśmiał się i tak rzekł: 


— Swięty Piotr, wielki to apostoł i nie chcę 
ja mu czci umknąć, a to tem bardziej, że czując 
się starym, wkrótce będę jego łaski potrzebował, 
ale, mówiąc między nami, — jako parantela... 
no, — to tam nie bardzo znów jest się czem 
chwalić... Juści rybitwa był — nie więcej... 
Święty Józef któren od Dawida się wywodził — 
ba! o takim to mi waść gadaj!... 


, — Ja jeno mówię, że niemasz tu dla tej 
dziewki nikogo odpowiedniego — i nietylko mie- 
dzy tymi, których waść teraz widzisz pod moim 
dachem, ale i w całej okolicy. 

| ,— Aówże, któren siedzi przy pani Winnie* 
kiej?... grzeczny wydaje się kawaler. 
— Qypryanowicz? Tak! grzeczny , ci on jest, 
ale to ród ormiański, od trzech czy też czterech 
dopiero pokoleń uszlachcony. 


— To czemu ich waść prosisz? Kupido 
zdradny jest, i ani się obejrzysz, jak ci tu kaszy 
nawarzy. 


Pan Pągowski, któren już przy przedstawie- 
niu kawalerów wspomniał, ile im zawdzięcza, 
opowiedział jeszcze raz szczegółowo o napadzie 
wilków i o pomocy, jakiej doznał, wskutek czego 
przez samą wdzięczność musiał zbawców swych 
do domu zaprosić. 


— Prawda, prawda, — potwierdził pan 
Grothus — ale swoją drogą amor może ci tu ka- 
szy nawarzyć, bo i w dziewczynie krew nie woda. 

— Ej! wykrętna to łasica, — odpowiedział 
pan Pągowski. — Ukąsić, to ona może i potrafi, 
ale sama się z pomiędzy palców wywinie — i nie 
byle kto ją przychwyci. Taka to już przyrodzoną 
cnota wielkiej krwi, że nie poddawać się, jeno 
panować i rządzić musi. Nie należę ja tam do 
takich, których łatwo za nos wodzić, a wszelako 
nieraz i ja jej ustąpię. Prawda, żem dużo Sieniń- 
skim powinien, ale choćbym nie był powinien, 
to, jak ci stanie przede mną. a pocznie warkocz 
z ramienia na ramię przekładać, a głowę prze- 
chylać, a spoglądać, najczęściej zrobi, co zechce. 
] jeszcze nieraz pomyślę, jaki to zaszczyt i jakie 
błogosławieństwo Boskie, że ostatnie dziecko, 
ostatnia dziedziczka takiego rodu pod moim da- 
chem się znajduje... Bo przecie waćpan Sieniń- 
skich wiesz... całe Podole było ich. Po prawdzie 
to i Daniłowicze, i źółkiewscy, i Sobiesey z nich 
wyrośli... Król jegomość powinien o tem pamię- 
tać — tem bardziej, że z tych niezmiernych ma- 
jętności nie prawie nie ostało — i że dziewka, 
jeśli co będzie miała, to tylko to, co po mnie zo- 
stanie... 


— A co krewni powiedzą? 


— Pągowscy są jeno bardzo dalecy, któ- 
rzy się nie wylegitymują. Wszelako nieraz nie da- 
je mi spokoju myśl, że po mojej śmierci mogą 
być jakoweś trudności, procesy, zwady... jak to 
u nas zwykle. Chodzi mi zwłaszcza o krewnych 
żony, po której mam część majętności i tę oto 
właśnie Bełczączkę. 


= Ja tam z procesem nie wystąpię, — od- 
rzekł uśmiechając się pan Grothus — ale za in- 
nych nie zaręczam. 


— Otóż to! Otóż to... Myślałem właśnie 
w tych czasach jechać do Warszawy i samego 
króla prosić o opiekę nad sierotą w przyszłości 
ale ona teraz głowę czem innem ma zaprzątniętą. 


— Żebyś tak waść miał syna, byłaby prosta 
rzecz dać mu dziewkę... 


Na to Pągowski spojrzał na starostę Ray- 
grodzkiego wzrokiem tak bolesnym, że ów urwał 
w połowie zdanie. Przez dłuższy czas milczeli 
obaj; poczem pan Gedeon rzekł przerywanym ze 
wzruszenia głosem: 


Bukojemscy także 


Ciąg dalszy nastąpi 


O 17 Kamieniach 
- owy. 
Patentowany regulator 
nakręcany trzonkiem, 
rozmiar męzki lub 
damski, 18 karatow: 
czystem złotem napet- 
niany koperta pięknie 

| graworowana. 


Europejski Wynalazek. 
Twarz wasza jest waszym 
x bogactwem. 


Piękność polega głównie na stanie wa- 
szych włosów 1 komplekcyi. Obecnie nikt 
nie potrzebuje się o to kłopotać, bo są g wa- 
rantowane lekaretwa. które zapewniają 
piękną I ozystą komplekce i ładne wjosy. 

Używajcie nasze 

Przedziwne Leki na Porost Włosów, 
Wstrzymujący Wypadanie Włosów 
isGołowizne: so suck 4 gaga %2.00 

Używajcie nasze 

+„„LOTI0 UNIVENSALES." Leczą najgorsze 

Wyrzuty Skóry i pryszcze........ 82.00 
Leki nabyć można tylko pod adresem: 
J. M. B. CHEM, Co. 


bx 106 sta, W. Willia maburg B'klyn — New York 
(Sep 22 


35.00 w innem miejscu. 


Bardzo 

CC A 

z ym zegarkiem. E 

WATCH CO., 500 Cenral =n Bldg., CHICAGO. | 
(Aug. 8; 


SIOSTRO: Przeczytaj moją bezpłatną ofertę. 


Mądre słowa do cierpiących od niewiasty z Notre Dame, Ind. 


Jeżeli nią czujena 
harzo ociążałą, ohawiaaz 
aia złych naatąpatw, mase 
bóle w żołądku, przajma- 
jaie dreszcze w krzyża, 
chce ci ale płakać, czujana 

rączkowe dreazcza, 
lenie 1 za często mocs 
oddajesz lub gdy maas 
upławy, zboczanielab o- 


Poślą pocztą zupełnie 
Darmo tz. "Domowa Le- 
czanie' razem z dokładne- 
mi wskazówkami I opisem 
mojej cht roby, każdej ko- 
bieciecierpiącej na słabość 
kobiecą. Mates: alęsama w 
domu wyleczyć bez pomoc; 
doktora. Nie nie e 
koaztowałe spróbowąć te 
go leczenia, a gdvbyń da- 
lej chciała leczyć się, to 
kosztuje tylko 12 eantów 
tygodmiewo. Leczenie nie 

rzeszkadza zwykłym za- 
ęctom, Ja mie nie sprze- 
daję. Powiedz innym cho- 
rym o mej metodrie — to 
wszystko, 0 CO proszę. Le- 
czy etare I młoda kobiety, 


obfite lub za słabo, alba 


bolesna ryody, wrzody 
lub HER — w takim 
tarie piaz do MERE. M. 


SUMMERS, 
ME, IND. U.8. A., a 0- 


nie 1 dokładne objabnienia 
Tysiące kobiet, oprócz 
mnie zoatało wyieczonych. 


PISZ DO MNIE PO POLSKU, 

MATKOM LUB CÓRKOM objaónią bardzo proste “Domowa Leczenie," które prędko | napewn6 
aczy upławy, zieloną słąbość | nieregularne lub boleane peryody. Pozbędziesz się obawy, zacazcządzisa 
wydatków | uchroniez sią od wstydu, bo nie potrzebujesz nikomu opowiadać o swej chorobie. 
Osiągniesz dobrą tuszą | zdrowie. 

W każdej miejscowości magą wskazać polecenie od dobrze znanych kobiet, które zostały mie 
czone za pomocą mojego sDomopery Leczenia" | chętnie poświadczą. że leczy ono niazaw a 
wszystkie delikatnechoroby organów kobiecych, wzmacnia nadwyrężane èclagna | muskuły | przywraca 
kobletom całkowite zdrowie. 

Mlnnenota Laka, Nina. — Szanowna Pani M. Sammere! Doroazę Pani, z wielką radością 
o mojem zdrowiu. Dzięknją Pani. za tak prędkie wyleczanie mnie. Cierpiałam na macicę przaa 
cztery lata. Pewnego razu wyczytałam w “Gazecie Polskiej", o Pani lekaratwach f leczenin | czem- 
predzej udałam się do Pani, a po 4 tygodnach byłam zdrową jak ryta To też dziękuję Pani sar- 
epp os asi ogłosić to w gazecie dla wiadomości wnzystkich C!erpiących kobiet. Z azacan- 

„danka. 

Kenosha, Wis, — Szanowna Pani M, Summers! Jestem teraz zupełnie zdrową | eerdacania 
Pani dziękują za wyleczenie mię z tej choroby. Dokterzy byli u mnie 108 rasy ! pamparan, ża 
mam raka w sobie, w lewym boko. To też dziękują Bogu, za tak dobrą przyjaciółką, jaką Pani 
jeat dla cierpiących niewiast, gdyż cierpiałam bardzo, blizko przez 6 lat, Choroba ta kosztowała 
mnie blisko $3000a, a doktorzy mnie nic nie pomogli. Teraz jestem zdrową | wykonywam swoją 
pracę i radzę każdej cierpi ce] siostrze, która nie chce grosza na darmo tracić, udać aię da Pani 
Summers a mam rei edzia ją tak codzień błogosławić, jak ja. Pozostają z Szacunkiem, 
szczera przyjaciółka Emilia Klimek, 306 Lake Ave. 


“DRES: Mrs. M. SUMMERS, Box E, Notre Dame,lnd., U.S.A. 


Zupełnie Bezpłatnie 


OFIARUJE SWOJĄ PORADĘ I ZBADANIE 

CHOROBY CIERPIĄCYM, JEDEN ZE SŁYN- 

NYCH I NAJBARDZIEJ ZNANYCH LE- 
KARZY. 


SPECYALISTA Bi e = i zasta- 


DR. BADGER, 


z Toledo, O., który w czasie swej przeszło trey- 

dziestoletniej praktyki lekarskiej, wyleczył tysiące 
EZ CE którzy zostali uznani za niewyleczalnych przez Innych lekarzy 
i szpitale. On leczy Mężczyzn, Niewlasty,i Dzieci z jak najlepszemi akut- 
kami. On udziela najlepszej pomocy, jak o tem świadczą tysłączne dzię- 
ki od osób które on wyleczył. 


PISZCIE DO NIEGO nie zwiekając, jeżeli cierpicie na ja- 
p ~i Kąkolwiek chorobę i ajcie awój 
wiek, a on natychmiast da Wam znać czy można Was zióczyć lub nie 


Załączcie 2-centowy znaczek do listu 1 adresujcie: 
Dr. L. A. BADGER, 1019 Madison Ave., Toledo, Ohio. 


Szkółka najrozmaitszych drzew. 


oleniodajnych, owocowych | krzewów od roku 1889, na 30 akrach w gra- 
nicach mlasta Chicago, przy Diversey I North 60th ave's. Dla piazą- 
oych llsty office: 582 Noble st. Telefon Monroe 1256. 


Rodzaj i ceny drzew są następujące: 


CIKNIODAJNE. 


BRZOŃTY od 50 centów do 20 dolarów 
BRZOZY po 15 
BŁAWATY od 5 dolarów do 80 
GŁÓG RZKARŁATNY od 1 dol. do 10 
JARZYBIK PŁACZACE po 6 
JESION BIAŁY od 15 centów do 6 
da 10 
do 1 
âo 50 
do 15 


JAŚMIN po 50 centów 
KALINA “ 
LUNICERA 

RÓŻE 

TAWCUŁY 

WINO DZIKIE 

BIJOSY 


do 1 dolara. 
dom " 


do 7S centów, 
do 2 


JESION CZARNY Od % * 
KASZTAN od 78 " 
KLONY own " 
LIPY om ~“ 
MORWY pa 6 
NIKBODRZEW od 15 * do 10 
ORZECH CZARNY od 25 cen. do 2 
TOPOLE ROZMAITE od 25c do 3 
WIKRZEY PŁACZĄCK od idol. do 8 


KRZEWY. 


RZY od 50 centów do 15 dolarów 
BOŻE DRZEWKA po 50 centów. 


OWOCOWE. 


G RUSZE od $128 do 
JABŁONIK od 756 centów do 
MORELE pa 
ŚLIWY od do 
WIŚNIE od da 
AGBEST od do 
MALINY tazi 

PORZECZKI od do 
SMRODYNY od u do 
TRUSKAWKI to sztuk 


Zwracam uwagę, że wszystkie wielkie drzewa przyjmują aią wszędzie, poniewat są 
po cztery razy przeaadzana, przeto mają dość drobnych korzeni. 

Niech nawet przybgdą cl, którzy nie mają gdzie drzew sadzić, a zobączyW ży wezyatko 
będą mogli, chociaż nie teraz, to przy apoachności oznajmić swym znajon ym, że przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości Szkółkę drzew doprowadzić. 


Władysław Dyniewicz. 


š tsyła wazelkie pieniądze do Austryi, 
Rosyi, Niemiec i t. d. wedle jak naj- 
tańszego kursu, | ręczy zawsze każdemu 


za jaknajprędsze t najpunktualniejsze do- 
ręczenie. 


przedaje szyfkarty na najlepsze linie o- 
krętowe do | z Europy wedle cen ściśle 


Zz 2 
EA 


asss 


$ kompanicznych. Stara się o ogromne 
wygody dla swoich pasażerów: Tych co 
jadą do kraju, czeka pilnie na dy le, od- 
$ prowadza na szyf, odstawia tam i rzeczy 
i stara się o wygodny dla nich nocleg. — 
I H E R Z Pasażerowie z kraju nle potrzebują przejść 
a $ stryackiego lub rosyjskiego jadą do Nowe- 
go Yorku. Wyjmuje z Castle Gardenu 
B nki i N ta $ i odstawia na miejsce pobytu. 
8 ryu Tr/yrabia w swej kancelaryi notaryalnej 
W W pełnomocnictwa, kontrakty kupna, prze- 
. i 
2 Carlisle st. | cye dokumentów, apsah mredi = 
| Uwalnia każdego od ćwiczeń i kontroli 
| wojskowych i wyrabia pozwolenia odbycia 
| asenterunku przed c. k. konsulatami. 
Ji jes: od dawna ze swej rzetelności 


yo 


AAAA AAĄĄĄĄĄĄĄĄĄĄĄĄĄĄĄĘ 


NEW YORK, N. Y. 


przez granicę, tylko wprost z portu au- 
prowadza intubułacye sądowe. legaliza- 
w p-4 $ i sumienności w załatwianiu wszelkich 
spraw dla Rodaków i to jak najszyb. 

ciej i z najlepszym skutkiem. Udziela też 


$ bezpłatnie porady każdemu na zawołanie 
3 1 dlatego gorąco polęca się wszystkim i 


przyrzeka każdego jak najlepiej zado- 
wolnić. 


Piszcie wszyscy na jego adres!! 


Będziecie wdzięczni!! 


a. PYPTYWYPYPWU I wa 


padnięcie macicy, zanadto - 


NOTREDA- 
trzymasz bezpłatne lecze- 


8 


GAZETA POLSKA- 


POSZUKIWANIA. 


FPoszukiwanin nia wynoszące, wiącej jak jeden 
cal druku, korztnją ua jeden raz 50 centów. 
na trzy razy dolara. Poszukiwania tyczace cią 
<wiązkn mełżeńskiego, każdorazowe dolara. 

UIWAGA.— Zwracamy umage czytelników, aby 

ogłoszenia o poszukiwania nsób pisali krótko i 

wyratnie. Kto tezo na przyszłość nia uczyni, 

ten nam xohie hedzie winien. 


TRZY "HOMESTEADY"' 
(grunta darmo) w stanach Wis- 
consiu, Missouri, Michigan, Min- 
nesota, Florida i Kalifornia. Ka- 
żdy może otrzymać 160 akrów, bez 
płacenia podatków i procentu przez 
5 lat. Przyślijce dolara na infor- 
macye w jaki sposób możecie na- 
być te 160 akrów. Wymieńcie stan, 
w kórym chcielibyście osiąść. 
Adres: R. Hintermeister, Land 
Bureau. St. Charles, Mich. e 


RODACY! Jeżeli jesteście bez 
roboty, zgłoście się do najstarszego 
i sprawiedliwego polskiego agenta. 
Mam dla was rozmaite roboty 
w mieście 1 na prowineyi, dla 
mężczyen i kobiet, żonatych i 
samotnych młodzieńców idziewczął. 
Również kolektuję długi i udzielam 
rady w sprawach sądowych. John 
Lucos, agent, 167 Washington st., 
Chicago, I. (x) 


Pelagia Dąbkowska pros! panią 
Józefę Kszycką o nadesłanie kar- 
tona z kapeluszem. Koszta będą 
zwrócone. Pelagia Dąbkowska, box 
46 Victor Hill, Erie Co., N. Y. (25) 


Na sprzedaż 50 ukrowa farma, 
40 akrów zasianych zbożem, a 40 
akrów pastwiska z zubudownniem 
i sprzętami rołniczemi 100 mil od 


i 


i popchnie 


St. Paul, Minn. Cena $2000 na ta- ; 


Len Czerwinski, Le- 


twe sp'aty. 
(28) 


high, Wis.. Barron Co. 


Kobieta ze znakiem na pra- 
wym policzku wraz 8 miesięcznym 
svnkiem, rodem z Lipiny w Galicyi, 


poszukiwana jest przez swego nię- i 


Ża, Franciszka Bobrowskiego, 71 


Division st, Grand Rapids, Mich. 


Kto mi poda jej adres, otrzyma , 3 
DORA JS ł "ią szłego obrońcę praw naszych, 


wynagrodzenie. (28) 


Woroniecka Anna, włosy ; 


blond, oczy czarne, znak na szyi, 
poszukiwana jest przez swego ojca. 
Kto mi poda jej adres otrzyma 
wynagrodzenie, Zarazem poszukuję 
swego brata Kazimierza Woro- 
nieckiego. Adres: Piotr Woro- 
niecki, 73 East 21st st., Bayonne, 
Ne U. (30) 


Potrzeba kucharki i służycej do 
domowej roboty na plebanię. Osoby 
w średnim wieku, lub 
bezdzietne i tylko stateczne i praco- 
wite, niech się zyłoszą listownie 
pod adresem: St. Joseph's Rectory, 
4821 S. Hermitage ave., Chicago, 
m. (28) 


Poszukujemy Polaków na naszą 
nową polską kolonią. Nas tu 
obecnie od 7 czerwca osiadło 28 
familii polskich. Ziemia tu jest 
bardzo urodzajna i kompania ołia- 
rowała 10 akrów pod kościół i 
materyał da bezpłatnie, każdemu 
nowo  osiedlującemu stawia dom 
mieszkalny. Położenie jest piękne, 
bo wię rozciąga po nad jeziorem 
cała ta kolonia i blisko kolei 

& N. W. lIntereeowani niech 
się zgłoszą do mnie pod adresem: 
Z. Hlebowiez, Cable, Wis. 


FARMA do sprzedania, 80 
akrów, 70 akrów pod pługiem, 
re zła las. Dobre zabudowania, 
studnia, 3$ mili od polskiego 
kościoła, 6 mil od miasta. Można 
kupić na łatwych warunkach. 
Interesowani niechaj piszą do: 
Henry Zielny, Pierce City, Mo., 
R. F. D. 3. 


POTRZEBA 200 mężczyzn do 
kopalni węgla w Clarksburg, W. 
Virginia. Kompania Clarksburg 


Fuel Co. otwiera kilka nowych | 


kopalń i gwarantuje za stałą i 
dobrą zapłatę przez cułe lato i 


zimę. Nie ma strajku. dobra 
zapłata, węgiel od 6 do 8 stóp | 
gruby, bez wazu i wody; nowe 


budynki, blisko miasta. Zawodowi 
górnicy mają pierwszeństwo. Po 
bliższe szczegóły piszcie do: John 
Leder, box 455 Fairmont, W. Va. 
Jeżeli z jednej miejscowości 
wybierze się więcej niż 10 mężczyzn, 


| 


1 


| 
! 
I 
ki 
i 


poślemy człowieka, aby im towa- 
rzyszył w drodzą. Utrzymujący | 
domy do wynajęcia (boarding 
house) otrzyniają lepszą robotą 
1 cent darmo w pierwszym : 
miesiącu. (30) 
Grzesiak Jan 7 Polnej 


w pow. grybowskim, w Galicyi, 
oszukiwany jest przez Pawła 
Wojuarowsaiego, 208 Fifth ave., 
Lorain. Obio. 


FARMA na sprzedaż 
pod pługiem, a 40 pa twiska, 
ogrodzona drutem, rzeka przechodzi 
przez farmę koło donu, budyuki 
dobre, 14 sztuk bydła, para 
młodych koni, wóz, powozik, 
sanie, sanki, nowe maszyny do 
cięcia siana, wszystkie porządki 
gospodarskie w dobrym stanie, 
przy stacyi kolejowej, 100 mil od 
miasta St, Paul. Cena 2 tysiące 
na wypłatę lub za gotówkę. Le u 
Czeruiewski, Lehigh, Wis., Barron 
Co. (29) 


Poszukuje polskiej dziewczyny, 
która przed rokiem 
w Kresing, Ohio. Nazwiska jej 
nie pamiętam. Ktoby o mej 
wiedział lub ona suma, niech mi 
doniesie o swoim pobycie Mam 
do niej ważny interes, Jau Gersnyo, 
It. b. 2, Washington, Pa. 
Mansfield Co. (30) 


Bury Franciszek, przebywa- 
jący do niedawna w Shenandoah, 
a. poszukiwany jest w ważnym 
jateresie przez Franciszka Rejnt, 
543 E. Center st., Shenandoah, Pa. 
Kto mi poda jego adres otrzyma 
wynagrodzenie. 


«koło | 
miasteczka, 80 akrów, 40 akrów | 


przebywała j 
, zwiedzający 


| Chodzińskiego, 
'dnym z najpiękniejszych 


Przez 
przeszło lat 30 


Dra RICHTERA 


SŁYNNY W ŚWIECIE 


„KOTWICZNY” 
Pain Expeller 


kazał się najlepszym Środkiem na 


REUMATYZM, 
PODAGRE, 
NEURALGIE itd. 


i na różne reumatyczne 
dolegliwości. 
CENA: 25ct. i SOct. we wszystkich 
aptekach lub za posrednictwem 


F. At Richter & Co. 4 Í 


215 Pearl Street, 


Y Naw York. 


Nowiny Miejscowe 


VIE ZLOT Sokołów polskich od- 
byłsię w domu Związku Nar. 
Polskiego w dniach 3, 4.i5 lipca. 
Zlot ten będzie epokowym w roz= 
woju  Sokolstwa polskiego w 
Ameryce .Prócz załatwienia spraw 
bieżących przeprowadzono spra- 
wę wielkiej doniosłości, która 
Związek Sokołów w 
Stanach Zjednoczonych na nowe 
tory. Bez debat prawie uchwa- 
łono, aby Sokoli połscy przystą- 
pili do Związku Narodowego Pol- 
skiego, jako osobny wydział au- 
tonomiczny. Jeden tylko sokół 
[socyalista| sprzeciwiał się tej 
wielkiej idei zbratania się dwóch 
organizacyi narodowych w je- 
dnę całość. Nie zważano na głos 
burzyciecla sprawy narodowej i 
dokonano olbrzymiego skoku 
naprzód, jak na Sokoła przy- 


przystało. 

Ziot siódmy Sokołów polskich 
jest jednym więcej dowodem, że 
naród nasz dąży przyspieszonym 
krokiem do zjednoczenia najle- 
pszej części naszego  społeczeń- 
stwa pod jeden sztandar naro- 
dowy polski. 


Na dwumilionową emigracyę 


| polską niewielu mamy Sokołów, 


mimo wolności politycznej. Ze 
sprawozdania zlotowego widzi- 


| my, że pod sztandarem sokolim 
wdowy | 


stoi dotąd zaledwie 1307 dru- 
hów, posiadających w kasie za- 
ledwie $1,032.45,. 

Z tego widzimy, że za mało 
jest między nami ludzi, gotowych 
do poświęceń i pracy bezinte- 
resownej! Nie winno temu spo- 
łeczeństwo, .bo sprawy tej nie 
rozumiało należycie. Winniśmy 
temu sami, że ideę sokolą zana- 
dto lekceważyliśmy, za mało na 
nią zwracaliśmy uwagi. 

Teraz gdy Sokoli stanęli pod 
sztandarem Związku Nar Pul., 
praca dla ojczyzny pójdzie szy- 
bszym krokiem. 

Sokół polski— to jedyna orga- 
nizacya, która powstala na po- 
bojowisku krwawem upadające- 
go powstania 1863 roku. Sokół 
ma być zawsze gotowym do wa- 
lki za Ojczyznę, gdy nadejdzie 
stosowna chwila. 

Od dawna już Sokoli zamierza- 
li przyłączyć się do Związku 
Nar. Pol., ale dopiero teraz, 
dzięki obecnemu zarządowi Cen- 
tralnemu, idea od dawna kiel- 
kująca zaczęła wyrastać w ol- 
brzyma, który emigracyę polską 
popchnie na nowe tory. 

Winszujemy Zarządowi Zwią-= 
zku Nar. Pol. i Sokołom, że po- 
rafili stanąć na wysokości swe- 


go zadania 
Czołem! 
SZTUKA polska w ostatnich 
kilku latach zaczyna  święcić 


swój tryumf w mieście Chicago. 
W Parku Humboldta stoi spiżo- 
wy pomnik T. Kościuszki, wy- 
konany przez naszego artystę K. 
który jest je- 
i naj- 
okazalszych pomników w naszym 
grodzie. 

O wiele większy tryumf świę- 
ci malarstwo dekoracyjne. W 
tych bowiem dniach kończy zna- 
ny zaszczytnie artysta Jan Czaj- 
kowski malowanie trzeciego z 
rzędu kościoła polskiego w Chi- 
cago. Dekoracya tego ostatniego 
kościoła św. Jana Kantego jest 
istnem arcydziełem swego rodza- 
ju. Tu bowiem każdy, kto się 
cokolwiek zna na malarstwie, 
kto ma jakie takie poczucie pię- 
kna. przyznać musi, że artysta 
pokazał co umie, a tem samem 
udowodnił, że Polacy mają pra- 
wdziwych artystów nietylko ro- 
dzajowych ale także dekoracyj- 


i nych. 


Dekoracya Świątyni jest utrzy- 
mana w takiej harmonii kolo- 
rów, że aż miło się robi człowie= 
kowi, gdy wejdzie do wnętrza 
Świątyni. Wspaniałe arkady i 
fryzy tak pięknie harmonizują 
z ogólnem tłem, iż oko oderwać 
się nie chce od tego arcydzieła 
naszego malarza. i 

Nic więc dziwnego, że malarze 
kościół przyznają 
naszemu artyście, iż jako deko- 
rator jest jedynym malarzem w 
Stanach Zjednoczonych. 

Artysta Jan Czajkowski kończy 
swoją pracę w tych dniach i 
wyjeżdża do La Salle, IIl., gdzie 
natychmiast rozpocznie malowa- 
nie kościoła św Jacka. Daj mu 
Boże szczęście w dalszej pracy. 


w SALI parafialnej na Woj- 
ciechowie zwołała  Federacya 
Katolicka zebranie, celem zało- 


żenia Towarzystwa Pomocy Nau- 


kowej. Z organizacyi reprezen= 
towany był Związek Narodowy 
Polski, Związek Młodzieży Pol- 
skiej, przedstawiciele pism i 
kilkadziesiąt osób niezawiśłe od 
żadnej organizacył. ` 

Na estradzie zasiadł ks. ar» 
cybiskup Symon w otoczeniu 13 
księży. Marszałkiem był „Jan 
Smulski, sekretarzem St. Szwaj-= 
kart. 

Po odczytaniu referatu Fede- 
racyi o szkolnictwie, rozpoczęto 
debaty na temat nie zrozumiały. 
Jeden mówił o niskiem poziomie 
oświaty emigracyi, drudzy mó» 
wili o sposobie wyzwolenia oi- 
czyzny z niewoli, inni jeszcze 
radzili zbieranie składek na cele 
szkolnictwa przez osobne komi- 
tety pod opieką Federacyi Kato- 
lickiej. 

Ostatnim mowcą był arcybi- 
skup Symon, który bez ogródek 
powiedział co następuje: 

„Nie rozumiem o co chodzi. 
Wszak nikogo o potrzebie oświa= 
ty przekonywać dzisiaj nie trze- 
ba. Widzę, że „sięgają do Wa- 
szych kieszeni”! i „chcą grosz 
Wasz z nich wywołać” na cele 
oświaty. 

Zabieram głos, by powiedzieć 
bez ogródek to, co myślę o tem 
co widzialem i widzę w mej 
podróży po Ameryce. Oto szko= 
ły parafialne nie sa postawione 
tak jak być powinny. I tak: 

Pod względem materyalnym 
są za małe i nie mogą pomieścić 
połowy dziatwy. 

Pod względem naukowym sto- 
ja te szkoły parafialne bardzo 
nisko, gdyż wcale nie mają od- 
powiednich sił nauczycielskich. 
To trzeba podnieść — to Wasze 
najważniejsze zadanie! 

To mówię otwarcie co zauwa- 
żyłem=-mówi dalej arcybiskup. 
W każdej parafii dbajcie o oś: 
wiatę i zakładajcie takie Towa- 
rzystwa, któreby czuwały nad 
młodzieżą tej parafii. Nie zapomi= 
najmy, że każda parafia nasza 
w Ameryce to ul polski, w któ- 
rym pracować : razem wszyscy 
Polacy powinni dla sprawy Oj- 


czystej." 
Mowę jego przyjęto gromkiemi 
oklaskami, poczem odśpiewano 


„Boże coś Polskę” i zebranie 
zamknięto. 

My oświadczamy szczerze, że 
na referat Federacyi nie zgodzą 
się inne oryanizacye polskie, 
ani też parafie, nie należące do 
Federacyi, jako organizacyi naj- 
młodszej, jakkolwiek nie zasłu- 
gującej na potępienie. W każ- 
dej pracy ogół obchodzącej trze- 
ba sobie napierw zjednać zau- 
fanie przynajmniej większej czę- 
ści ogółu. 


W NIEDZIELĘ popołudniu po- 
Śświęcono na cmentarzu polsko- 
czeskim nagrobek wystawiony 
za inicyatywą polskich lekarzy 
śp. Dr. K. Midowiczowi. Skromny 
nagrobek przedstawia się dobrze. 
Ceremonii poświęcenia dokonał 
ks. Wł. Zapała, poczem wygłosił 
stosowną przemowę do licznie ze- 
branych przyjaciół zmarłego. 
Przemawiali także Dr. Kufle- 
wski i Szczęsny Zahajkiewicz. 


KLUB obywatelski Pułaskiego 
przy parafii św. Trójcy urządził 
w niedzielę majówkę w ogrodzie 
Pułaskiego w Cragin na korzyść 
hali dla Towarzystw znadują- 
cych się w tej parafii. Niepogoda 
przeszkodziła zabawie i dochód 
jest niewielki. 


STRASZNEJ zbrodni dopuścił 
się Jan Wicher. Z żoną nie mógł 
żyć w zgodzie i utrzymanie do- 
mu było dla niego nieznośnym 
ciężarem. Pracował i mógłby żyć 
szczęśliwie, gdyby nie był czło- 
wiekiem lekkim i zepsutym mo- 
ralnie. Miał żonę poczciwą i 
6 miesięcznego synka. Taką 
familię wyżywić może każdy 
w Ameryce bez narzekania na 
brak pracy. Kto chce pracować, 
ten pracę znajdzie. Ale ta fami- 
lia była dla niego wielkim cię- 
żarem, więc gdy żona jego wy- 
szła z domu, wziął niewinną 
dziecinę i wrzucił do rzeki z 
mostu na Webster ave. Dziecię 
utonęło, a szaleńca aresztowano 
i osadzono w więzieniu, gdzie 
się przyznał do tej ohydnej zbro- 
dni! Czeka go zasłużona kara. 
Biedna matka szaleje z rozpa- 
czy. 


MIASTO Chicago według świe- 
żo dokonanego spisu ludności 
liczy 2,272,760 dusz. W ostatnim 
roku przybyło 688,670 osób. Jest 
to przyrost niesłychanie szybki 
igdy tak dalej pójdzie, to miasto 
Chicago będzie za kilkanaście 
lat największem miastem na 
świecie. Najwięcej w mieście 
jest nazwisk Johnsonów i Smi- 
tów, gdyż pierwszych naliczono 
6,300, a drugich 6,700. 


DR. JAN A. Enander, nestor 
dziennikarstwa szwedzkiego w 
Stanach Zjednoczonych, znany 
przyjaciet Polaków, honorowy 
członek Związku Nar. Pol., za- 
Szczycony został przez  króła 
szwedzkiego Oskara medalem 
„Litteris et Artibus'', za pracę 
na polu piśmiennictwa szwedz- 
kiego. Dr. Enander jest jednym 
z najwięcej zasłużonych patryo- 
tów szwedzkich w Stanach Zje- 
dnoczonych. W roku 18653 po wy- 
buchu powstania w Polsce agi- 
tował z całą energią między 
swymi kolegami na uniwersytee 
cie w Sztokholmie, aby pomódz 
Polakom w walce o wolność i ze- 
brał sporo grosza na naszą spra: 
wę. O Polsce ciągle mówi i pisze 
iwierzy w to, że Polska będzie 
woiną, skoro tylko naród cały 
nabierze więcej oświaty. 


Korespondencye. 


SOLEC, W. Ks. Poznańskie. — 
Szanownej Redakcyi ośmielam 
się przesłać jak najuprzejmiej po- 
kwitowanie z odebranych datków 
z Ameryki na kościół tutejszy 
prosząc serdecznie o łaskawe wy= 
drukwanie tegoż w jednym z naj- 
bliższych numerów: 

Na budowę kościoła w Solcu 
[Schulitz] w dyecezyi poznańskiej 
złożyli w dalszym ciągu ofiary z 
Ameryki: 

Z Fort Wayne, Indiana, za 
pośr. pp. p. ludwiszewskiego i 
St. Fischera pp.: T. Ludwisze- 
wski $5., St. Fisher $i, M. 
Retmerski $i, Sz. Kracman $I, 
J. Chodyński $1, K. Stankiewicz 
50c, A. Kowalewski 50c, wdowa 
Julianna Wojciechowska 50c, A. 
Kieszkowski 20c, razem $10.15. 

Z Chicago p. W. Dyniewicz 
przez biuro w Lipsku $i, ksiądz 
Proboszcz Grudziński z Leaven- 
worth w Kansas $5, p. Walenty 
Neagbour z Butte, Montana $2, 
p. L. Słodkowski z Shamokin, 
Pa., $5. 

Z Nowego Yorku za pośredni- 
ctwem pani J. Newell: pani 
Sznaider 25c, p. Kepler 75c, pan- 
na Mc Gwice 25c, p. Sexton 25c, 
Helena üregolewska 50c, panna 
Kierska 50c, pani Kowalska $i, 
Herting $1.00, p. Derengowski 
50c, razem $5. 

P. Sylwester Ewert z Calhan, 
Colorado $1.25. 

Wszystkim ofiarodawcom skła- 
dam serdeczne Bóg zapłać i pro- 
szę usilnie 0 dalsze ofiary. Sza- 
nowne Redakcye pism polskich, 
których adresu nie znam, pro- 
szę jak najuprzejmiej o łaskawe 
powtórzenie powyższego pokwi- 
towania. 

Ofiarodawcom wysylam na 
pamiątkę pocztówkę z widokiem 
starego kościoła. 

X. W. Nowakowski. 
proboszcz. 


Adres: Rev. W. Nowakowski 
Schulitz [Germany] Prov. Posen. 


OPOLE, Minn., 7 Lipca 1905. 
Do Szanownych Pontników! — 
Zwykle corocznie z wielką uro- 
czystością odprawiany odpust z 
okazyi patronalnego święta N. M. 
Szkaplerznej w Opolu, Minn., 
odbędzie się w tym roku w 
oktawie tegoż Święta, dnia 19 
Lipca, w środę, poprzedzony 
I-szymi nieszporami już we wto- 
rek, lByo b. m., o godź. Stej po 
poł. 

Uroczystość ta będzie obcho- 
dzong tego roku tem okazalej, 
że przy tej sposobności zjedzie 
Ks. biskup,  Jakób Trobec 
celem udzielenia sakramentu 
Bierzmowania, dlatego też upra- 
sza słę pozamiejscowych pon- 
tników, chcących przystąpić w 
owym dniu do Sakramentów 
śś., aby raczyli pospieszyć ra: 
niej, ponieważ Wielebne Ducho- 
wieństwo będzie po większej 
części już od godz. lltej rano 
zajęte przy ceremoniach sumy, 
którą będzie pontyfikował Naj. 
ks. Biskup. 

Miejscowych zaś parafian 
uprasza się, aby dla uniknięcia 
natłoku przy konfesyonałach w 
dniu uroczystości, zgromadzili się 
do spowiedzi już w wigilię odpu= 
stu, t. j. we wtorek przy Iszych 
nieszporach. 

Każdy, pragnący przyoblec się 
w szatę Niebieskiej Pani Szka- 
plerznej, niech się zgłosi w za- 
krystyi u miejscowego proboszcza 
i tam się da zapisać w regi- 
ster Bractwa  Szkapl. po cere- 
moniach bierzmowania. którego 
Naj. ks. biskup udzieli zaraz po 
sumie. 

Z bratniem pozdrowieniem 
Ks. J. S. Guzdek. 


MONTPLEASANT, Pa.— daze- 
ta Polska Chicago, HHI. Szano- 
wny Redaktorze! Proszę umie- 
ścić poniższą Korespondencyę. 

Polski student kończy nauki 
w uniwersytecie Peterson. W 
Scottdale, Pa., p. Antoni S. Ma- 
łek zamieszkały w Mt. Pleasant, 
Pa., ukończył chlubnie nauki 
w uniwersytecie Peterson w 
Scottdale, Pa. Antoni S. Małek 
był jedyny Polak, który kiedy= 
kolwiek ukończył tam nauki. Pan 
Antoni S. Małek obecnie pracuje 
w Exchange Bank w Mt. Plea- 


sant, Pa. Winszujemy i Życzy= 
my powodzenia! 
Korespondent. 


URZĘDOWA LISTA SKŁADEK 
Nr. 25, 
na pomnik Tade sza Kościuszki w 
Washington, D. C. 
Z przeniesienia $3110.90 

(Uwaga: W poprzedniej lacie 
No. 24 2 powodu niedopatrzenia 
korekty zaszła pomyłka w zesuimo- 
waniu ogólnem składek. Bylo tam 
wydrukowane $301110, gdy nato- 
mia t powinno być $3.10.90, co ni- 
niejszem prostujemy). 

Dalszy ciąg składek od Polaków 
w South Bend, lad. 

Zebrane nu srebrnem weselu 20 
styczula 1905 u państwa W, M. Ma- 
nuszuk przy 1247 W. Division ul. 
na pomimk Tadeusza Kościuszki w 
Washingrenie, D. C. 

Marcin Fietruszewski, kolektor. 


Wojciech Munuszak 1.00 
Marynnna Mantuszak 1.00 
Rozalia Manuszuk 25 
Władysław Manuszak 25 
Wa ław Manuszauk v5 
Kazimierz Manuszuk 05 
Jan Manuszak 50 
Łucyu Szym ńska 1.00 
Marcin Pietraszewski 1.00 
Gustaw Tuch»ika 50 
Kutarzypi Grumza 25 
Ludwik Dąbrowski 25 
Ben. Rozpłochowaki 50 
Jukób Woźniuk 50 
Mleczysła v Hozpłochowski 50 
Antoni Paszkiewicz 50 
Br. Lorenz 1 60 


Towarzystwo Przemysłowców gr. 
177 Zw. Nar. Pol. 
Marcin Pietraszewski kolektor. 


Marcin Pietruszewski 1 00 
Franciszek H. Kowalski 1.0 
Michał ilnziński 50 
Władysław Rybicki 59 
Michal Sze%0: rowski 25 
Henryk Bojewiez 25 
Józef Kuberski 50 
Walenty Kaczmarek 25 
Paweł Ciesielski 25 
Kazimierz Kaczmarek 25 
Ludwik Liwusz 25 
Stanisław Stęszewski 1.00 
Leon Kucharski 50 
Dr. N. G. Borysowicz 1.00 
Towarzystwo (Gwiazda Zwycięsta 
zr. BBAŻPN. |. 
Feliks Hernet kolektor. 

Grupa 83 5.00 
Marcin Latowski 50 
Walenty Waligórski ŁU 
Antoni Heczkiewicz 25 
Maciej Woltman 5 

Antoni Bucholz 5U 
Marein Iozwarski 2a 
Wojciech Hyska 10 
Józef Hyska 10 
telix Hernet i 

Roch Korpal u 
M. Pukrop 25 
Leon Wituskt 50 
Józef Kolski 20 
Antont Deliński 50 
L. Kolski 25 
Wawrzyniec Jusiński 30 


Z obchodu majowego urządzonegu 
przez gininę i 2 Gnixzdau Sokole 5.56 
Towarzystwo Oświaty. 


St. J. Chełminiak kolektot. 


Prane szek Drejer 1.00 
Józef Kaezmarek 1.CU 
Jan Wsawrzen 50 
Weronika Jajkowska 25 
Sta J. Chełniniak 2 
Klemens Smogór 25 
Nik. F. Hosińskl J 
Fr. Wieczorek 25 
Antoni Ołowski 25 
dun Beczkiewież 15 
Marya lmkowska 10 
Pelagia Smogór li 
Stunisław Niedbalski 10 
Leokadyn Iostńska 20 
Franciszek Górka 10 
Towarzystwo św. Józefa, 

Fr. S. Hosiúski kolektor. 
Jan Hosiński 10 
Mieczysław Janowski 10 
Jan Junickł 10 
Jan Kotz 10 
Michał Cegielski w 
Piotr Heluk 10 
Szezepan Laskowski 10 
Mieluł Krane 10 
Michał Dysku 10 
Michal Płocki 10 
Piotr Piechorowski 19 
Kazimierz Hosiński 10 
Franciszek Winiecki 10 
Antoni Iosiński 10 
Józef Jabłoński 10 
Franciszek Ilosińskł 10 
Andrzej Ozdych 25 
Stuniałuw Lewiński 25 
Anumi Kolupa 20 
Wincemy Daniłowicz 10 
Jin Mur sin ak 20 
Marcin Michaluk 03 
Franciszek Szoń 20 
Walenty Kruszyński 10 
Jakób Wuwrzńcznk 05 
Edward Majsner 10 
Franciszek Mroziński 10 
Antoni Ilosłński I 10 
Nikodem Ifostński 15 
Władysław Hosiński 10 
Stanisław Slufrak 10 
Marcin Mrozlński 10 
Towarzystwo ów. Cecylii. 

Kolektorka Kutarz. Hosińska. 
N. F. ilosiński 25 
N. P. Kolupa 0 
D. A. Gorka 25 
Kaz, Il slński 25 
Anna Kaczmarek 10 
Maryana Helnk 10 
N P. Jaroszewska 10 
K. K. Rybacka (03) 
Helena Rybacka 05 
Wanda Polcyn 10 
Helena Górka 10 
Kat. B Hoaneska 25 
Eleonora Michalak 25 
Weronika Giersz 10 
Maryanna ilonińska 25 
Towarzystwo św. Stanisława Bi- 

skupa i Męczennika. 
W. Górna kolektor. 
Jan Pałkowski 25 
Wacław A. Górka 25 
Józef Gruszczyński 35 
Jau Bierwagen 25 
Andrzej Ozdych 25 
Jan Bońda 25 
Winceniy Daniłowicz 25 
Kazlmirz Daniłowicz 25 
Piotr Michałowski 15 
Anton) Koupa 10 
Stanisław Pielach 10 
Michuł Kuzmierski 10 
Michał Rybacki 10 
Władysław Kazinierski 10 
Grzegorz Janowiak w 
Kazimierz Stankiewicz 10 
Kazimierz Ładewski 10 
Piotr Przybyliński 10 
Jun Ilosiński 10 
Stefan Lubawy 10 
Józef Dziekański 10 
Stanislaw Opauczewak i 10 
Antoni Iosiński 10 
Jan Kazmierczuk 05 
Stanisław Cwidak U5 
Karol Dudzis (5 
Nikodem Hosińskł 10 
Na pikniku połączonych gniazd 

Bokolich w New Yorku i Brookly- 

nle za Inie,atywą drucha Fremiko- 

wskiego zebrano 1 przesłano przez 

ob J. F, Stempiesklego 12.35 
Grups 401 Z N. P. w Brooklyn, 

N. Y. w przez ob. T, Sal aa s 

„0! 


gu 
Grupa 338 Z. N. P. w New York, 
NE YE : 
Na imieniach ob. Leona Czesła- 
wskiego w Chicago 1 


Razem $3180.25 
Powyższą sumę $3189.28 niniejazem 
kwitujemy. 
'F M. Heliński prezes. 
M. Durski kasyer, 
8. OrpiRzewski sekr. flu. 
102—104 W. Division str, Chicago, 111. 


USTĘPSWA DLA KROLESTWA 
POLSKIEGO. 


Z Petersburga donoszą o sank= 
cyi carskiej dla ważnych uchwał 
komitetu ministrów w Sprawach 
odnoszących się do Królestwa 
Polskiego. Urzędowe doniesienie 
z Petersburgu pod datą 22 czerw= 
ca opiewa w głównych punktach 
jak następuje: 

I. We wszelkich zakładach 
naukowych warszawskiego okrę= 
gu naukowego wykład nauki re- 
ligii rzymsko -katolickiego wy- 
znania prowadzi się w ojczystym 
języku uczących się i wykład ten 
powinien być powierzany osobom 
duchownym tegoż wyznania i 
tylko w razie braku tych osób 
— nauczycielom świeckim, lecz 
jedynie tego samego wyznania, a 
pozatem na wykład religii i ję- 
zyka polskiego powinna być 
przeznaczoną dostateczna liczba 
godzin. 

2. Potwierdzić, że wykład ję- 
zyka polskiego w szkołach ele- 


mentarnych, także dla życzą- 
cych sobie tego i w średnich za- 
kładach naukowych, ma się od- 
bywać po polsku. 

3. Polecić ministrowi oświaty, 
ażeby natychmiast zarządził Śro- 
dki, celem zniesienia wszystkich 
wydanych w drodze administra- 
cyjnej rozporządzeń, ograniczają= 
cych używanie przez uczniów 
polskiego pochodzenia zakładów 
naukowych warszawskiego okrę= 
gu ojczystego ich języka w cza- 
sie poza lekcyami i do zniesienia 
rozporządzeń, obowiązujących 
prywatne zakłady naukowe war- 
szawskiego okręgu do prowadze- 
nia wykładów innych przedmio- 
tów, oprócz fizyczno-matematy= 
cznych i historycznych, po rosyj- 
sku. 

Te punkty są obowiazujące- 
mi, następne są tylko polecone 
ministrowi oświaty. 

I. Wyjaśnić, że w prowadzeniu 
ksiąg i wogóle w biurowości tak 
w rządach gminnych, jak na 
zgromadzeniach parafian, wyzna» 
jących religię rzymsko-katolicką 
oraz na zgromadzeniach szkol» 
nych w guberniach Królestwa 
Polskiego winny być prowadzone 
w języku rosyjskim wszystkie 
księgi i dokumenty podlegające 
rewizyi osób urzędowych; ró- 
wnolegle z językiem rosyjskim 
może być dopuszczone używanie 
także i tego języka, którym mó- 
wi ludność miejscowa. Korespon= 
dencya wójtów z podwładnemi 
osobami urzędowemi może od- 
bywać się w języku miejsco- 
wym. 

2. Przyznać osobom otrzymu- 
jącym kopie postanowień komi- 
sarzów do spraw włościańskich 
i postanowień komisyj gubernial- 
nych do spraw włościańskich, 
prawo otrzymywania, oprócz te- 
kstu rosyjskiego, przekładu ich 
na język ludności miejscowej, 
przyczem ci urzędnicy i insty» 
tucye są odpowiedzialne za wic- 
rność przekładu, wszeluko w 
każdym razie za oryginał uważa 
się tekst rosyjski. 

3. Poruczyć ministrowi spraw 
wewnętrznych staranie o zamiu- 
nowanie na urzędy w zarządzie 
włociańskim Królestwa Polskie- 
go osób, znających tak język ro- 
Syjki, jak polski. Do dnia I sty- 
cznia 1910 roku wszystkie te 
urzędy mają być zajęte przez 
takie osoby. 

Zo do biurowości w towarzy= 
saaa prywatnych postano- 
wić: 1 

1. Wszelka w ogóle korespon- 
dencya towarzystw prywatnych 
oraz ich pełnomocników z wła- 
dzami i osobami rządowemi win- 
na odbywać się w języku ro- 
syjskim. 

2. Na wszelkie pytania, prośby 
i żądania, tak piśmienne, jak 
ustne, nadchodzące od innych 
towarzystw lub osób prywatnych 
w języku rosyjskim, towarzy-= 
stwa prywatne winny odpowia-= 
dać w języku rosyjskim. 

3. W biurowości wewnętrznej 
towarzystw prywatnych, w pi- 
saniu protokółów, dzienników 
posiedzeń, ksiąg, dokumentów i 


innych papierów, na których 
zasadzie instytucye rządowe i 
osoby urzędowe dokonywają 


nadzoru nad działalnością tych 
towarzystw,  dozwala się na 
używanie równolegle z rosyjskim, 
także języka polskiego, z za- 
strzeżeniem, aby przekład polski 
był umieszczony równolegie z 
tekstem rosyjskim. 

Rozporządzeń powyższych nie 
można uważać za spełnienie — 
choćby w skromnym zakresie 
postulatów polskich ze stano- 
wiska prawa. Są one jedynie 
zastosowane do praktyki dotych= 
czasowej, datującej się od roku 
1364. Ludność polska atoli nie 
może, zwłaszcza, gdy danem jej 
będzie uczestniczyć w przed» 
stawicielstwie całego państwa 
rosyjskiego, poprzestać na ,„ul- 
gach'*—nie spełniających jej pra- 
wnych żądań, zwłaszcza w za- 
kresie równouprawnienia języ- 
kowego = lecz postulaty swoje w 
tym zakresie popierać musi w 
dalszym ciągu, dopóki nie wy» 
walczy dla nich posłuchu. 


Ostatnie Wiadomości. 


Środa 12 lipca. 


MOSKWA. — Kniaź Suwarow, 
szef policyi został wczoraj za- 
strzelony przez spiskowca z re- 
wolweru, gdy przyjmował od 
niego petycyę. Sprawcę zamachu 
aresztowano, ale nazwiska swe- 
go nie podał. Spiskowiec strzelił 
pięć razy i zabił Suwarowa na 
miejscu. Zamordowany był bli- 
skim przyjacielem cara. 

WARSZAWA. —Wszyscy szew- 
cy w Warszawie zastrajkowali. 
Na ulicach przyszło do krwawych 
rozruchów, podczas których zgi- 
nęło znów kilkanaście osób. 

Potwierdza się wiadomość o za- 
strzeleniu [2 oficerów w Libawie 
podczas eyzekucyi zbuntowanych 
marynarzy. 

SZTOCKHOLM. Szwecya 
wstrzyma się z wypowiedzeniem 
wojny Norwegii aż do nowego 
roku, to jest do czasu nowych 
wyborów do parlamentu. 

IL.ONDYN.— Wskutek eksplozyi 
w kopalni węgla w Waltsown 
w zachodniej części Anglii, zgi- 
nęło 126 górników, a bardzo wie 
lu zostało pokaleczonych. 

LONDYN. Zanosi sięna po- 
nowny bunt floty czarnomorskiej 
z tego powodu, że aresztowani 
majtkowie mają być skazani na 
śmierć za udział w buncie. 


Kto odjeżdża do Kraju??? 

Odjazd tylko na szybkich pa 
rowcach, wprost do najbliższych 
miast galicyjskich, każdemu nie- 
daleko do rodzinnej miejscowości. 


Tylko przez nas niższe ceny 
Do .larosławiu RZS 5 


„ Jasła $28 85 
s» Krakowa $27.70 
„ Lwowa R29 7) 
|, Oświecima $27.50 
„ Podwołtoezysk $30.95 
„ Tarnopola $09.75 


a Brodów $: 
» Oiderberga $27.50 
„Wiednia 425.35 
$5 — $7 kosztuje też u nas pręd- 
ki odjazd wprost do IlAuBURGA 
lub BreMEN przy lekkiej. niena- 
tężającej 3 — 4 godzinnej dziennej 
„rtcy. Piszcie do nas po wygody 
a z duszy będziecie wdzięczni. 
H. KAUFMANN 
103 Greenwich st., New York, NY. 


Potrzeba Agentów 

ikupców w każd, m powiec « Stanów Zjedno= 
czonych da reprezentowania nar | sprzedawe nia 
naszych złotych i arebrnych zegarzów i łaficu- 
zków. 

Mamy już agentów, którzy sprzedają narze 
artykuły wieczorami, zarabiając $10 - $:5 t; go- 
dn*'owo. Mamy także pawną liczhę agentów, za 
rabiających od $30 do 3% tygodniowo, sprzeda- 
dac nasze artykuły w «wej oxolicy luh podróżu 
jąc | eprzedając ju byznesistom, robotnikom w 
fabrykach, górnikom, farm erom itd 

(Chcemy apreedné ja niakie| cenio hurtownej 
wielki zapas zegarków į łańenszków na kredyt 
każdemu uczctwemu człowiekow!, który myśli, 
że mnte zrobić powodzenie na naszychartykułach 

Poślemy wani 10. 2) alb 5" zegarków i łafńicu 
azków na kredyt, dając wam 3 iniesiące czasu na 
zapłacenie pam należytości, To ułatwi wam ajirze- 
dawine tych artykułów na łatwe tygodniowe 
apaty. 

Ofertą tą dajomy tylko sumiennym i trzeźwym 
ludziom. 

Podujcie awój adres wyraźniu Adrenujcia: 

AGENTS WHOLESALE WATCH CO 
Box 1565 Dep. 6 Now York City 
1, 


m 


Listy Polskie na Poczcie. 


1564 Adamczyk A 


1lix Petykowski J 
165 Adamczyk J 2 


1149 Pienkoski 5 


137 Audrus R 1151 Pietrasowski L 
414 Buran M 1152 Pietrnuzka K 
Tió Bednarski W 1153 riknła W 

T82 Biała F 1156 Pinkoraki M 


TH Bllsen M 

136 Biuguszewski F 
78H Bojarski M 

516 Chabowski P 

8 9 Chrabak P 

823 Ciotkowski A 
833 Cwaliński F 
857 Darlak M 


1160 Plichta J 

1161 Poc'fiski 8 
1ed Piurkwa S 
1166 Podpora Ł 
1169 Przepada K 


1190 Rajewaki W 
MSL harita J 


1183 Raa W 
sov AER M 1185 Rasinklewicz M 
835 Gancara J 2 1191 Ripun A 


807 Glińeki F 
MIO Głowacki J 
HU Gotowicki S 
09 Graczys J 


LIWY Rogoski N 
1109 Romański W 
1% ftuciński 1 
1204 Rutkowaki J 


916 Grzelak A 1308 Ruzka J 
v!6 Grzyberek F 12/6 Kybakowicz J 
917 Grzybański F 1207 Rychcl I 


uls Guraka A 
949 Jandera Z 
152 Janiak M 
93 Jordan Z 
ii Jorwiak 5 
952 Kamiński T 
978 Karpierz J 


1210 Rznra K 

1211 Rzemieńska A 
1214 Hzepnickt J 
J218 Sala J 

1240 Stota T 

1241 Słow efxkt J 
1245 Nnopek J 


ry Kaea d 8 1249 Spytek J 
084 Kinka J 1250 Stach (U 
0 Kios J 1252 Stanuk J 


1254 Ntefahski M 
1268 Strodomski A 
1354 Strzałka J 
1206 Szarek P 
12%) Szarhahaki A 
1271 Szutkownki R 
1873 Szydłowski T 
1271 Szymańczyk T 
1275 Szypura L 
1276 Tabacik 8 
1288 Trojan J 

Iw Wachowicz J 
15800 Wojsiechoweki J 
1310 Wojtowicz J 
1314 Wróbel W 
1314 Wróbel A 
1315 Wrona J 

18:6 Zagowski J 
1817 Za|kowski B 
1319 Zaleski W 
1331 Załuski W 
1327 Zbierańnki A 


%1 Kłosowaki L 
993 Klucznik w 
1000 Ko? czewski W 
Konkol J 

1u06 Kopczyński J 
1009 Kozioł J 

1018 Rraczek J 

1023 Krzyżak A 
1023 Kalążek J 

10!4 Kubicki J 

1025 Kubiak! B 
1035 Kuryński P 
1039 Kwiatkowaki W 
1040 Lach A 

1041 Lach I 

104 La koski F 
1040 Lempkowski A 
1051 Lewandowski J 
1062 Idrczyk P 

1076 Wucliowiak A 
1064 Markowski J 
1095 Maziarka J 2 


NYA Mazur A 1328 Zbylat W 

1101 Mikuła P 1329 Zegan J 

1160 Mizia M 2 143) Zerzumbowuki A 
11t Modzelewski A 1385 Zięba F 


13306 Zielhaki A 
1331 Ziomek M 
1341 Zołlondowaki J 
1312 Zrychoaki F 


1115 Muszyński J 
118 Myrda T 
1124 Nowiczi F 

1 37 Putyk B 


CENY TARGOWE. 


CHICAGO, 12 lipca 1905. 


MAKA: beczka 


Twarda wlosenna 6.40 
Twarda patentu 5.50—5.70 
Straights 4.9)—5.00 
Cz sta 8.60 — 4.00 
Miękka zim wa patanta 4.70—4 80 
Twurda zł sowa patents 4.20—4.30 
Żytnia 4.00 —4.35 
PSZENICA ZIMOWA 'huezalj 
No. 4 czerwona 03 
No, X twarda 84—89 
No. 2 czerwona 82—93 
PSZENICA Witośł NNA  buszel 
No. 8 1.00 
No, 4 38 
Północna v3 
KUKURYDZA (boaz!) 
Zwykła 58—57 
No, 4 14—57 
No. 8 57—58 
Na. 8 biała 56—57 
No, R żółta 51—58 
No. 2 57 —58 
No. 2 żółtn 51 —814 
No 2 biała 58 — 5816 
Jęczmień 43—5u 
OWIES (buszo!) 
No. 2 34 
No. 2 biały 34—35 
No. 8 a 83 
No. 3 blaty 88 -84 
No, 4 btały 3234 —88 
Standard 8414 
ŻYTO 
No. 3 79—81 
No. 3 3 
AŁOMA (1000 funtow: 
ytoia 8.50 —9 00 
Pszeniczna 6.50 
Owsiana 6.50 
ityżowa 9.00 
BYDŁO 
Woły tuozue 6.10—7.50 
Zwykłe 8 85 — 6.00 
Ctelęta $ 00— 6.00 
Świnłe tuczne 4.40—4.60 
Prosięta 4.0 -4.70 
Uwce 460 554 
Jagniętu 8.03--7 00 
PRODUKTA MLE Że s 
der briok 10 
Rawajcarski 1-19 
Limburskl 1116 
Masło śmietanka" 1946 
Firata 19 
Beconda 17 
Dalrles 19 
Jaja, (uzin) ” 
BIANO (1000 fnatów) 
Najlepsza tymotka 13.00 
Niesortowau tymotka 9.50—12.00 
JARZYNY ; 
Cebula zielona (pudło) 30—50 
Ogórki tuzin 20-40 
Groch zielony, buazei 1.00 —1.50 
DRÓB (funt) 
Kury (żywe) 18 
indyki 14 
Kurczęta (żywe) 14 
Kaczki 13—-13 
Gęsi za tuzin 400 -7.00 
KARTOFLE (buszel) 45 -50 
Słodkie (beczka) 
Kapusta nowa (boxa) 5) - 1.25 
OWOCE 
Jabłka (buszel) 1.00—2.00 
Cytryny (padło; 175-235 
Banany (pęk) 55 12 


